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Zespól naukowców: doc. dr Je-
rzy Przybylski z Dziecięcego O -
środka Rehabi l i tacyjno-Ortope-
dycznego w Trzebnicy, dr Inż. R y -
szard Grobe lny z Instytutu M e -
trologii Politechniki W r o c ł a w -
skiej i mgr inż. Edmund Kur iata 
z Zak ł adów Elektronicznych w e 
Wroc ł aw iu opracowali stymulator 
mięśni. Autorzy nazwal i go „ M y -
oreton". Może on być stosowany w 
stanach chorobowych układu ner -
wowo-mięśniowego, spowodowa -
nych zaburzeniami równowag i 
napięć w wyn iku uszkodzenia 
ośrodkowego układu nerwowego. 

W Muzeum Etnograficznym w 
Toruniu zna jdu je się bogaty 
dział rzeźby ludowej , liczący ok. 
14 tys. eksponatów. Część z nich 
jest plonem dwóch konkursów 
zorganizowanych przez Muzeum. 
Temat jednego z nich brzmiał : 
„Wielcy Polacy" . Rrzeźbiarz lu -
dowy z Rabki Józef Oleksy tak 
przedstawił bohaterskiego prezy -
denta Wa r s zawy Stefana Sta -
rzyńskiego w bombardowanym 
przez hit lerowców mieście, w z y -
wa jącego mieszkańców do obrony. 

Jednym z wie lu żołnierzy — o-
sadników na Ziemi Lubuskie j 
jest Bronis ław Kakurowsk i ze 
wsi Rusinowo. Przyjechał tu za-
raz po zakończeniu wo jny , jesz-
cze w żołnierskim mundurze, w 
którym w szeregach 3 Dywiz j i 
W o j s k a Polskiego przeszedł bo -
j owy szlak aż po Berlin. Dziś 
jest cenionym gospodarzem i spo-
łecznikiem. Po latach wa lk i po -
zostały niezatarte wspomnienia i 
wysokie odznaczenia wo j skowe . 

Szklarska Poręba, położona u 
stóp Karkonoszy, nad rzeką K a -
mienną, jest dużym ośrodkiem 
wczasowym, w którym urlopy 
spędza się chętnie o każdej po -
rze roku. Sprawia to nie tylko 
klimat i piękne położenie, lecz 
także możliwość ciekawych w y -
cieczek górskich, m. in. na 
Śnieżkę (1603 m), na jwyższy 
szczyt w paśmie Karkonoszy. 

Zak łady Mechaniczne „Zamech" 
w Elb lągu znane są w K r a j u z 
wytwarzania różnych urządzeń 
dla górnictwa i przemysłu okrę-
towego, ale p r awdz iwym poten-
tatem są w produkcj i turbin cie-
płowniczych, przeznaczonych nie 
tylko na potrzeby kra jowe, ale 
i na eksport. Fot. C A F 



TRZYDZIESTOLECII ZWYCIĘSTWA NAD FASZVi 

Wiele manifestacji i uroczystości odbywa się obecnie 
w Kra ju z okazji trzydziestolecia zwycięstwa nad faszyzmem 

i powrotu Ziem Zachodnich i Północnych do Macierzy. 
W przemówieniach pada ją słowa serdecznego 

uznania i szacunku dla tych, którzy z bronią w ręku 
walczyli o obecny kształt dzisiejszej Polski 

i którzy następnie nie szczędzili swego trudu, by ziemie 
nad Odrą i HJysą Łużycką przywrócić życiu. 

s ł u p y 

n a d Ci, którzy w końcowym etapie drugiej 
w o j n y światowej w jednostkach ludowego 
Wojska Polskiego brali udział w sforsowa-
niu Odry i Nysy Łużyckie j , lub też gdy 
umilkły działa wojenne, osiedlali się na zde-
wastowanych i ziejących pustką Ziemiach 
Zachodnich i Północnych, mają już dziś po-
siwiałe skronie. Gdy w tych dniach, w trzy-
dziestolecie tych historycznych wydarzeń 
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W numerze 

P. Bernard de Plas, rad -
ca generalny departamen-
tu Charente, specjalista 
od zagadnień ekonomicz-
nych i stosunków handlo-
wych, mówi o obecnym 
stadium francusko-polskiej 
współpracy gospodarczej 

Spotkania, odczyty i se-
minaria organizowane w 
Warszawie, Katowicach i 
Gdańsku w czasie trwania 
Tygodnia Techniki F ran -
cuskiej, wpłynęły na za-
cieśnienie kontaktów mię-
dzy inżynierami i rzeczo-
znawcami Francji i Polski 

Po zdobyciu Warszawy pol-
scy żołnierze otrzymali za-
danie przełamania niemiec-
kich umocnień obronnych 
na Pomorzu Zachodnim... 
B itwa o W a ł Pomorski 

Pierwsze spotkanie z Po l -
ską po latach wojennej tu-
łaczki wspominają pasa-
żerowie „Posejdona", któ-
ry 4 kwietnia 1946 r. zawi -
nął do portu w Szczecinie 

Chodząc po ulicach dzi-
siejszego Opola po prostu 
trudno mi było uświado-
mić sobie,- że jestem w 
tym samym Opolu, które 
znałem przed wo jną — pi-
sze p. Jan Gozdawa -Ma -
łęczyński, były polski kon-
sul generalny w tym mie - - • 
ście w latach 1936—1939 1** 

B a r w y polskie j z iemi — 
w twórczości zmar ł ego 
przed dwoma laty artysty 
Jana Cybisa p i e rwszego 
od w i e lu pokoleń S lązaka-
Opolanina, k tóry z a j ą ł n i e -
poślednią pozyc j ę w dz ie -
jach po lsk iego malars twa 
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Polski 
słupy 

nad Odrą 
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przyby l i na mani festac je do Siekierek, Go-
zdowie w wo j ewódz tw i e szczecińskim, Zgo-
rzelca, czy innych miejscowości , stanęli obok 
swych dzieci i wnuków, dla których tamte, 
wiosenne dni 1945 roku są namacalną jesz-
cze i bliską, ale już historią. 

Ci młodzi — dzieci i wnukow ie by łych 
żołnierzy i pierwszych osadników na Z i e -
miach Zachodnich i Północnych — już tu 
urodzeni i wychowani , nie znają innego ro-
dzinnego miasta, jak Wroc ław, Szczecin, K o -
szalin, Olsztyn, Opole, Zgorzelec. Od p ie rw-
szych dni swego życia, jakie pamiętają, tu 
mieścił się ich rodzinny dom, miasta te by ł y 
im drogie, znane i bliskie. A przecież ucząc 
się na jnowsze j historii Polski, o tych swo-
ich rodzinnych stronach, czytal i w Mani fe -
ście Polskiego Komi te tu Wyzwo len ia Naro-
rowego z lipca 1944 roku o walce o powrót 
do Matk i -O jczyzny starego polskiego P o -
morza i Śląska Opolskiego, o wal.ee o szero-
ki dostęp do morza, o polskie słupy gra-
niczne nad Odrą — jako mis j i historycz-
nej, która określi pozyc j ę Polski w powo-
jennej Europie. Czytal i dale j w podręczniku, 
że „najważnie jsza dla Polski sprawa, która 
posiada żywo tne wprost znaczenie dla roz-
wo ju , siły i bezpieczeństwa państwa pol-
skiego oraz dla dobrobytu narodu — spra-
wa polskich granic zachodnich i północnych 
na Odrze i Nys i e Łużyck ie j — została roz-
strzygnięta w myśl interesów Polski " . 

W ma ju 1945 roku dokonał się akt dzie-
j owe j sprawiedl iwości. Druga wo jna świa-
towa, która dla Polski rozpoczęła się od tra-
gedii wrześn iowe j i zapisała się k rwawą wa l -
ką narodu polskiego przec iwko faszystow-
skim Niemcom, skończyła się na jw iększym 
w historii zwyc i ęs twem mi l i tarnym i poli-
tycznym. Biało-czerwone sztandary w maju 
1945 roku nad Ber l inem by ły uosobieniem 
czynu zbrojnego całego narodu polskiego, j e -
go wkładu w zwyc ięs two nad faszystowski-
mi Niemcami. 

Długa i skomplikowana jednak była 
droga do ostatecznego uznania polskiej gra-
nicy zachodniej przez wszystkie państwa 
Europy. Polska wraz ze Związk iem Radziec-
k im i kra jami obozu socjal istycznego zdecy-
dowanie stała na stanowisku nieodwracal-
ności rezultatów drugie j w o j n y świa towe j 
jako podstawy trwałego pokoju na kontynen-
cie europejskim. 

Francja, pierwsza spośród k r a j ó w Europy 
zachodniej uznała polską granicę na Odrze 
i Nys i e Łużyck i e j i przez wie le , w ie l e lat 
Francuzi i liczni cz łonkowie Poloni i f ran-

cuskiej działali w Stowarzyszeniu Obrony 
Granic na Odrze i Nys ie na rzecz ostatecz-
nego uznania polskich granic zachodnich. W 
tę słuszną dla Polski i pokoju w Europie 
sprawę zaangażowali swój autorytet, swe 
siły i serca francuscy pol i tycy, naukowcy, 
pisarze i dziesiątki tysięcy prostych ludzi, 
pragnących zwycięstwa sprawiedl iwości dzie-
j o w e j i trwałego pokoju w Europie. 

Ak t ywna polityka zagraniczna Polski, 
wspólna ofensywa pokoju państw socjal i-
stycznych i wszystkich sił postępowych w 
Europie i świecie oraz rezultaty twórcze j 
pracy mil ionów Po laków na Ziemiach Za-
chodnich i Północnych, doprowadzi ły do nie-
odwracalnego urzeczywistnienia naczelnego 
postulatu programowego narodu polskiego. 

Na uroczystościach i manifestacjach w 
K r a j u w związku z trzydziestoleciem z w y -
cięstwa nad faszyzmem oraz powro tem Z i em 
Zachodnich i Północnych do Macierzy , z ser-
deczną czcią chyl i się czoła przed uczestni-
kami i współtwórcami pamiętnych wydarzeń 
1945 roku, ludźmi, k tórzy po zakończeniu 
walk i zbro jne j wróc i l i nad Odrę i Nysę Łu -
życką, aby swą twórczą pracą służyć roz-
kwi towi tych ziem. 

Dziś, nâ tych pustych i zdewastowanych 
przed trzydziestu laty ziemiach, zamieszkuje 
blisko 10 mi l ionów Po laków, z czego prawie 
połowa urodziła się tutaj już po 1945 roku. 
Z iemie Zachodnie i Północne — to dziś re-
giony Polski najbardz ie j prężne demogra-
f icznie; z iemie ludzi młodych. I miasta, w 
których wie le pamiątek historycznych sięga 
panowania polskich Piastów, odmłodniały. 
Odbudowany Szczecin, Wroc ław, Opole, 
dziesiątki mnie jszych miast, miasteczek i 
wsi, setki nowych zakładów przemysłowych, 
szkół, nowe uniwersytety i wyższe uczel-
nie — wszystko to wpisało nową kartę w 
historię tych ziem. Z iemie upośledzone w 
stosunku do innych reg ionów Trzec ie j Rze-

•szy, zaniedbane, o niewie lk im uprzemysło-
wieniu i produkcj i przemys łowe j , w minio-
nym trzydziestoleciu Polski L u d o w e j roz-
kwit ły . 

Liczba czynnych zakładów wy twórc zych 
Z iem Zachodnich i Północnych wzrosła z 
9200 w 1939 roku (z czego 6700 uległo de-
wastacj i ) do 16000. Ponad 90 proc. pracu-
jącego tu dziś parku maszynowego zainsta-
lowano po wyzwo len iu . 

Z Z i em Zachodnich i Północnych pocho-
dzi już dzisiaj 32 procent łącznej produkcj i 
polskiego przemysłu: tutaj wy twar za się pol-
ską miedź, po łowę węg la brunatnego i kok-
su, czwartą część węg la kamiennego. Tu 
znajduje się podstawowa baza produkcj i 
stoczniowej i rybołówstwa morskiego. Stąd 
pochodzą prawie wszystkie polskie wagony 
towarowe, połowa odbiorników t e l ew i zy j -
nych i radiowych, turbin parowych, itp. 

Produkcja przemysłowa polskich Z i em Za-
chodnich i Północnych czterokrotnie prze-
wyższa poziom produkcj i tych z iem z okre-
su szczytowej koniunktury Trzec ie j Rzeszy. 
Ponad dwie trzecie obecnego majątku naro-
dowego Z iem Zachodnich i Północnych — 
to dorobek Polski Ludowe j . 

Wys i łek i praca narodu polskiego na Zie-
miach Zachodnich i Północnych pięknie o-
wocują w czasach pokoju i tworzenia. 

URSZULA KOZIEROWSKA 

M. Bernard de Plas — 
conseiller général de la 
Charente, membre du 
Comité interministériel 
aux Affaires de Sécu-
rité et de Coopération 
Européenne à Bruxelles, 
président honoraire de 
la Fédération Française 
de la Publicité, est aus-
si un spécialiste des 
problèmes économiques 
et des rapports com-
merciaux avec les pays 
d'Europe orientale. Il 
a bien voulu donner à 
,,La Semaine Polonaise" 
son avis sur les rapports 
franco-polonais en ma-
tière d'économie. 

Ardent partisan de 
contacts plus étroits en-
tre les industriels fran-
çais et les centrales po-
lonaises d'importation, 
il rappelle la conféren-
ce organisée en octobre 
dernier à Varsovie au 
cours de laquelle un 
groupe d'industriels 
français s'enquit des 
possibilités de coopé-
ration. Après cette mis-
sion M. de Plas fut 
d'avis qu'une mission 
suivante s'imposait. El-
le vient de se tenir 
dernièrement (voir l'ar-
ticle sur le patronat 
français). Le cadre de 
cette coopération avait 
été établi en 1972 entre 
le président Pompidou 
et Edward Gierek. 

Pour M. de Plas, ou-
tre le côté matériel, 
l'échange entre les deux 
pays a un autre sens. Il 
facilite la coopération 
technique, technologi-
que, la formation de ca-
dres professionnels d'un 
pays pour l'autre, l'a-
chat de licences etc... 
Le plus important est 
la coopération entre 
gens de la production, 
techniciens et scientifi-
ques. On peut déjà trou-
ver un exemple des ef-
fets de cette coopération 
dans deux domaines: 
l'automobile et les té-
lécommunications. En 
terminant, il rappelle 
une comparaison qu'il 
aime à citer: „Entre 
l'URSS et les Etats-
Unis il existe un 
grand pont de coo-
pération économique. 
Mais nécessaires sont 
aussi les petits ponts. 
L'un d'eux, très impor-
tant pour l'Europe, est 
le pont reliant la Fran-
ce à la Pologne. Faisons 
notre possible pour l'é-
tendre". 



Obecne stadium 
fran ICU ko-pols kich 
iłosun ków 

S IOSI pod. arczych 

— Od dawna byłem zdania, 
że konieczne jest pogłębienie 
kontaktów pomiędzy przemy-
słowcami francuskimi i pol-
skimi centralami importowy-
mi. Temu celowi służyła kon-
ferencja zorganizowana w 
październiku ubiegłego ro-
ku w Warszawie. Grupa 
przemysłowców francuskich 
pod przewodnictwem p. Geor-
ges Vil l iersa — prezesa ho-
norowego Centre du Patronat 
Français, któremu zlecone zo-
stały sprawy współpracy z 
kra jami wschodniej Europy, 
udała się do Polski z kon-
kretną misją. Niektórzy z 
członków tej delegacji jechali 
do Polski nie po raz p ie rw-
szy, znali ten kra j od dawna. 

— P o zakończeniu tej w i -
zyty wyraz i łem myśl, że 
konieczne jest następne spot-
kanie. Ustalone zostało, że 
wiosną br. wyruszy nowa de-
legacja z misją dalszego po-
głębienia stosunków gospo-
darczych. Weźmie w niej u-
dział około 15 osób, reprezen-
tujących dziedziny produkcji 
najbardzie j sprzy ja jące w y -
mianie z Polską. Ogólne ra-
iny te j wymiany zostały usta-
lone pomiędzy prezydentem 
Pompidou i Edwardem Gier-
kiem w 1972 roku. Chodzi 

przede wszystkim o takie dzie-
dziny jak chemia, elektrotech-
nika i elektronika, metalur-
gia, węgiel , minerały. Francu-
zi są bardzo zainteresowani 
wydobywanymi w Polsce mi -
nerałami, rudami metali, prze-
de wszystkim miedzią, a tak-
że budową statków. 

W chwili , gdy niniejszy nu-
mer dotrze do rąk Czytelni-
ków, misja, którą zaprojek-
tował p. Bernard de Plas i 
w które j wziął udział, będzie 
już zakończona. Do Polski 
wybiera ł się p. de Plas z 
wielką chęcią, pamiętając 
swoje dawniejsze podróże i 
zachowując z nich miłe wspo-
mnienia. W lipcu 1974 r. prze-
bywał w Polsce 8 dni, biorąc 
udział w obchodach trzydzie-
stolecia P R L . 

— Kontakty przemysłowców 
obu k ra j ów są ważne — 
stwierdza p. Bernard de Plas. 
— Trzeba eksportować, ko-
nieczne jest to dla zakładów 
pracy, w celu zatrudnienia lu-
dzi. A l e wymiana pomiędzy 
Polską a Francją ma. poza ma-
terialnym, jeszcze i inny sens. 
Wchodzi ona w ramy koope-
racj i ekonomicznej, o której 
myśli się od roku 1956 i któ-
ra w ostatnich latach orga-
nizowana jest w szybkim 

tempie. N ie bagatelizując za-
sług handlu, podkreślić trze-
ba, że zbliżenie ekonomiczne 
dwóch k ra j ów jest rzeczą j e -
szcze ważniejszą. Umożl iwia 
.ono współpracę techniczną, 
technologiczną, formowanie 
kadr zawodowych jednego 
kraju dla drugiego, zakup l i -
cencji itd. Uważam, że nawet 
budowa kompletnych fabryk 
przez jeden kraj dla drugie-
go, to jeszcze nie wszystko. 
Najważnie jsza jest kooperacja 
dotycząca życia ludzi. Ludzi 
z produkcji, techników, nau-
kowców. I taka kooperacja 
pomiędzy kra jami Wschodu 
i Zachodu, a zwłaszcza między 
Francją i Polską może się 
rozwijać. Przykładem j e j mo -
gą już teraz być dwie dzie-
dziny: produkcja samocho-
dów i telekomunikacja. Przed-
siębiorstwa kra ju zachodnio-
europejskiego i centrale pań-
stwa socjalistycznego mogą 
doskonale ze sobą współpra-
cować dostarczając sobie wza -
jemnie dewiz wymiennych. Z 
uwagi na potrzebę tych de-
wiz kra je R W P G rozszerzają 
swą wymianę handlową z 
państwami zachodniej Eu-
ropy. 

Mówiąc o obecnym stadium 
wymiany francusko-polskiej 

p. Bernard de Plas podkreśla, 
że negatywne dla Polski sal-
do wymiany z Francją może 
wymian ie tej zaszkodzić. Dla-
tego starać się trzeba usilnie 
0 równowagę w te j dziedzi-
nie. Rozmówca nasz z satys-
fakcją stwierdza, że następu-
j e tu jednak poprawa i poda-
je z pamięci szereg cyfr, na 
potwierdzenie tego faktu. 

— Polska jest w sytuacji, 
która nas interesuje. W cią-
gu trzech ostatnich lat zano-
towaliśmy pomyślny rozwój 
w kierunku wyrównania 
bilansu wymiany z Polską, 
przy jednoczesnym stałym 
1 bardzo pokaźnym wzroś-
cie liczb tej wymiany. W 1972 
roku wartość j e j wynosiła 1 
miliard 361 mi l ionów f ran-
ków; w 1973 r. — 1 mil iard 
878 mil ionów; w 1974 r. prze-
kroczono sumę 2 i pół mil iar-
da f ranków. Ażeby zmnie j -
szyć szybciej negatywne dla 
Polski saldo te j wymiany, 
które w 1973 r. wynosiło jesz-
cze około 450 mil ionów f ran-
ków, trzeba wprowadzać do 
eksportu polskiego do Francj i 
coraz więce j maszyn, narzędzi 
przemysłowych, wy robów go-
towych, to znaczy wyrobów 
drogich. 

— Obecne zasady stosunków 
gospodarczych francusko-pol-
skich są dobre. Zostały one 
określone przez trzy umowy: 
naukowo-techniczną z 20 ma-
ja 1960 r., przez układ z 23 
grudnia 1969 r., który prze-
w idywa ł nie tylko wymianę 
handlową, ale położył nacisk 
na kooperację przemysłową i 
chemiczną; oraz umowę 10-
letnią z 5 października 1972 r. 
U m o w y te potwierdzone zo-
stały układem bankowym z 
dnia 22 grudnia 1972 r., któ-
ry otworzy ł kredyt na sumę 
półtora miliarda f ranków, u-
możl iwia jąc grupom banków 
francuskich i polskich prze-
prowadzenie operacji f inanso-
wych pomiędzy odbiorcami i 
dostawcami. Jeszcze jako mi -
nister f inansów obecny pre -
zydent Francj i , Va léry Gis-
card d'Estaing kładł za-
wsze nacisk na charakter w y -
miany i kooperacj i ekono-
micznej nie mające j związku 
z ideologią polityczną. Róż-
nice ustrojowe pomiędzy 
państwami prowadzącymi ko-
operację nie są dla niej prze-
szkodą. N i e ma wątpliwości, 
że stanowisko to podtrzyma-
ne będzie nadal przez prezy-
denta Republiki. 

P. Bernard de Plas pracuje 
w dziedzinie zbliżenia ekono-
micznego Zachodu ze Wscho-
dem od dawna, od czasu pier-
wszego po wojn ie wie lk iego 
spotkania ekonomistów w 
Moskwie w 1952 r. Mówiąc o 
tym, jak bardzo stosunki e -
konomiczne rozwinęły się od 
tamtej pory, p. de Plas po-
wtarza jeszcze raz swoje ulu-
bione porównanie: 

— Pomiędzy Z S R R a Sta-
nami Zjednoczonymi istnieje 
wie lk i most współpracy go-
spodarczej. A l e oprócz wie l -
kiego, potrzebne są również i 
małe mosty. Jednym z nich, 
bardzo ważnym dla Europy, 
jest most łączący Francję z 
Polską. Starajmy się o stałe 
j ego umacnianie. 

P. Bernard de Plas — 
radca generalny 

departamentu Charente 
członek 

Międzyministerialnego 
Komitetu do spraw 

Bezpieczeństwa 
i Współpracy 
Europejskiej 
w Brukseli, 

prezes honorowy 
Fédération 

Française de la 
Publicité, 

jest specjalistą, 
od zagadnień 

ekonomicznych i stosunków handlowych z krajami Europy wschodniej. 
Na prośbę „Tygodnika Polskiego" p. Bernard de Plas mówi o obecnym 

stadium stosunków francusko-polskich w dziedzinie gospodarczej. 



Une 
mission 
du 
Patronat 

Pour traiter des affaires, 
rien ne vaut le contact 
personnel, sur place. Tel a 
été l'avis d'une quinzaine 
de membres du Comité Na-
tional du Patronat Fran-
çais qui se sont rendus 
dernièrement en Pologne 
sous la conduite de M. 
Bernard de Gaulle, prési-
dent du Comité France-
Pologne du CNPF. 

Les industriels français 
a avoir fait partie du vo-
yage, représentaient les en-
treprises suivantes: SAF 
(matériels de soudage), 
AUBECQ (émaillerie), HTJ-
GONNET (matériels de lai-
terie), ERAAC (engineering 
agro-alimentaire), AUCOU-
TURIER (machines d'em-
ballage), TECNOMA (ma-
tériel agricole), Pierre MA-
THIEU (matériel médical), 
EUROPEX (import-export), 
VOLUMAIR (matériels de 
peinture), BATIMETAL 
(coffrages), RIVIERE-CA-
SALIS (machines agrico-
les) et CITROEN-ME S SI AN 
(engrenages et réducteurs 
de vitesse). Le but essen-
tiel des différents délégués 
était de continuer les pre-
miers pas faits par une 
mission identique l'année 
passée. Comme on peut le 
voir d'après l'énumeration 
des activités des différen-
tes entreprises, il s'agit de 
domaines qui peuvent tout 
spécialement intéresser les 
différentes industries polo-
naises ce qui peut amener 
d'autant plus facilement 
un resserrement des con-
tacts économiques. 

Comme chaque délégué 
touchait individuellement 
les centrales commerciales 
qui l'intéressait, il est dif-
ficile de parler de résultats 
concrets d'autant plus qu'il 
est une règle très respec-
tée dans les affaires: tant 
qu'il n'y a pas de contrat 
signé, on garde le silence. 
Cette mission ne s'est pas 
achevée avec le retour en 
France des délégués, les 
contacts sont établis et les 
pourparlers continuent. 

Rappelons que cette dé-
légation économique et 
commerciale de Conseil 
National du Patronat Fran-
çais, a été invitée par la 
Chambre polonaise du 
Commerce Extérieur. Pour 
conclure on peut dire, sans 
risque de se tromper, que 
la Patronat Français appli-
que, par des initiatives 
concrètes, les accords pas-
sés de gouvernement d gou-
vernement. 

§§M 
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our avoir une idée de 
l ' importance de ce 
que fut cette semaine 
de la Technique Fran-
çaise en Pologne, i l 
faut tout d'abord en 
donner un aperçu. 
Placée sous le patro-
nage de la Chambre 
du Commerce exté-
rieur polonais, de 
l'Organisation géné-
rale technique polo-

naise (NOT) , du Centre français du Com-
merce extérieur, du Conseiller économi-
que et commercial près l 'ambassade de 
France en Pologne, de la Fédération des 
Industries Mécaniques et Tranformatrices 
des Métaux, du Syndicat général de la 
Construction électrique et électronique, 
elle fut consciencieusement prépariée et 
mise au point par les dif férentes orga-
nisations et instituts polonais. 

Cette semaine consistait en une série 
de conférences, rencontres et séminaires 
tenus par des spécialistes français qui 
présentaient à leurs collègues ingénieurs 
polonais les dernières nouveautés f ran-
çaises intervenant dans les domaines sui-

vants: machines-outils, matériel pour 
les travaux publics, le transport intérieur, 
la soudure, les installations pour l'indus-
trie chimique, al imentaire et industrielle 
s'y rapportant, la technique contre la pol-
lution des eaux et de l 'atmosphère, le 
matérie l minier, les appareils de préci-
sion et l'électronique, l 'électrotechnique, 
les télécommunications et l ' informatique. 

Vingt-sept ingénieurs représentant 
vingt-trois f i rmes françaises parmi les-
quelles notons au hasard Berliet, Creu-
sot-Loire, Escofier, Poclain, Renault ma-
chines-outils, Sagem, Sat, SNM, SAF, la 
Sfcé Stephanoise de Constructions mécani-
ques etc... — donnèrent des conférences 
relatives à leurs spécialités, eurent des 
entretiens étroits avec leurs collègues po-
lonais. Les sujets avaient été proposés par 
les Polonais et les Français en f irent un 
choix. 

Mais ces journées ne devaient pas seu-
lement se l imiter à Varsovie seulement, 
elles se tinrent également à Katowice et 
à Gdańsk, les deux grands autres centres 
industriels polonais. A Katowice, comme 
à Gdańsk, les sujets des conférences fu-
rent définis par les industries prédomi-
nantes dans la région. 

«MlL ' * W t v f ^ 



l ' industrie mécanique polonaise, M. Jerzy 
Bukowski , prés ident de la N O T , et M . 
Józef Kos tery , secrétaire général de la 
Chambre polonaise du .Commerce e x t é -
rieur. 

„ L e s conférences, rencontres, et sémi -
naires qui i l lustrent cette semaine, con-
stituent une mani festat ion jamais vue 
dans les rapports que la Po logne a pu 
avo i r avec un pays capitaliste que lcon-
q u e " — deva i t d ire le professeur B u k o w -
ski au moment de l ' inauguration. 

En e f f e t , ces conférences qui ne s 'ad-
ressaient qu'à des spécialistes, ne se sont 
pas l imitées à la seule information, c'est 
une f o r m e nouve l l e de coopération pe r -
mettant de mieux se connaître, el les dé-
passaient le s imple côté technique pour 

préparer un potent ie l commun. M. P i e r re 
Ducornet cita un dicton pour i l lustrer le 
c l imat qu' i l espérait vo i r régner dans les 
rapports techniques f ranco-polonais : „S i 
tu as un dol lar et que j 'a i un dol lar et 
que nous les échangeons, nous restons 
chacun avec un dollar, mais si j 'a i une 
idée et que tu as une idée, si nous les 
échangeons nous sommes r iches de deux 
idées". 

On ne peut m i eux conclure à ce que 
fu t cette Semaine de la Technique f r an -
çaise en Po logne , qui a ouver t les me i l -
leures perspect ives pour l 'avenir . 

Aussi l ' inaugurat ion de cette Semaine 
de la Technique française, tenue au P a -
lais de la Culture e t de la Science à 
Varsov ie , devai t revê t i r un caractère pa r -
t icul ièrement solennel. Du côté f rançais , 
étaient présents M. Claude Engerand, d i -
recteur de l ' industrie Méta l lurg ique , M é -
canique et E lectr ique qui représentai t M. 
Miche l d 'Ornano, Min is t re f rançais de 
l ' industrie et des Recherches, M . P i e r r e 
Ducornet, m e m b r e du Comité d 'organisa-
tion des Industries mécaniques et t ran-
fo rmatr i ces des métaux et président 
de l 'Assoc iat ion nat ionale des p ro -
ducteurs de maté r i e l de soudage. M . Lou is 
Dauge, ambassadeur de France, é ta i t éga-
lement présent. Du côté polonais, i l y 
avai t M. W i to ld Górski, v i ce -min is t re de 

Tydz i eń Technik i Francuskie j , k tóry od-
by ł się w trzech miastach polskich: W a r -
szawie, Ka tow icach i Gdańsku, został zor -
gan i zowany pod patronatem Po l sk i e j I zby 
Handlu Zagranicznego, Nacze lne j Organ i -
zacj i Technicznej , Francuskiego Ośrodka 
Handlu Zagranicznego, Radcy H a n d l o w e -
go i Gospodarczego ambasady f rancuskie j , 
Syndykatu Genera lnego Konst rukc j i E l ek -
t rycznych i E lektronicznych oraz Fede ra -
c j i P r z e m y s ł ó w Meta lurg icznego i Obrób -
ki Meta l i . 

W ciągu pięciu dni f rancuscy spec ja l iś -
ci przedstawi l i polskim inżyn ierom i tech-
nikom ostatnie nowości f rancusk ie j tech-

niki w przemysłach: mechanicznym, ob-
róbki metal i , e l ek t rycznym i e lektronicz-
nym; od obrabiarek i spawalnictwa po -
czynając , a na technice przec iwdzia łania 
zanieczyszczeniu powie t r za i w o d y koń-
cząc. 

T e spotkania, odczyty i seminaria w p ł y -
nęły na dalsze zacieśnienie w z a j e m n y c h 
kontaktów pomiędzy inżynierami i r z e -
czoznawcami obu stron. W trakcie uro-
czyste j inaugurac j i Tygodnia , która o d -
była się w War s zaw i e w Pałacu Ku l tu ry 
i Nauki , w inauguracy jnym przemówien iu 
prof . Jerzy Bukowsk i stwierdzi ł , że „.. .ty-
dzień jest na jw iększą tego rodza ju i m -

prezą w histori i s tosunków Po lsk i z j a -
k imko lw i ek k r a j e m zachodnim". 

27 spec ja l i s tów francuskich, reprezen-
tujących 23 f i rmy , wśród nich Ber l ie t 
Creusot-Lo ire , Escof ier , Poclain, Renault 
machines-outi ls" itd., udzie lało in f o rma-
cj i swo im polskim ko l egom o os iągnię-
ciach techniki f rancuskie j . 

Kon tak ty tego rodza ju to poważny 
wk ład w r o z w ó j współpracy po lsko- f ran-
cuskiej na polu przemysłu, ekonomiki , 
techniki i nauki. 

Zdjęcia: RYSZARD DUTKIEWICZ 



POLONIA 
NA SZEROKIM 

ŚWIECIE 

Klub młodzieży 
akademickiej 

Pr zy Po l sk im Instytucie N a u k o w y m 
w N o w y m Jorku działa k lub polskie j 
młodz ieży akademick ie j . K i e r u j ą nim 
studenci lub absolwenci wyższych u-
czelni, urodzeni w Stanach Z j ednoczo -
nych: I rena Dubicka, Barbara P r z y -
bylska, Tadeusz Morawsk i i P io t r Chą-
dzyński. 

N i edawno miała mie jsce jedna z 
pierwszych imprez zorgan izowanych 
przez klub. By ła to dyskusja na temat 
p rob l emów dorasta jące j młodz ieży , po-
przedzona pokazem polskiego f i l m u f a -
bularnego „ M o t y l e " . Ponadto w y ś w i e -
t lony został k ró tkomet rażowy f i lm ,,35 
lat późnie j " , p r zeds taw ia jący wizy tą w 
Polsce n i edawno zmar łego f i lmowca 
amerykańsk iego J. Bryana. 

Wieczór 
poezji Baczyńskiego 

W Domu S P K w Toronto odbył się 
wieczór poez j i K r z y s z t o f a K a m i l a Ba-
czyńskiego, poety wa l c zące j Wars za -
wy . Impr e z ę zorgan izowała Fundac ja 
im. A . Mick iew icza , Fede rac j a K o b i e t 
Polskich, torontońskie K o ł o A K oraz 
zespół r e d a k c y j n y „Echo Magaz ine " . 
Re f e ra t na temat życia i twórczośc i 
Baczyńskiego wyg łos i ł redaktor „Echa" , 
Hen ryk Żimudka. 

O twórczośc i poety m ó w i ł również , 
p r zyby ł y spec ja ln ie na tę uroczystość 
z N o w e g o Jorku, e m i g r a c y j n y poeta 
polski E d w a r d L . Dusza. 

Wystawa 
prac Demela 

Sukcesy 
Elżbiety Dedek-Cuvelier 

Urodzona w Polsce pianistka E lżb ie -
ta Dedek -Cuve l i e r odnosi obecnie zna-
czne sukcesy w Belg i i , a także poza 
j e j granicami. Studia muzyczne rozpo-
częła w K r a j u i kontynuowała w Be l -
gii, była uczennicą Ste fana Askenaze -
go i Jacques Gen t ry w Konse rwa t o -
r ium w Bruksel i . 

W 1966 roku ot rzymała p ierwszą na-
grodę Konserwato r ium w Mons. Obec-
nie jest pro fesorem szkoły muzyczne j 
w Aeche . P ianistka koncer towała w 
Polsce, zaproszona przez T o w a r z y s t w o 
im. Chopina, a także w Austr i i , R F N , 
F ranc j i i Holandi i . Ostatnio wys t ępu j e 
w Kanadz ie . 

W katedrze w P a d w i e o twar ta zo-
stała w y s t a w a prac polskiego artysty 
Ryszarda Demela . Jego w i t raże -moza i -
ki wykonane są nową techniką o nie -
zwyk ł y ch e fektach kolorystycznych. O -
be jmu ją tematy re l i g i jne , np. cyk l „ L a 
Creazione",- ,,Le Coste l laz ioni " i „Vo l t i 
di Cr isto" . 

W y s t a w a połączona jest z inaugu-
rac ją przedstawień Teat ru Ekspe ry -
menta lnego z okaz j i roku jubi leuszo-
w e g o Franciszka Pet rark i . Ryszard 
Deme l od 1962 r. mieszka w pobl iżu 
P a d w y i jest wyk ł adowcą na kursach 
uniwersyteck ich i na uniwersy tec ie w 
Wenec j i . 

Zdjęcia: WŁADYSŁAW SŁAWNY 

P. przewodniczący Bo-
lesław Kapitan (drugi z 
prawej) wręcza polski 
medal za zasługi w 
dziedzinie sportu p. min. 
Mazeaud (z prawej). Od 
leiyej radca Ambasady 
p. Wojciech Kętrzyński 
oraz p. Janusz Piewce-
wicz, sekretarz ZG PKOl 

Gospodarze zapoznali 
delegację polską z naj-
ciekawszymi obiekta-
mi sportowymi Fran-
cji. Na pierwszym pla-
nie prezentowana jest 
makieta terenów Insti-
tut Natiohale de Sport 

Posiedzenie w Sekreta-
riacie Stanu do Spraw 
Młodzieży i Sportu. Po 
prawej — delegacja pol-
ska,- po lewej — fran-
cuska. Tematem obrad 
jest dalszy rozwój 
współpracy obu krajów 
w dziedzinie sportu 

Jedno z licznych, mi-
łych spotkań. Od lewej: 
bokser Aldo Cosentino, 
który weźmie udział w 
mistrzostwach Europy 
w boksie w Katowicach, 
p. Janusz Piewcewicz z 
PKOl i p. Michel Jazy 



Rozwija sie 
współpraca 

polsko-francuska 
w dziedzinie sportu 

Ostatnio odwiedzi ł Fran-
cję przewodniczący G łów-
nego Komitetu Kultury 
Fizycznej i Turystyki p. 
Bolesław Kapitan. Celem 
jego wizyty było omówie-
nie perspektyw dalszego 
zacieśniania kontaktów i 
współpracy polsko-fran-
cuskiej w dziedzinie spor-
tu. Przewodniczący G K K F -
iT przy jmowany był w Pa-
ryżu przez francuskiego 
sekretarza stanu do spraw 
młodzieży i sportu p. P i e r -
re Mazeaud. 

Podczas rozmów, które 
przeprowadził ze stroną 
francuską p. przewodni-
czący Bolesław Kapitan 
wraz z towarzyszącymi 
mu osobami, wśród któ-
rych znajdował się p. Ja-
nusz P iewcewicz — se-
kretarz Zarządu Główne-
go Polskiego Komitetu O -
l impijskiego, poruszane 
były sprawy wymiany ze-
społów sportowych pol -
skich i francuskich, a tak-
że udostępnienia francus-
kich ośrodków treningo-
wych polskim sportowcom. 
Byłoby to specjalnie ko-
rzystne w okresie przygo-
towywania się ekip po l -
skich do igrzysk o l impi j -
skich, które odbywać się 
będą w Innsbrucku ( A u -
stria) i w Montrealu ( K a -
nada). 

Program pobytu delega-
cji polskiej we Francj i był 
bardzo interesujący. Od-
wiedziła ona m. in. Cha-
monix, zapoznając się z 
istniejącym tam wie lk im 
ośrodkiem sportowym i 
turystycznym, z nowoczes-
nymi urządzeniami, z któ-
rych słynie z imowa stolica 
Francj i . Bardzo interesują-
ce było zwiedzanie K r a -
j owe j Szkoły Narciarstwa 
i Alpinizmu, a następnie 
instytutów sportu w Marły 
oraz w Vincennes. W y -
miana poglądów i doświad-
czeń w dziedzinie wycho-
wania sportowego oraz 
wznoszenia nowych obiek-
tów sportowych przyczyni 
się niewątpl iwie do dalsze-
go postępu w tej dziedzi-
nie. Główny Komitet Ku l -
tury Fizycznej i Turystyki 
zamierza wykorzystać, 
zwłaszcza doświadczenia 
francuskich specjalistów 
do spraw budowy stadio-
nów, sal gimnastycznych, 
basenów kąpielowych, o -
środków treningowych itp. 

Opuszczając Francję p. 
przewodniczący Bolesław 
Kapitan zaprosił do Polski 
sekretarza stanu do spraw 
młodzieży i sportu p. P i e r -
re Mazeaud. W czasie te j 
wizyty podpisany zostanie 
w Warszawie protokół o 
współpracy polsko-fran-
cuskiej w dziedzinie spor-
tu. 



Bitwa 
o Wal 

Ostatnie mies iące I I w o j n y 
św ia t owe j . H i t l e r owska T r z e -
cia Rzesza chyl i ła się ku u-
padkowi , ale na wszystk ich 
f rontach t rwa ły zacięte wa lk i . 
Pod koniec stycznia 1945 ro -
ku ruszyła w i e lka o f ensywa 
wiś lańsko-odrzańska, która 
na początku m a j a zakończyła 
się zdobyc iem przez wo j ska 
radz ieckie i polskie Ber l ina 
oraz ca łkowitą kapi tu lac ją 
h i t l e rowsk iego państwa, któ-
re miało p r ze t rwać 1000 lat. 

N a g ł ó w n y m odcinku o f en -
s y w y ber l ińsk ie j wa l c zy ł y 
wo j ska radz ieck ie I Frontu 
Bia łoruskiego marszałka Żu-
kowa . W skład tego zw iązku 
taktycznego wchodz i ła r ó w -
nież I A r m i a Wo j ska P o l -
skiego pod d o w ó d z t w e m ge -
nerała Stanis ława P o p ł a w -
skiego. P o zdobyc iu Warsza -
w y polscy żo łn ierze o t r zymal i 
zadanie prze łamania n iemiec-
k i e j obrony na P o m o r z u Za -
chodnim. W ostatnich dniach 
stycznia i na początku lutego 
na tych właśnie terenach r o -
zegrana została k r w a w a b i t -
w a o prze łamanie tzw. W a ł u 
Pomorsk iego , która weszła do 
histori i I I w o j n y św ia towe j . 

N i e m c y już w roku 1934 
przystąpi l i na P o m o r z u Z a -
chodnim do b u d o w y pasa u-
mocnień, k tó ry stanowi ł dru-
gą s t re fę tzw. systemu N i b e -
lungów. Późn ie j , już w okre -
sie w o j n y i w p r z e w i d y w a -
niu klęski, -pas umocnień zo-
stał znacznie rozbudowany . 
Składał się on z w ie lu syste-
m ó w doskonale zamaskowa-
nych, ż e lbe towych b u n k r ó w 
i schronów bo j owych , k tóre 
by ł y połączone podz i emnymi 
kory tarzami . Chroni ły j e 
liczne zasieki i zapory oraz 
pola m inowe . O lb r z ym i e bun-
k r y s ięgały do trzech pięter 
w g łąb z iemi, b y ł y zaopatrzo-
ne w żywność, d o p ł y w pow i e -
trza i e lektryczność. Cała ta 
stre fa obrony składała się z 
trzech pasów — przesłania-
nia, g ł ównego i r y g l owego . 
N i e m c y nazwal i ją P o m m e r n -
stel lung i uważal i , że jest nie 
do zdobycia. Faktyczn ie , u-
mocnienia obronne usy tuowa-
ne by ł y w n i e z w y k l e t rud-
n y m terenie, wśród lasów, 
bagien i jez ior , które p rak-

I tycznie un iemoż l iw ia ły użycie 
broni pancernej . L in ia W a ł u 
Pomorsk i ego b ieg ła z pó łno-
cy na południe od Szczecinka 
przez Dudy lany , Nadar zyce i 
brzeg iem jez ior Dobre, Zdb i -
czno, Smolno, Łub ianka aż do 
Wałcza. 

W a l k i o prze łamanie W a ł u 
Pomorsk iego , toczone na n ie -
zbyt szerokim odcinku f r on -
tu, by ły n i e zwyk l e zacięte i 
k r w a w e . Żo łn ierzom I A r -
mii W P dopiero w dniu 5 lu -
tego udało się p r z e rwać przez 

Pomorski 

siaj na t ym mie jscu stoi pom-
nik. 

W ca łym w o j e w ó d z t w i e ko-
szal ińskim mieszka wie lu u-
czestników b i twy o W a ł Po -
morski . J ednym z nich jest 
starszy sierżant sz tabowy re-
z e r w y W ładys ł aw Bagiński, 
mieszkaniec Wałcza od 1946 
roku. Przeszedł -on szlak bo-
j o w y od Lenino, przez W a r -
szawę aż do Berl ina, gdzie w 
przeddzień zakończenia w o j -
ny został c iężko ranny. Jego 
pierś zdobią l iczne medale, a 
wśród nich dwa K r z y ż e W a -
lecznych, K r z y ż Kawa lersk i 
Orderu Odrodzenia Polski i 
inne. 

— Podczas wa lk o W a ł P o -
morski — opowiada Bagiński 
— pr ze żywa l i śmy ciężkie mo-
menty. W okolicach Jastrowa 
dostal iśmy się w okrążenie, z 
którego w ostatniej • uiemal 
chwi l i uratowal i nas koledzy. 
N i e zdawa l i śmy sobie spra-
w y , jak si lne by ł y umocnie-
nia niemieckie , k tórych nie 
mog l i śmy zniszczyć ani pocis-
kami armatnimi, ani grana-
tami. Za równo wówczas , jak 
i w innych bi twach, w i e l e ra-
zy cudem niemal uniknąłem 
śmierci. P o prostu szczęście. 
M ia ł em wówczas za ledwie 19 
lat i nie bardzo chciałem u-
mierać. N o i udało się. 

Dla upamiętnienia b i twy o 
W a ł Pomorsk i już od 7 lat 
odbywa się tutaj w ie lk i ogól-
nopolski r a j d turystyczny 
„Sz lakami Z d o b y w c ó w Wału 
Pomorsk i ego " , k tóremu pa-
tronuje ruch młodz i eżowy . W 
tym roku ra jd będzie miał 
szczególnie uroczysty charak-
ter, gdyż przebiegnie pod ha-
słem uczczenia 30 rocznicy 
zwyc i ęs twa nad faszyzmem. 

HENRYK JASIAK 

niemiecki pas umocnień i za-
b lokować szosę łączącą m ia -
sta Wa łcz i Czapl inek. W a ł 
Pomorsk i został zdobyty , ale 
zwyc i ę s two to Po lacy okupi l i 
krwią . Ogó ł em około 5 tysię-
cy żo łn ierzy I A r m i i po leg ło 
bądź zaginęło, 6 tys ięcy od-
niosło rany . Straty w r o g a b y -
ły c iężkie: ponad 8 tysięcy 
zabitych, zag in ionych i ran-
nych, 1500 żo łn ierzy i o f i ce -
r ó w h i t lerowskich dostało się 
do n iewo l i . 

P r z e ł aman ie W a ł u P o m o r -
skiego, dokonane przez żoł-
n ierzy I A rm i i , pozwo l i ł o na 
w y z w o l e n i e całego Pomorza 
Zachodniego i kon tynuowa-
nie o f e n s y w y na Berl in. 

Dz is ia j , z pe rspek tywy 30 
lat, j akże inacze j w y g l ą d a j ą 
te mie jsca. Ta część P o m o -
rza Zachodniego , na k tóre j 
N i e m c y zbudowal i P o m m e r n -
stellung, należy obecnie do 
w o j e w ó d z t w a koszal ińskiego. 
W i e l k i e połacie l asów i l icz-
ne jez iora powodu ją , że roz -
w i j a się tutaj g ł ówn ie ro ln ic -
two, gospodarka leśna i r y b -
na. N i e m a l w każdym m i e j -
scu można spotkać ś lady tam-
te j b i t w y : cmentarze w o j s k o -
we , pomnik i chwały , izby pa-
mięci , a także ru iny potęż-
nych bunkrów. 

N a przedmieściach miasta 

Wałcz zna jdu j e się cmentarz 
w o j s k o w y , na k t ó r ym spoczy-
w a 4390 żołnierzy polskich, 
1638 żołnierzy radzieckich — 
wyzwo l i c i e l i tych z iem. Spo-
łeczeństwo wys t aw i ł o boha-
terom tamtych dni p iękny 
pomnik, pod k t ó r y m zawsze 
leżą w iązanki kw ia t ów . 

K i l ka k i l ome t rów na północ 
od Wałcza l e ży w ieś Szwec ja . 
Właśn ie w budynku obecnej 
szkoły kwa t e r owa ł sztab do-
wodzenia gen. Pop ławsk iego . 
W innym budynku zna jdu j e 
się Izba Pamięc i , w które j 
zgromadzono l iczne plansze, 
zdjęcia dowódców i żołnie-
rzy , broń i sprzęt b o j o w y . 
N i eco da le j w i eś Zdbice leżą-
ca nad j e z io rem Zdbiczno. 
Stąd właśnie wysz ło natarc ie 
polskich żołnierzy, po k t ó r ym 
załamała się n iemiecka obro-
na. I tutaj zna jdu j e się Izba 
Pamięc i , która w dwóch nie-
wie lk ich salach mieści pa-
miątki te j ' b i twy . M i e j s cowość 
P o d g a j e znana jest w całe j 
Polsce. T o tam w dniu 31 
stycznia 1945 roku „nadlu-
dz ie " z SS urządzi l i zasadzkę 
i wz ię l i do n i ewo l i 32 żo łn ie-
rzy z 1 D y w i z j i P i echoty im. 
Tadeusza Kościuszki . H i t l e -
r o w c y skrępowal i j eńców kol -
czastym drutem, zamknęl i w 
stodole i ż y w c e m spali l i . Dz i -



Dans les derniers mois de 
la seconde guerre mondiale, 
un des combats les plus 
acharnés que livra la î® 
Armée Polonaise sous le com-
mandement du général Sta-
nisław Popławski, se déroula 
en Pomeranie, on l'appelle la 
Bataille pour le Mur de Po-
meranie. 

Ce mur avait été construit 
par les Allemands dès 1934 
il consistait à former une li-
gne de défense entrant dans 
le système Niebelung et il fut 
par la suite renforcé. Il se 
composait de bunkers parfai-
tement camouflés et fortement 
armés, de champs de mines 
et barrages de barbelés ré-
partis en trois bandes paral-
lèles dans une région forestiè-
re et marécageuse qui empê-
chait l'emploi des blindés, les 
Allemands considéraient ce 
Mur comme infranchissable. 

Les combats furent livrés 
sur un secteur assez limité 
mais ils furent particulière-
ment sanglants. Le 5 février 
1945, les soldats polonais réus-
sirent à enfoncer le Mur et 
ils purent bloquer la chaus-
sée reliant Wałcz à Czaplinek. 
Cette victoire qui permit de 
libérer toute la Pomeranie, 
coûta à la Pologne 5000 tués 
et disparus et 6000 blessés. 
Les pertes de l'ennemi étaient 
encore plus élevées. 

Le lieu de ces batailles se 
situe aujourd'hui dans la vol-
vodie de Koszalin, une des 
plus belles contrées de Polo-
gne. On peut y voir de nom-
breux cimetières et monu-
ments qui rappellent les cri-
mes hitlériens et le souvenir 
des sanglants combats. 

Zdobyczna broń zgromadzona w Izbie Pamięci w Zdbicach 
2 ~ ^ 
Pomnik bohaterów walk o wyzwolenie Pomorza Zachodniego na 
cmentarzu wojennym w Wałczu, gdzie spoczywają polegli żołnierze 
3 " 
Pamiątkowa tablica na zniszczonym bunkrze niemieckim. Napis 
głosi, że właśnie w tej okolicy w dniach 5—6 lutego 1945 r. na-
stąpiło przełamanie głównych umocnień Wału Pomorskiego 
4 
Władysław Bagiński, uczestnik walk o Wał Pomorski 
5 " ™ ~ 
Izba Pamiątek w miejscowości Szwecja, gdzie przez dwa tygodnie 
mieścił się sztab dowodzenia I Armii Wojska Polskiego 
6 
Te bunkry broniły drogi, która prowadziła na zachód od wsi 
Zdbice. Na wąskim przesmyku poległy setki żołnierzy polskich 
w walce o przyłączenie prastarych ziem piastowskich do Polski 

Zdjęcia: WITOLD BOREWICZ 



n 
Rok 1975. Oto najnow-
sze zdjęcie Portu Szcze-
cińskiego, do którego za-
wijają statki pod wszy-
stkimi banderami Świata 

2 
Zerwany most na Odrze 
w czasie wojny parali-
żował prawidłową ko-
munikację w mieście 

3 
Tak dzisiaj wyglądają 
odbudowane ulice Szcze-
cina. Na zdjęciu jedna 
z głównych arterii mia-
sta: aleja Wyzwolenia 

W 1945 r. Szczecin był 
miastem ruin. Aby prze-
dostać się z jego jed-
nej części do drugiej 
trzeba było iść wydep-
taną ścieżką wśród gru-
zów i spalonych domów 

C'était le 4 avril 1946. Ce jour-là, le „Poséidon" 
venant de Liibeck, accosta au quai du port de 
Szczecin avec 812 Polonais à bord. Des Polonais 
que la guerre avait jeté loin de leur patrie, qui 
avaient été envoyés au travail forcé en Allemagne, 
dans des camps de concentration ou qui s'étaient 
battus contre l'ennemi sur d'autres fronts. 

Le quotidien de Szczecin „Głos Szczeciński" (la 
Voix de Szczecin) a lancé un appel dans ses co-
lonnes pour retrouver les personnes qui se trou-
vaient à bord du »Poséidon" le 4 avril 1946 et leur 
demander de relater leur retour au pays. Depuis 
deux mois, plus de cent personnes ont répondu d 
cet appel, ils écrivent de toutes les régions de 
Pologne. Ces souvenirs sont autant de destins mar-
qués par la guerre. M. Szczęśniak se souvient de 
ses adieux avec les Français et les Russes qui 
avaient été ses compagnons à Greven; Mme Natalia 
Sobczak de Koniecpol avait 17 ans quand elle fut 
déportée, elle revenait mariée, mère d'une fillette 
de 2 ans et enceinte; M. Hubert Kornas de Kato-
wice se battit en France, Belgique et Hollande, le 
26 mars 1946 il obtint les documents qui lui per-
mettaient de retourner en Pologne et il se sou-
vient de sa joie et de ses inquiétudes d l'idée de 
retrouver les siens. 

Les premiers rapatriés furent alors reçus en 
grande pompe par les autorités de la voïvodie, 
l'orchestre militaire jouait l'hymne national et le 
premier passager à mettre le pied d terre fut l'of-
ficier de liaison le lieutenant Błoński..." a relaté le 
reporter. C'était un jeudi et le soleil brillait. 



„Wie umiem opisywać swoich 
przeżyć, a szczególnie 

-wzruszeń, jakich doznałam, 
kiedy wracałam do Kraju..." 

„...Byłem jednym z nich. 
Wracałem z matką, 

rodziną, wujka i sąsiadami. 
Miałem 17 lat. 

W roku 1943 wywieziono nas 
na przymusowe roboty 

z Zamojszczyzny..." 
„Nie pamiętam, jaki to był 

statek i którego to było, 
wiem tylko, źe było to około 

dwóch tygodni przed 
świętami wielkanocnymi..." 

BYŁ TO DZIEI KWIETNIA 1946 ROKU 

Pasażerowie »Posejdona« 

y t owane f r a gmen t y po -
chodzą z l is tów nap ł ywa jących do r e -
dakc j i „Głosu Szczecińskiego" , na ła-
mach którego ukazała się notatka sk iero-
wana do pasażerów „Pose jdona " , p i e r w -
szego statku, k tóry dnia 4 kwie tn ia 1946 
roku pr zyby ł do w y z w o l o n e g o Szczecina. 
N a pokładz ie zna jdowa ło się 812 P o l a k ó w 
zaokrę towanych w Lubece . Od tego dnia 
do portu szczecińskiego z aw i j a ł y d w a 
statki : wspomniany „ Pos e j don " i „ I z a r " , 
p r zywożąc repat r iantów z Niemiec . Nas 
jednak interesuje p i e rwszy rejs. Jakie b y -
ły dalsze losy ludzi, k tórzy po latach tu-
łaczki wraca l i do o j c zy zny z obo zów kon -
centracy jnych, z pr zymusowych robót, z 
pól wa lk i? N a apel szczecińskie j r edak-
c j i odpowiedz ia ło ponad sto osób z n a j -
różnie jszych r e g i onów K r a j u , a tajsże z za -
granicy. S w o j e wspomnien ia przysy ła l i na 
kartkach maszynopisu, poda jąc nazwiska 
towarzyszących osób, o f e ru jąc pomoc w 
odnalez ieniu innych, op isywal i swo j ą m ł o -
dość, dziel i l i się radościami i tragediami , 
j ak ie przeży l i . Wś ród ob f i t e j koresponden-
c j i zna jdowa ł y się równ ie ż pocz tówki j e -
dynie z nazwiskami , numerem zaświad-
czenia s tw i e rdza jącego ty lko, że dany o -
bywa t e l p r z yby ł do Szczecina na pok ła-
dzie „Pose jdona " . Zaświadczenie to zosta-
ło w y d a n e przez P a ń s t w o w y Urząd Repa -
t r i a cy jny w Szczecinie. Z tych l istów, a 
także z notatek prasowych, jak ie ukazały 
się w „ K u r i e r z e Szczec ińskim" naza jutrz 
po przyp łyn ięc iu „ Pose j dona " j a w i się o -
braz tamtych dni. 

Do Lubek i ściągały t łumy P o l a k ó w ze 
wszystk ich stron N iemiec . T a m zagnała 
ich zawierucha wo j enna , stamtąd mie l i 
popłynąć do K r a j u . An ton i Szczęśniak 
wyruszy ł z grupą towarzyszy z Greven . 
Dziś przypomina sobie moment pożegna-
nia z Francuzami i Ros janami , k tó rzy j a -

ko jedni z p ie rwszych grup obcok ra j ow -
c ó w w y j e c h a l i do swoich domów. Życzy l i 
sobie szczęś l iwe j drogi, a orkiestra w o j -
skowa grała tango „ G d y wrócisz o nic 
cię nie zapytam, lecz ty lko cię p r z y w i -
tam" . 

Wraca l i ludzie starzy i ci, k tórzy do-
piero co wesz l i w dorosłe życie. „ Z a b r a -
no mn ie do N iemiec , k iedy mia łam 17 lat, 
by łam jeszcze uczennicą; wraca łam jako 
mężatka z dwuletnią córeczką i w ósmym 
miesiącu c i ą ż y " — pisze Nata l ia Sobczak 
z Koniecpo la . 

P a n Hube r t Kornas z Ka tow i c brał u -
dział w wa l c e o wolność Franc j i , Be lg i i 
i Ho landi i . 26 marca 1946 roku o t r zymał 
odpowiedn ie dokumenty zezwa la jące na 
powró t do Po lsk i . W ki lka dni późn ie j 
by ł w Lubece . „Sta l iśmy w dużej grup ie 
czeka jąc na statek, k tóry zawiez ie nas do 
K r a j u ; ria spotkanie z rodziną, b l iskimi 
i zna j omymi . Różne myś l i przychodz i ły 
m i w t e d y do g ł o w y : Czy wszyscy ż y j ą ? 
Jaka jest teraz ta Polska? Czy j es t po 
co wracać? T y l e nam przec ież rzeczy na-
opowiadano.. . W t e m niespodziewanie za -
grano nasz hymn pańs twowy . Począ tko-
w o zrobiła się w i e lka cisza, lecz po chw i -
l i „Jeszcze Po l ska nie zg inę ła " rozniosło 
się daleko po n iemieck im porcie . " 

Z L u b e k i wyruszy l i przed południem, 
w Szczecinie by l i następnego dnia o go-
dzinie 8.15. W i e l k i e g o pasażerowca, om i -
j a j ą c zatopione wrak i , wprowadz i ł do 
portu kapi tan marynark i Anton i G m i t r o -
wicz , dziś dowódca na m/s „Po l i t echnika 
Ś ląska" . Statek pod aliancką f l agą „ C " 
stanął p r zy nabrzeżu „Oko " . Repor te r 
„ K u r i e r a Szczec ińskiego" pisał 5 k w i e t -
nia 1946 roku: „ N a powi tan ie p i e rwszego 
statku p łynącego pod f l agą z j ednoczo -
nych sił so juszniczych przyby l i przedsta-
w ic i e l e w ł a d z z w i c e w o j e w o d ą Thomasem 
i p r e zyden tem miasta inż. Zarembą na 
czele... W chwi l i p r zyb i j an ia statku do 
nabrzeża orkiestra w o j s k o w a odegra ła 
hymn pańs twowy . P o opuszczeniu trapu 
zszedł na ląd przyby ły z Lubek i polski 
o f i ce r ł ączn ikowy porucznik Błoński, k tó -
ry z łożył raport przedstawic ie lom w ładz " . 
Taka jest re lac ja dziennikarza. Jak wspo -
mina ją tę chwi l ę pasażerowie „ P o s e j d o -
na"? M ó w i W a c ł a w Mi l ewsk i , od 1948 r o -
ku szczecinianin: „ Tamten kw i e tn i owy 
dzień by ł pogodny . Stałem na pokładzie 
„ P o s e j d o n a " i oczom własnym nie w i e -

rzy łem. Same ruiny, gruz na gruzie , smu-
tno sto jące k ikuty zniszczonych dźw i gów , 
wys ta j ą c e z w o d y maszty zatopionych 
statków. Okropne wrażen ie . A l e m i m o to 
w sercu coś ściskało z radości powro tu " . 

Z y g m u n t W i ó r k o w s k i jes t rybak iem, 
tam w Lubece pracowa ł w porcie, gdy 
ty lko nadarzyła się okaz ja , p i e rws zym 
morsk im transportem wróc i ł do K r a j u . 
„ P o za ładowaniu nas na auta c iężarowe, 
j echal iśmy przez wypa l one ul ice Szcze-
cina. Pam i ę t am pod jazd pod stromą u l i -
cę, na p e w n o by ła to Jagiel lońska, przy 
P a ń s t w o w y m Urzędz i e R e p a t r i a c y j n y m 
było dużo młodz ieży z ró żnymi transpa-
rentami, sz turmówkami , to by ło wspan ia -
łe przeżyc i e " . 

N i e ż y j ą c y już inż. W a c ł a w KuCza j ow-
ski tak opisał p i e rwszy dzień pobytu w 

. w o l n y m Szczecinie. „Mus ia ł em p r a w e m 
z w y c z a j o w y m napić się po lsk ie j wódk i 
i z j eść kawa ł po lsk ie j kiełbasy. M ó j Boże, 
j ak to m i wszys tko smakowało ! A więc 
rozum i uczucie, k tó re n a w z a j e m się u-
zupełnia ją , rozum podpowiada , że chleb 
wszędz ie j ednakowo smakuje , a uczucie 
powiada , że na j l ep i e j chleb polski " . F r a g -
menty pamiętn ika nadesłał pod adresem 
redakc j i syn W a c ł a w a Kucza j owsk i e go , 
Tadeusz. 

W i e l u repa t r ian tów po k i l kudn i owym 
odpoczynku w Szczecinie i za łatwieniu 
n iezbędnych fo rmalnośc i wy rus zy ł o w 
dalszą drogę, do swoich rodz innych do-
m ó w . Inni zostali. By l i tu potrzebni , t r ze -
ba by ło zniszczonemu w 80 procentach 
miastu p r zywróc i ć życie. 

— W t e d y przed 29 laty n igdy nie p r z y -
puszczałem, że to miasto k iedyś wróc i do 
życ ia — m ó w i Bronis ława Z iemczak z 
Ostrowca Świę tokrzysk iego , by ła pasa-
żerka „Pose jdona " . — A teraz? N i e do 
w i a r y . Zresztą co tu się dużo dz iwować . 
I l e polskich miast podobnych było do 
Szczecina... 

P r z y j e cha ł a ich grupa ponad 800-osobo-
wa, by ł w t edy czwartek , s łoneczny dzień, 
czwar ty kwie tn ia 1946 roku. W roku 1975 
na apel szczecińskie j r edakc j i zgłosi ło się 
100 osób. Pos zuku j emy dalszych pasaże-
r ó w z „Pose jdona " , którzy p i e rws zym r e j -
sem z Lubek i p r zyby l i do Szczecina, m o -
że uda się nam skomple tować pełną listę. 

EWA BŁAHIj 



Mój powrót 
_______ do 

Opola 
przykład są te same, istniały 
od wieków, ale wyda ły mi się 
jakieś inne, piękniejsze, przy-
pominające dumnie i swobod-
nie swą polskość, gnębioną i 
zacieraną w latach niemiec-
kie j niewoli . A ileż wspom-
nień osobistych z tamtych lat 
wa lk i o polskość tej ziemi 
przy coraz większym, coraz 

bardziej brutalnym ucisku 
hit lerowskim! W latach przed-
wojennych, kiedy pełniłem o-
bowiązki konsula generalnego 
w Opolu, nie uświadamiałem 
sobie dostatecznie wagi i u-
roku wspomnień historycz-
nych, zaklętych w kościołach 
i domach Opola, tego, że na-
wet obrazy w niektórych koś-

ciołach sięgają do wydarzeń 
z początków istnienia Polski. 
Może dlatego, że walczyło się 
z brutalną przemocą niemiec-
ką o istnienie jakiejś pols-
k ie j szkoły czy świetlicy, o 
obronę jakie jś organizacji 
polskiej, której groziły szyka-
ny i prześladowania, o obronę, 
jakże trudną, Po laków na O-
polszczyźnie. To pochłaniało 
cały czas, to zaprzątało umysł, 
to wydawało się na jważnie j -
szym obowiązkiem. Historia, 
przeszłość, pamiątki, odsuwa-
ły się jakoś na plan dalszy. 
A dziś można swobodnie na-
pawać się tym. Niemcy nawet 
na grobach cmentarnych ście-
rali polskie napisy, aby za-
trzeć ślady polskości, a dziś 
z radością i dumą oglądałem 
na domach i kościołach tabli-
ce pamiątkowe świadczące o 
odwiecznej polskości te j zie-
mi. I ta gorzka przeszłość, 
którą przecież osobiście prze-
żyłem, jakby siłą kontrastu 
stworzyła rozmach dla odro-
dzenia działalności Instytutu 
Śląskiego, ukazującego w swej 
pracy i w swych wydawnic-
twach polskie dzieje Opolsz-
czyzny, w zbiorach i rozwoju 
Muzeum w Opolu i szeregu 
innych instytucji, imprez, te-
atrów, podczas gdy za moich 
czasów ewenementem był 
przy jazd od czasu do czasu 
na Opolszczyznę teatru pol-
skiego z Katowic . 

Wracając do miejsc, z któ-
rymi związały nas jakieś głęb-
sze przeżycia, zawsze chodzi-
my jakby śladami dawnych 
wspomnień. Ten odruch za-
prowadzi ł mnie do katedry 
w Opolu, gdzie w ostatnich 
dniach przed wybuchem I I 
wo jny światowej miałem 
spotkanie-pożegnanie z moim 
przyjacie lem, szefem harcer-
stwa polskiego w Niemczech, 
aby wymienić myśli i obser-
wac j e w przeczuciu zbl iżają-
cej się katastrofy. Było to j e -
dyne miejsce, gdzie mogliśmy 
się spotkać względnie bez-
piecznie, bo nawet gdyby ge-
stapo wyśledzi ło nasze spot-
kanie (rzecz bardzo niebez-
pieczna w tym okresie dla 
mego przyjaciela, będącego o-
bywate lem niemieckim), było-
by zawsze wytłumaczenie 
przypadkowego spotkania 
przed cudownym obrazem 
Matki Boskiej. I znów spot-
kaliśmy się z nim teraz w tej 
samej katedrze, przed tym sa-
m y m obrazem z przedziwnym 
uczuciem radości z odnie-
sionego zwycięstwa, z poczu-

owró t do 
Opola przeżywałem bardzo, 
porównując zmiany, jakie 
zastałem w Opolu, którego nie 
widz ia łem od wybuchu wojny, 
przypominając sobie lata, któ-
re spędziłem w tym mieście 
gnębionym i walczącym, a 
Obecnie zwycięskim i odro-
dzonym. 

Gdy przebywałem w Opolu 
jako konsul generalny w la-
tach 1936—1939 było to dla 
ówczesnych jego gospodarzy 
— N iemców hitlerowskich —• 
mało znaczące miasto granicz-
ne, świadomie — mam wra -
żenie — zaniedbane, może i 
dlatego, że tliło w nim za-
wsze zarzewie polskości. 

Dziś Opole, przywrócone 
Polsce, jest miastem pięknym, 
odrodzonym i przedziwnie łą-
czącym wspaniałą polską prze-
szłość historyczną, jakby od-
szukaną z mgły wieków, i 
dzień dzisiejszy — nowoczes-
nej rozbudowy. Jakże zmie-
niła się atmosfera Opola, na-
strój ulicy, wyg ląd domów 
i sklepów! Wszystko! Na-
wet brzydki gmach dawnej 
re jencj i , tak oszpecający w ie -
żę Piastów, jakby wypiękniał , 
może dlatego, że powstały tuż 
obok amfiteatr ( w którym by -
łem na fest iwalu piosenki pol-
skiej") dodał mu atmosfery 
młodości i stworzył obraz 
trzech epok — dostojnych P ia-
stów, przemija jących N i em-
ców i Nowe j Polski. 

Byłem w ostatnich latach w 
Opolu krótko: dwa razy po 
kilka dni, bo po latach mia-
łem tyle do zobaczenia w 
Polsce! A l e odnalazłem w O-
polu wie lu przyjaciół , z któ-
rymi współpracowałem przed 
wojną i poznałem nową ekipę 
ludzi pracujących w Opolu i 
dla Opolszczyzny. Wracam na 
dalsze odkrywanie Opola w 
tym roku, ale pierwsze wra -
żenie po powrocie, po latach 
nieobecności, przypuszczam, 
nie ulegnie zmianie. 

Opole jest dziś pełne uro-
ku, którego nie znało w nie-
mieckie j niewoli. Kościoły na 



Ancien consul général de Pologne à Opole dans les années 
précédant le déclenchement de la seconde guerre mondiale, 
M. Jan Gozdawa-Małęczyński évoque les conditions de son 
mandat sur cette terre polonaise sous occupation allemande. Il 
fallait alors lutter pour l'existence d'une école ou d'un foyer 
polonais, défendre quelque organisation polonaise, défendre 
les droits des Polonais sur cette terre. Les Allemands .allaient 
alors jusqu'à effacer !les inscriptions en polonais sur les tombes! 

Aujourd'hui M. Małęczyński vit en France. Il est revenu en 
Pologne et il est retourné à Opole. Il a été touché de retrou-
ver une riantecité, alliant le passé historique au jour présent, lui 
qui avait conservé un souvenir triste et gris! Il y a retrouvé 
des anciens amis avec lesquels il travailla savant la guerre, il 
y a fait la connaissance de ceux qui oeuvrent pour Opole et 
la voïvodie et c'est avec bonheur et fierté qu'il voyait appo-
sées sur les maisons et monuments, des plaques commémorati-
ves rappelant la polonité de cette terre, qu'il voyait les acquis 
de l'après-guerre et qu'il retrouvait sur cette terre justement, 
le chaleureux accueil polonais. Il s'apprête à retrouver Opole 
cette année encore, mais il n'oubliera jamais l'émotion et la 
joie ressenties à son premier retour en la ville après de lon-
gues années d'absence. 

cia dobrze spełnionego obo-
wiązku. 

K i edyś w Pa ry żu podczas 
w o j n y napisałem wiersz , o 
t ym p r z e d w o j e n n y m spotka-
niu. 

KATEDRA W OPOLU 

Czerwienią cegieł mury krew 
wielbią ofiary, 

z mroku nawy błaganie 
wspina się do stropu, 

modlitwą łuk kamienne 
rozplata konary, 

płyty podłóg cierpieniem 
pożłobiły stopy. 

Katedra w obcej mocy, na 
kresach wytrwania. 

Cicho, pusto... Cień sunie 
pokorą schylony. 

Modlitwa obcym słowem 
kalana z zarania. 

Płomyk drga, rozzłacając 
męczeństwa korony. 

Przez witraż złotą plamą pada 
blask zachodu. 

Klęczymy obok siebie, dłoń 
zamknięta w dłoni, 

przysięga, hasło walki w 
modlitwie się chroni 

Ostatnie pożegnanie... dla 
dobra Narodu... 

Jutro dla nas zwycięska lub 
cierniowa droga. 

Litośnie błogosławią oczy 
Matki Boga. 

Chodząc po ulicach dz is ie j -
szego Opola, po prostu trud-
no mi by ło uświadomić sobie, 
że j es tem w t ym samym- O -
polu, które znałem przed w o j -
ną. Obecnie wyda ł o mi się o 
w i e l e p ięknie jsze , większe , 
szczęśl iwsze. I jeszcze jedno, 
co pozostawia niezatarte 
wspomnien ie u gościa z za-
granicy — polska gościnność. 
Ta gościnność tak różna od 
chłodnej gościnności na Z a -
chodzie. Gościnność płynąca z 
t radyc j i polskie j , z serca. Z a -
znałem j e j w pełni w Opolu, 
nie ty lko od starych p r z y j a -
ciół, z k t ó rymi pracowa l i śmy 
wspóln ie w obronie polskoś-
ci Opolszczyzny, a le i od lu-
dzi, k tórych po raz p i e rwszy 
spotkałem, a k tórzy okazal i 
mi taką samą staropolską 
gościnność i p rzy jaźń . M o j e 
spotkania w Instytucie Śląs-
kim, w Muzeum, u z n a j o -
mych... wszys tko to s twor zy -
ło a tmosferę nieustannego 
wzruszenia. 

Toteż , gdy po pobyc ie w 
Po lsce znalaz łem się p e w n e -
go dnia w G e n e w i e w S z w a j -
carii, i pomyś la ł em o przesz-
łości tego miasta — niegdyś 
miasta idei i wa lk i o nie, za-
pomnianych w obecnym bo-

gac tw i e i w y g o d z i e życia, na-
sunęło mi się porównan ie z 
Opo lem. 

GENEWA — OPOLE 

Widzę dwà miasta. 
Miasto pyszne i miasto 

skromne. 
Obcego i mojego kraju. 

Oba dawne, w tradycji 
wyrosłe, przeszłością dumne. 

Obecnie tak różne, złotem 
pyszne i węglem skromne. 

Lecz to skromne, w węgiel 
strojne miasto jest moje, 

nie rozumowi lecz sercu 
bliskie. 

Za sławę złota obce miasto 
płaciło zmarnowaniem 

i• zapomnieniem wielkich 
celów i tradycji. 

Kiedy moje miasto cierpiało 
i wytrwało 

wierne zawsze swym 
ideałom... 

JAN GOZDAWA-MAŁĘCZYŃSKI 
PA RYZ 

2 
Ratusz — jedna z odbudowanych 
po wojnie zabytkowych budowli 
3 
Herb Opola widnieje na ratuszu 
4 
Piękno tych kamieniczek p. Malę-
czyński dostrzega dopiero dziś 
5 
Nowoczesna opolska dzielnica 
mieszkaniowa, Osiedle XXV-lecia 

1 
Pan Jan Gozdawa-Małęczyński 



PROSTO Z POLSKI 

LASER 
OCHRONI 
PUSZCZĘ 

KAMPINOSKĄ 

Specjaliści z Laborator ium 
Laserowych Badań A tmos fe ry 
Instytutu Geof i zyk i w Belsku 
koło Grójca pracują nad 
konstrukcją aparatury i przy-
gotowaniem metod pomiarów 
zanieczyszczeń atmosfery. 
Zbudowano w tym celu tzw. 
lidar, czyl i radar optyczny, w 
.którym źródłem promienio-
wania jest laser. Urządzenie 
to służy do zdalnych obser-
wac j i zanieczyszczeń atmosfe-
ry, m.in. badania rozmiarów, 
gęstości oraz wysokości obło-
ków pyłowych i dymnych, 
przeprowadzono już pierwsze 
eksperymentalne pomiary na 
północnych peryfer iach War -
szawy, w celu zbadania wp ł y -
wu zanieczyszczeń z huty 
„Warszawa" na Puszczę K a m -
pinoską. 
Przewiduje się zainstalowanie 
w przyszłości urządzeń Udaro-
wych na samochodach, co 
pozwol i zorganizować rucho-
me stacje obserwacj i zanie-
czyszczeń atmosfery. 

PODZIEMNA 
•KSPOZYCJA 

POWSTAJE 
NA WAWELU 

O nową wspaniałą ekspozycję 
wzbogaci się muzeum na W a -
welu. Latem br. udostępni się 
zwiedza jącym pomieszczenia 
podziemne wzgórza. Znajdą 
się tam eksponaty ilustrujące 
historię Wawe lu od okresu 
wczesnoromańskiego do 1500 
roku. Wszystkie one stanowią 
plon wieloletnich badań ar-
cheologicznych i konserwator-
skich na Wzgórzu Wawelsk im. 
W jednym z pomieszczeń, z 
którego usunięto 3-metrową 
warstwę ziemi, rekonstruuje 
się kuchnię dworską z epoki 
romańskiej. Każdy element 
zostanie podświetlony. M a -

kiety zabudowań wawelskich 
pozwolą prześledzić rozwó j 
historyczny i architektonicz-
ny wzgórza. Wśród ekspona-
tów archeologicznych, szczę-
śl iwie zachowanych do dziś 
znajdą się m.in. f ragmenty 
ołtarza romańskiego. 
Ta podziemna część ekspozy-
cj i o początkach i na jdawnie j -
szej historii Wawe lu wraz ze 
stałymi zbiorami królewskimi 
złożą się na jedyną w swoim 
rodzaju lekc ję historii. 

IIAŁOSTOCKII 
ZAJAZDY 

TURYSTYCZNE 

Białostocczyzna będzie miała 
własne, regionalne za jazdy 
turystyczne. Pro jek ty powsta-
łe w pracowni architektonicz-
nej przy Wo j ewódzk im Przed-
siębiorstwie Usług Turystycz-
nych nawiązują do tradycj i 
staropolskich karczm i schro-
nisk. Obiekty te — o wyso-
kim standardzie -—• wznoszo-
ne będą przeważnie z kamie-
nia i drewna. 
Budowa pierwszych czterech 
za jazdów typu białostockiego 
rozpocznie się jeszcze w bie-
żącym roku. Powstaną one 
przy najbardz ie j uczęszcza-
nych szlakach turystycznych: 
w Jurowcach przy szosie Bia-
łystok — Augustów, w Osow-
cu — przy drodze do Ełjku, 
w Ploskach przy trasie Bia-
łystok — Lubl in oraz w m i e j -
scowości Buksztel przy mię-
dzynarodowej szosie „E-12". 

POWRÓT ORŁA 

Największe ży jące w Kra ju 
ptaki — orły biel iki są dziś 
już taką rzadkością, że warto 
odnotować fak t ich powrotu 
do Słowińskiego Parku Naro-
dowego nad Jeziorem Łeb -
skim, w północnej części po-
wiatu Słupsk. Ostatnie orły 
bieliki wyemigrowa ły z woj . 
koszalińskiego kilkanaście lat 
temu. W Słowińskim Parku 
Narodowym ptaki znalazły 
spokojne miejsce do założe-
nia gniazd. 

NOWE 
:AKŁADY 

FAJANSU 

Na rynku k r a j o w y m i zagra-
nicznym dużą popularnością 
cieszy się ręcznie malowany 
fa jans rodem z Włocławka. 
Liczące ponad 100 lat zakłady 
zwiększają produkcję galan-
terii, o wysokich walorach 
artystycznych zdobnictwa na 
motywach kujawskich. 
W pierwszym kwartale br. 
wykonano około 150 tysięcy 
sztuk fa jansowych wyrobów, 
które częściowo otrzymali od-
biorcy zagraniczni, m.in. w 
Belgii, Danii, Angl i i . Warto 
dodać, że w bieżącym kwar -
tale na rynek k ra j owy prze-
w idu je się wzrost dostaw o 
około 50 proc. Zaawansowane 
są przygotowania do budowy 
nowego zakładu „ fa jansu" , 
którego zdolność produkcyjna 
będzie 10-krotnie wyższa od 
mocy obecnej fabryki . 

MAPA 
.HAŁASU 

39-osobowy zespół naukow-
ców z Instytutu Mechaniki i 
Wibroakustyki Akademi i Gór -
niczo-Hutniczej pod kierun-
kiem prof . Zbigniewa Engla 
opracował mapę występowa-
nia natężenia hałasu w K r a -
kowie. Będzie ona przydatna 
przy opracowaniu p lanów 
przebudowy i rozwo ju układu 
komunikacyjnego miasta. 

TYGODNIOWA 
GAWĘDA 

Trwające w tych właśnie 
dniach w Kraju „Dni Książ-
ki, Prasy, Oświaty i Kultury" 
zainspirowały mnie do napi-
sania o prasie. Nie chcę za-
czynać od tego, że polska pra-
sa liczy sobie już powyżej 
300 lat i od innych historycz-
nych staroci, ale sądzę, że 
warto przypomnieć, iż ciąg-
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łości wydawania polskiej pra-
sy nie było w stanie przerwać 
nic, nawet ostatnia wojna 
światowa. W czasie okupacji 
hitlerowskiej, w Kraju uka-
zywały się setki różnych pism 
konspiracyjnych, miały swoją 
prasę również polskie armie, 
zarówno na Wschodzie, jak i 
na Zachodzie. Jawnie ukazu-
jące się gazety powstawały w 
1944 i 1945 r. tuż za linią 
frontu, nazajutrz po wyzwo-
leniu, były robione w pry-
mitywnych warunkach, ale 
niosły ludziom polskie słowo, 
krzepiły serca dobrymi wia-
domościami o wyzwalaniu 
Polskich miast, o klęsce III 
Rzeszy, o pierwszych zasie-
wach i pierwszych plonach, o 
ludziach, którzy odnajdywali 
się po latach wojennej tułacz-
ki. 

Przez z górą trzydzieści mi-
nionych lat polska prasa roz-
winęła się pod względem licz-
by wydawanych gazet i cza-
sopism, ich objętości i szaty 
graficznej. Nie jest wpraw-
dzie w ścisłej czołówce świa-
towej — wojenne zniszczenia 
bazy poligraficznej do dziś 
dają o sobie znać w Kraju •— 
ale i wstydzić się nie ma cze-
go. W Polsce ukazuje się o-
becnie ponad 3 tys. tytułów 
prasy, w tym 57 gazet, 125 
tygodników, około 600 mie-
sięczników. 86 tytułów to pis-
ma informacji ogólnej, 1670 
—- czasopisma naukowe, 280 — 
ogólne, 806 — zawodowe. Od 
około dwóch lat prasa w Pol-
sce, tak jak na całym świe-
cie, cierpi na niedostatek pa-
pieru. Stąd też część pism 
„chudnie" objętościowo, dzien-
niki musiały ograniczyć czę-
stotliwość ukazywania się do 
sześciu razy w tygodniu. Mi-
mo to ogólne nakłady prasy 
nie tylko nie maleją, ale czę-
ściowo nawet wzrastają. Tak 
zwane zwroty czasopism z 
kiosów ulicznych, w których 
sprzedawane jest 314 ogólnej 
ilości kolportowanej w Kra-
ju prasy (opozostała 1/4 prze-
syłana jest za pośrednictwem 
stałej prenumeraty), wynoszą 
zaledwie 2,5 proc. Świadczy 
to o dużym rozbudzeniu czy-
telnictwa prasy. Dla mnie, ja-
ko dziennikarza, jest to po-
wód do satysfakcji i zadowo-
lenia z wykonywanego za-
wodu. JERZY 



NOUVEAUX 
PONTS 

SANS BETON 

L 'entrepr ise des Ponts à K i e l -
ce est connue pour les r e -
cherches de son équ ipe de 
constructeurs dont les t ra-
vaux apportent de nouvel les 
possibil ités dans la construc-
tion des ponts. Les chercheurs 
t rava i l l ent entre autres à de 
nouvel les mat ières premières 
d ' ingéniérer ie . 
Dernièrement , des ponts ont 
é té construits à part i r d'une 
nouve l l e mat i è re qui r e m -
place l e béton tradit ionnel . 
Cette mat ière pe rmet d 'éco-
nomiser 30% d'acier de haute 
qualité. L es ponts et v iaducs 
jetés dans le sud de la P o -
logne a part ir de la mat ière 
dite „ lupkopory t " se sont pa r -
fa i t ement vér i f i és , aussi, dans 
l 'avenir , des éléments p r é f a -
briqués de ponts seront p ro -
duits dans cette nouve l le m a -
t ière à l 'usine de K ie lce . S i -
gnalons qu'en 30 ans, l ' entre-
prise a construit plus de 1000 
ponts et v iaducs à travers 
toute la Po logne . 

UN PANORAMA 

L'HISTOIRI 
DU CHATEAU 

ROYAL. 

A l 'entrée de la V i e i l l e V i l l e 
de Varsov ie , la masse impo-
sante et gracieuse du château 
Roya l nouve l lement r econ-
struit s'est incorporée à ce 
point en son emplacement 
premier , que m ê m e les V a r -
soviens ont l ' impression de 
l 'avo i r toujours vue . B ien que 
les t ravaux à l ' ex tér i eur et 
dans les intérieurs soient loin 
d 'être terminés, on peut dé jà 
dire que tout à été fa i t pour 
met t re en re l ie f toutes les 
valeurs architecturales, c'est 
un vér i tab le panorama histo-
r ique qui sera recréé. L a p la -

ce, devant le château, ver ra 
son n iveau abaissé, le p a v e -
ment du X V I I e siècle sera 
découvert . Rec réé sera aussi 
le dessin des murs du v i eux 
Varsov ie . Du côté de la V i -
stule, les jardins re t rouveront 
leur ancienne splendeur. _Dès 
maintenant, les visiteurs peu-
vent se f a i r e une idée de 
l 'aspect futur. 

UN »NOVOTEL« 
RENDU 

A OLSZTYN 

On se souvient que la f i rme 
française Sodetag, construit 
en Po l ogne une chaîne hôte -
l ière „ N o v o t e l " . L e premier 
qui v i ent d 'être rendu se s i -
tue à Olsztyn, en ple in coeur 
de la Mazur ie . L es „ N o v o t e l " 
seront administrés par Orbis, 
ainsi, à Olsztyn — un peu en 
dehors de la vi l le , sur la 
route menant à Ostróda (au-
tre centre tourist ique impor -
tant), ce nouve l hôtel luxueux 
est l e premie r à se t rouver 
en cet endroit . 
De deux étages, l 'hôte l dis-
pose de 102 chambres, d'un 
restaurant de 100 places avec 
des salles pour les banquets 
et conférences, et une piscine. 
L a f i r m e Sodetag construit de 
parei ls hôtels à Sosnowiec, 
Poznań, W r o c ł a w et Varsov ie . 
Tous do ivent ê t re rendus 
avant la saison touristique. A 
Kołobrzeg , Szczecin, Jel i tko-
w o et Karpacz , i l s'agira 
d'hôtels de types p.ensionnats. 
Us seront ouverts à la f in de 
l 'année prochaine. 

•N 
COURANT 

Depuis 8 ans, un centre d'ale-
vinage existe à Wo łkowy j a 
au bord du lac artificiel So-
liński, dans les Bieszczady. 
Les poissons nobles y sont 
surtout élevés, tels le sau-
mon la truite ou le brochet. 
Toutes les rivières et torrents 
de montagne sont ainsi em-

poissonnés une fois l'automne 
venu. 
• 

Un musée forestier va être 
créé à 4*ionki, dans la terre 
de Kozienice. On pourra non 
seulement y voir des variétés 
rares de la flore et de la f au -
ne de la forêt Kozîenicka, 
mais encore l'action menée 
pour la défense de l 'environ-
nement. 

La saison touristique est 
commencée. Varsovie est l'un 
des plus grands centres tou-
ristiques de Pologne. Pour 
cette année, on prévoit la ve -
nue de 2,5 millions de tou-
ristes dont 700 000 de l 'étran-
ger. Pour les accueillir tout 
le réseau hôtelier est mis en 
place. 

A Kwidzyn, une nouvelle f a -
brique de cellulose et de pa-
pier est en construction. Elle 
a demandé l'aménagement de 
tout un réseau routier et de 
canalisations ainsi que la 
construction de nouvelles ci-
tés ce qui va précipiter le dé-
veloppement de la ville. 

A Varsovie, un salon de l'art 
naïf vient d'être ouvert. C'est 
le premier du genre en Po -
logne. On pourra y admirer 
la sculpture sur bois, la pein-
ture et l'art du verre. Le sa-
lon sera aussi magasin, on 
pourra y acquérir les oeuvres 
exposées. 

Les chantiers f luviaux de 
Sandomierz ont 65 ans. Ac -
tuellement ils sont l'objet 
d'une modernisation et ils sont 
agrandis de nouvelles halles 
de production. Une fois les 
travaux1 terminés, la produc-
tion de péniches, hôtels f lot-
tants etc... sera doublée. 
• 

Les forestiers de la voïvodie 
de Lublin vont planter cette 
année environ 1 million d 'ar-
brisseaux. Le reboisement sera 
conduit sur des terrains dont 
la surface totale représente 
6000 ha. De pareilles actions 
de reboisement sont appli-
quées dans les autres voïvo-
dies. 

DU TEMPS 

Depuis l'année passée, Varso-
vie accueille régulièrement 
les différentes voïvodes qui 
viennent montrer leurs ri-
chesses, autant dans le do-
maine industriel ou agricole 
que dans les arts ou les let-
tres. Comme chaque voïvodie 
à coeur de donner de soi une 
image concrète, ces panoramas 
sont autant de réussites qui, 
suivies avec attention, don-
nent une vue d'ensemble gé-
nérale plus que constructive. 
Les voïvodies se trouvant 
dans les régions revenues à 
la Pologne après la guerre, 
font montre d'un dynamisme 
intensif. Pourtant un triste 
tableau attendait les Polonais 
qui s'en retournaient sur la 
terre de leurs ancêtres, une 
fois la guerre terminée. En se 
retirant, les hitlériens avaient 
pratiqué la politique de la 
terre brûlée, dans les villes 
ce n'était que décombres avec 
tous les dangers d'épidémies 
que cela pouvait comporter, 
dans les campagnes, tout était 
à faire de ses propres mains, 
dans des conditions précairçs, 
presque sans matériel. On dit 
que la foi fait soulever des 
montagnes. Ce fut bien le cas. 
Pour se rendre compte de la 
véracité de ce dire, il suffit 
de visiter les musées munici-
paux dans les grandes villes 
et dans les bourgades de moin-
dre importance. Partout on 
peut voir ce que furent les 
premiers jours sur les terres 
recouvrées. Les photos d'un 
seul musée frappent, certes, 
mais c'est la répétition de ces 
spectacles de ruines au point 
que l'on a parfois l'impres-
sion de se retrouver dans un 
même endroit tant le tragique 
de l'image est semblable — 
qui porte à la réflexion. Les 
pionniers dont l'effort conju-
gué nous donne l'aspect riant 
et confortable que l'on peut 
voir aujourd'hui, méritent 
estime et confiance, combien 
fallait-il aimer sa terre pour 
accomplir ce miracle. 

En direct de Póiogne 



rzed d w o m a laty zmar ł w Warsza -
w i e Jan Cybis. Polska sztuka okry ła 
się p r awdz iwą żałobą, tracąc w n im 
j ednego ze swych na jwyb i tn i e j s zych 
przedstawic ie l i — ambasadorów ro -
dz ime j twórczości w w i e lu kra jach, 
na wszystk ich nieomal kontynentach. 
Ten wyb i tny artysta malarz , p r o f e -
sor wars zawsk i e j A k a d e m i i Sztuk 
P ięknych, uczestniczył w bl isko 60 
wys tawach k r a j o w y c h i zagranicz-
nych, zdobywa jąc n ie jednokrotn ie 
nagrody i wyróżn ien ia . 

Urodz i ł się na Śląsku, w n i ew i e lk i e j ws i opo lsk ie j 
Wrób l in w 1897 r. Jedną z na j t rag iczn ie jszych konsek-
wenc j i oderwan ia Śląska od Polski była zatrata zdo l -
nych ludzi, k tórzy na skutek braku moż l iwośc i kształ-
cenia w atmos ferze o j c zys te j kultury ulegal i z w y k l e 
germanizac j i . Chyba właśnie dlatego wśród wyb i tnych 
t w ó r c ó w polskich brak jest w nowszych czasach na-
zwisk Ś lązaków. Jednym z n iew ie lu w y j ą t k ó w jest po -
stać Jana Cybisa. Jest on b o w i e m p i e r w s z y m od szere-
gu pokoleń S lązak iem-Opo lan inem, który za ją ł wyb i tną 
pozyc j ę w dz i e jach malars twa polskiego. 

Gnany jakby siłą przeznaczenia opuszcza w 1921 roku 
niemiecką A k a d e m i ę Sztuki i P r zemys łu Ar tys tycznego 
w e Wroc ł aw iu i uda j e się na studia do K r a k o w a . Stąd 
właśnie zaczyna się j e go życ i owa droga jako artysty , 
pedagoga i działacza kulturalnego. 

P o k i lku latach studiów, w 1924 r. Cybis w y j e ż d ż a do 
Pa ry ża — w o w y m okresie M e k k i a r tys tów całego św ia -
ta. T a m wspó ln i e z ko legami z k rakowsk i e j Akademi i , 
pod k i e r own i c twem Jana Pank iewicza , organizują ugru-
powan ie artystyczne znane pod nazwą „Kap i ś c i " (skrót 
od Komi t e t Parysk i ) . W 1928 r. 31-letni artysta b ierze 
udział razem z innymi kapistami w w y s t a w i e urządzo-
ne j w Galer i i Zak w Paryżu . Jego obrazy zakupiono 
wówczas do ko l ekc j i Ger t rudy Stein oraz do ko l ekc j i 
Tzank. Ar tyśc i t e j m ia ry jak D u f y , Rouault , Otto Fre isz 
zaczęl i zwracać uwagę na ma lars two polskie, wy ró żn i a -
jąc szczególnie sztukę Jana Cybisa. 

W K r a j u po raz p i e rwszy artysta w y s t a w i ł s w o j e ob -
razy w ra z z ko legami w 1931 r. w wars zawsk im lokalu 
„Po lon i i " . W trzy lata późn ie j powróc i ł do Polski na 
stałe. Mieszka ł odtąd na zmianę w Wars zaw i e i K r a -
kowie . 

Ponowny , po okupacy jne j przerw ie , okres rozkwi tu 
twórczości Cybisa przypadł na drugą po łowę lat czter-
dziestych. Został on uwieńczony udzia łem w Biennale 
w W e n e c j i w 1948 r. i w i e lką w y s t a w ą indywidualną 
w Poznaniu. Za całokształt twórczości o t r zymał d w u -
krotnie nagrodę państwową I stopnia w 1955 r. i w 
1966 r. Jego prace wys taw iane by ły za równo w K r a j u , 
jak i za granicą — w Pit tsburgu, Sao Paulo , Pa r y żu 
(Musée de l ' A r t Mode rne w 1956 i 1961), N o w y m Jorku, 
Bruksel i , Sztokholmie, Amsterdamie , W e n e c j i itd. 

Jan Cybis jest n i ewą tp l iw i e twórcą, k tórego ma lars two 
wprowadz i ł o pe j zaż polski w krąg współczesne j sztuki 
europe jsk ie j , b o w i e m właśnie pe j zaż był zawsze u lub i ć - , 
nym tematem artysty. Św ia t j e go obrazów nie jest w y -
dumany, s tworzony przez chorą wyobraźnię . Cybis przed-
stawia na j zwyk l e j s z e z j aw iska i przedmioty dostrzegal -
ne dla każdego. T y l k o że na obrazach tego wyb i tnego 
malarza ko lorys ty d r zewa mienią się cynobrami , ugrem, 
bielą, t rawa czy woda chwy ta j ą całe słoneczne światło. 
Cybis za fascynowany jest ko lorem, w r a ż l i w y na z ewnę -
trzną rzeczywistość, na świat dz ia ła jący na zmysły ca łym 
bogac twem f o r m natury, b a r w przyrody . P e w n i e dlatego 
nawe t ktoś, kto się nie zna na malars twie — długo te 
obrazy ogląda, k i lkakrotn ie przechodz i przez w y s t a w o w e 
sale, żeby choć przez chwi l ę w idz ieć na j zwyk l e j s z e p r zed -
mioty oczami Jana Cybisa. 

N i e d a w n o warszawska publiczność miała okaz j ę o b e j -
rzeć w ie lką w y s t a w ę prac artysty w Muzeum Narodo -
w y m . Zgromadzono na n ie j za równo obrazy o le jne , 
gwasze , rysunki, j ak też dokumenty i f o t og ra f i e i lustru-
jące różne etapy życia artysty. Spotkanie z j e go sztuką 
zawsze dostarcza n i e zwyk łych przeżyć estetycznych, a 
uroda obrazów odsłania się t y m l ep ie j im dłuże j się w 
nie wg ł ęb iamy . 

Dzie ło i postać tego wyb i tnego malarza dobrze cha-
rak te ry zu j e w y p o w i e d ź znanego malarza meksykańsk iego 
D iego R i v e r y : —- Cybis posiada rzadko spotykany dar 
obdarowywan ia tych, którzy mie l i szczęście zwiedzenia 
j e go wys taw , na jwyżs zą istotą cz łowieczeństwa. Jego ob -
razy są pe łne g ł ębok ie j miłości do tego wszystk iego , co 
nas otacza... 

A N N A RYBICKA 

Zdjęcia: RYSZARD DUTKIEWICZ 

Jan Cybis compte parmi les plus éminents artistes-peintres 
modernes polonais. Ses tableaux, paysages pour la plupart, se 
trouvent dans les plus grands musées non seulement en Po-
logne, mais aussi à l'étranger. Il fut professeur à l'Académie 
des Beaux Arts de Varsovie. 

Cet artiste de grand talent est né en Silésie, dans un petit 
village de la région d'Opole, en 1897. Après des études à Wro-
cław et à l'Académie des Beaux Arts de Cracovie il part, avec 
un groupe d'amis, à Paris qui, à cette époque était la Mecque 
des artistes du monde entier. Là ils créent un groupement 
artistique connu sous le nom de „Kapistes". Jan Cybis acquiert 
vite une certaine célébrité. Il participe aux expositions, ses 
tableaux sont achetés par les collectionneurs parisiens et font 
l'admiration d'artistes tels Dufy ou Rouault. Revenu en Po-
logne, en 1934, il expose ses oeuvres à Varsovie et à Cracovie. 

Apres la IIe guerre mondiale, Jan Cybis participe à des expo-
sitions en Pologne et à l'étranger: à Pittsburg, Sao Paulo, Pa-
ris (Musée de l'Art Moderne en 1956 et 1961), à New York, 
Bruxelles, Stockholm, Amsterdam, Venise etc. 

Il est mort en 1972, endeuillant tout l'art polonais. 



Publiczność miała oka-
zję obejrzeć nie tylko 
obrazy artysty, lecz 
również liczne -pamiątki 

Do ulubionych tematów 
aitysty należały kwiaty 

Na wystawie zgromadzo-
no również dokumenty 
i fotografie Jana Cybisa 

Jeden z obrazów mor 
skich „Kutry w porcie' 

Wystawa prac J. Cybisa 
w Warszawie cieszyła 
się dużym powodzeniem 

Hm s, 



Słupsk 
z e swej hi istori if 
cl orobku i PÏQ ki na 
z nany... 

Czy dobrze się Pani mieszka w Słup-
sku? — zagadnęłam kobietę, idącą w tym 
samym co ja kierunku. 

— O, bardzo dobrze — odpowiedziała. 
Przybyła tu po wo jn i e jako młoda 

dziewczyna. Dziś taką dziewczyną jest 
jedna z j e j córek. Druga, absolwentka 
f i zyk i na lubelskim Uniwersytec ie im. 
Mar i i Skłodowskiej-Curie, wyszła już za 
mąż. Syn studiuje w Wyższe j Szkole O -
f icerskie j . Ona sama jest brygadzistką w 
fabryce mebli. Zarabia 4—5 tysięcy zło-
tych miesięcznie. Ma t r zypoko jowe mie-
szkanie w nowych blokach i dwadzieścia 
minut autobusem do nadmorskiego ką-
pieliska Ustki. Udane życie ! 

— Czy wy j ą tkowe? -— pytam. 
— O, nie! W Słupsku ludziom w ogóle 

dobrze się wiedzie. 
Przekonałam się, że istotnie tak jest. 

Słupsk — największe i najpiękniejsze 
miasto środkowego Pomorza — daje mie -
szkańcom wszystko, czego mogą chcieć. 
Zdrowy nadmorski kl imat, nie za zimny 
i nie za gorący. Obfitość zieleni: 22,3 m 
kw. parków, 22 m kw. z ie leńców i 127 m 
kw. lasu na każdego. Wygodne mieszka-
nia. Pracę, naukę i rozrywkę. 

A l e zaczni jmy od początku, a raczej 
od prapoczątków. 

Zalążkiem dzisiejszego miasta była sło-
wiańska osada na p rawym brzegu rzeki 
Słupi. Jej pierwotna nazwa: Zlup, Stolpe, 
Stulp i wreszcie Słupsk pochodzi od sta-
rosłowiańskiego słowa stołp, oznaczające-
go słup graniczny, basztę warowną albo 
wieżę obronną. 

Słupsk powstał w I X wieku, a już w 
X I I był jedną z trzech najważnie jszych 
kasztelanii na Pomorzu. Pomimo zmien-
nych politycznych losów miasta, jego 

związki z Polską były wciąż żywe. Sło-
wiańska ludność i j e j słowiańscy wład-
cy — książęta gdańscy albo szczecińscy — 
dzielnie i skutecznie przeciwstawial i się 
naporowi Brandenburczyków i Kr zy ża -
ków. W 1341 roku słupscy mieszczanie 
sami spłacili pożyczkę, zaciągniętą przez 
księcia — aby wykupić gród z zastawu 
u Krzyżaków. K ró l Polski Kaz imierz 
Wie lk i widział w swoim wnuku, Każku 
Słupskim, swego następcę na tronie; jego 
zamiary pokrzyżowała przedwczesna 
śmierć Kaźka. W bitwie pod Grunwal -
dem po stronie polsko-l i tewskiej wa lczy-
ły słupskie drużyny zbrojne. W y c h o w a w -
cą najwybitnie jszego władcy Słupska, Bo -
gusława X , był Jan Długosz, słynny pol -
ski historyk i preceptor synów Kaz imie -
rza Jagiellończyka. Dopiero po bezpotom-
nej śmierci Bogusława X I V , ostatniego 
ze słowiańskiej linii książęcej, Słupsk w 
roku 1653 przeszedł pod panowanie H o -
henzollernów. 

A l e słowiański charakter miasta, jego 
okolic i mieszkańców trwał nadal. 

W wieku X V I I i X V I I I , mimo nie 
przebierającego w środkach naporu ger-
manizacji , po dawnemu wygłaszano w 
wie lu kościołach kazania po polsku. W 
paraf i i Smołdzin polskie kazania jeszcze 
w wieku X I X ściągały tłumy wiernych. 
Gdy w 1830 roku zabroniono ich osta-
tecznie, wywoła ło to rozruchy narodowoś-
c iowe t rwające osiem lat. W pobliskich 
Główczycach kazań w narzeczu s łowiń-
skim słuchano jeszcze w 1886 roku. 

Zastrzyk polskości dała także Słupsko-
wi epopeja napoleońska. W 1807 roku, 
po dwudniowej walce, weszło do miasta 
1700 ułanów pod wodzą generała Micha-
ła Sokolnickiego; ulice znów rozbrzmiały 

polską mową. Wkrótce jednak cesarz za-
war ł pokój w Ty l ży i Pomorze Słupskie 
wróci ło pod panowanie pruskie. A l e 
przez cały wiek X I X na ziemię słupską 
przybywal i z Polski robotnicy sezonowi. 
Dla tutejszych mieszkańców stanowili oni 
żywą więź z dawną Ojczyzną, j e j j ę zy -
kiem i obyczajem. 

Słowiańskie pochodzenie Słupczan da-
wało o sobie znać również z okazj i ru-
chów wolnościowych. W 1848 roku miesz-
kańcy miasta, zorganizowani w Demokra-
tycznym Związku Ludowym, manifesto-
wal i burzl iwie pod hasłami Wiosny L u -
dów. W 1918 roku utworzyl i Radę Robot-
niczo-Żołnierską. Jej delegat — rzecznik 
rewolucj i i dyktatury proletariatu — no-
sił polskie zniemczone nazwisko Schar-
kowsky. W czasie I I wo jny Polacy, zw i e -
zieni tu na przymusową pracę i skosza-
rowani w obozie w Słupsku, zorganizo-
wal i grupę konspiracyjną. Dwudziestu 
dwóch zapłaciło za to życiem. H i t l e row-
cy rozstrzelali ich 8 marca 1945, w przed-
dzień oswobodzenia miasta przez wojska 
radzieckie I I Frontu Białoruskiego i pol-
skiego I Batalionu Pancernego im. Bo-
haterów Westerplatte. 

Na słynnej fo togra f i i z owego czasu, 
pośród zwałów ruin, ponad którymi 
wznosi się wypalona wieża kościoła M a -
riackiego, stoi młoda kobieta, trzymająca 
za rękę paroletniego chłopczyka — p i e rw-
sza mieszkanka Słupska. Mieszka tu do 
dziś, a je j zdjęcie wita zwiedzających 
Wystawę Trzydziestolecia w odrestauro-
wane j gotyckie j baszcie. 

Jaki jest ten dzisiejszy Słupsk? 
Jest piękny, interesujący i bardzo goś-

cinny. P iękno miasta nad Słupią bierze 
się z trzech przyczyn: naturalnego uroku 
położenia, umiejętnego, wręcz artystycz-
nego pielęgnowania zieleni oraz pieczo-
łowi te j odbudowy zabytków i niespoty-
kanie harmonijnego wkomponowania w 
krajobraz grodu nowych domów i dziel-
nic. Interesujący jest Słupsk dlatego, że 
i j ego historia i teraźniejszość pulsują 
pełnią życia; gościnny... ale o tym na 
zakończenie. 

Już pierwsze kroki w Słupsku prowa-
dzą przybysza unikalną aleją Wojska 
Polskiego, wysadzoną podwó jnym rzędem 
starych lip ze spacerowym ciągiem po-
środku. Dale j , na miejscu dawnych f o r -
ty f ikac j i , leżą zielone skwery od wiosny 
do jesieniu ubarwione dziesiątkami ty -
sięcy kwiatów. Wśród nich stoją pomniki: 
Powstańców Warszawy (pierwszy w Po l -
sce, odsłonięty 15 września 1946), Henry -
ka Sienkiewicza, Karo la Szymanowskie-
go, Ludwika Zamenhofa oraz wie le rzeźb. 
Obrzeżona srebrnymi topolami ulica W ła -
dysława Jagiełły odsłania f ragmenty 
czternastowiecznych murów obronnych. Z 
obu stron Słupi biegną spacerowe aleje, 
ocienione konarami starych drzew. Nieco 
dalej —• najpiękniejszy stadion sportowy 
w Polsce: niecka zielonej murawy, oto-
czona wysoką leśną skarpą. Jeszcze dalej 
170-hektarowy park Lasek Północny lub, 
gdy się skręci koło Zamku — Park Roz-
r ywk i i Wypoczynku dla dzieci i mło-
dzieży, a za nim Lasek Południowy z 
kąpiel iskiem nad Słupią. 

P iękno Słupska to także jego zabudo-
wa : najdawnie jsza gotycka, secesyjna f in 
de siècle'owa i współczesna. Ze znaną 
w świecie pieczołowitością Pracownie 
Konserwac j i Zabytków podniosły z ruin 
słupskie Stare Miasto: Bramę Młyń -
ską i Nową, Basztę, Zamek Książęcy i 
Młyn Zamkowy, uważany za na jdawnie j -
szy w Polsce obiekt budownictwa prze-
mysłowego. Trzem gotyckim kościołom: 
podominikańskiemu, Mariackiemu i nor-
bertanek konserwatorzy przywróci l i ich 
wyniosłe fasady; spalone w czasie walk 
wnętrza przepadły, niestety, bezpowrotnie. 

O nowe j zabudowie Słupska pisać mo-
żna w samych superlatywach. Polska jak 
żaden inny k ra j zniszczony wojną, mu-
siała nieomal w każdym mieście „dosta-



w i a ć " n o w e bloki do ura towanych lub 
odrestaurowanych dawnych kamienic . W 
Słupsku zrobiono to l ep ie j niż gdz i eko l -
w iek . K t ó na własne oczy nie zobaczy, po 
prostu nie po t ra f i sobie wyobraz i ć jak 
harmoni jn i e m o g ą ze sobą współ istnieć 
archi tektonicznie go tyk , secesja i wspó ł -
czesność. 

W sto piątą rocznicą o twarc ia tu p i e r w -
sze j f ab r yk i meb l i uruchomiono ją po -
nownie , spustoszoną i zniszczoną przez 
uchodzących N i e m c ó w . By ło to w paź -
dzierniku 1945 roku, a już w 1946 f a -
bryka wyekspor towa ła 45 sypia lni do A n -
gl i i . Słynną z tzw. ptasiego mleczka i t ru-
f l i c zeko ladowych „ P o m o r z a n k ę " o twar to 
po dewastac j i w t ym samym roku 1945. 
W 1946 ruszyła Fab ryka Narządz i R o l -
niczych i Zak łady Mechaniczno-S lusar-
skie, następnie przekształcone w Słupskie 
Zak łady Sprzętu Okrę towego . Z b u d o w a -
no od nowa Komuna lne Przeds ięb iors two 
Nap raw Autobusów „ K a p e n a " , Pó łnocne 
Zak łady P r zemys łu Skórzanego i O b u w -
niczego „ A l k a " i w i e l e innych. W s a m y m 
dziesięcioleciu 1960—1970 w słupskie j g o -
spodarce uspołecznionej nakłady inwes ty -
c y jne wzros ły o 127 procent, a zatrudnie-
nie o 69 procent. Znaczn ie też rozw inę l i 
p rodukc j ę p rywatn i w y t w ó r c y i r zemieś l -
n icy : meta lowcy , budowlani , szklarze, sto-
larze, w łók iennicy , obuwnicy , p iekarze i 
cukiernicy. Z roku na rok rośnie eksport 
obrabiarek drewna, narzędz i rolniczych, 
mebl i , obuwia, mleka w proszku, c zeko-
lady itd. 

Za ludnienie by ło słabą stroną znisz-
czonego Słupska. Zaczyna jąc od zera, 
p r z ywrócony O jczyźn ie Słupsk już w 1957 
roku przekroczy ł l iczbę mieszkańców z 
1939 (około 40 tysięcy osób). W końcu 
1973 mia ł już 73,5 tys. obywate l i , a w 
planach na 1985 będz ie miastem 120-ty-
s ięcznym. 

Ro zbudowu j e się w i ę c z rozmachem. Już 
w 1970 roku na 1000 zawar tych m a ł -
żeństw przypadło 1307 nowych mieszkań 
lub l icząc inacze j na 1000 n o w o r o d k ó w 
3747 izb. P o t e m tempo budowy mieszkań 
i urządzeń komunalnych przyśpieszono. 

Jak wszędz ie na Z iemiach Zachodnich 
i Północnych, w Słupsku dominu je m ł o -
dzież. Sto ją przed nią o two r em szkoły 
i technika z a w o d o w e o 11 różnych k i e -
runkach oraz l iczne ogólnokształcące i ar -
tystyczne. Jest także p ierwsza w w o j e -
wódz tw i e uczelnia: Wyższa Szkoła P e d a -
gogiczna z pełną obsadą naukowo -dydak -
tyczną i kompleksem nowych, rozbudo-
wu jących się gmachów na obrzeżu miasta. 

...A gdy po pracy (nauce) słupczanie 
w o l n y m a j ą czas, spacerują po s w o i m 
u r o k l i w y m mieście lub idą do kawiarn i , 
kin, teatru, f i lharmoni i , k lubów kul tury , 
wszędz ie serdecznie witani . Słupscy adep-
c i " gastronomii parzą k a w ę mocną i aro-
matyczną, w ina i wódk i poda ją w e w łaś -
c iwe j temperaturze, a jeśl i chodzi o j e -
dzenie... K ró tko : dw i e restauracje „ K a r -
czma Słupska" i „ P o d K l u k ą " przodują 
w dorocznym k r a j o w y m konkurs ie Sre -
brne j Pate lni , k tóry ocenia smakowi tość 
dań reg ionalnych. 

Słupsk jest w i e l k i m gośc innym domem 
ho jn ie i serdecznie dz ie lącym się z p r z y -
byszami swo im pięknem, dorobk iem swo -
j e j pracy i op t ymi zmem swoich perspek-
t yw . Będąc w Kosza l in ie , Szczecinie czy 
Gdańsku nie zapomni j c i e wstąpić „ P o d 
K l u k ą " ! 

IRENA FRĄCKOWIAK 

Obok pieczołowicie odbudowanych zabyt-
ków wyrosły nowe dzielnice umiejętnie 
wkomponowane w bogatą zieleń, miasta 

2 
Nad rzeką Słupią biegnie spacerowa ale-
ja ocieniona konarami starych drzew 
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Renesansowy zamek z początku XIV w. — 
siedziba Muzeum Pomorza Środkowego 
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p o .ki lkugodzinnej j eźdz ie poc iąg iem od 
Torunia przez Poznań, z r o zma i t ymi p r zygodami w postaci 
j a zdy na dachu wagonu, na buforach i t y m podobnie , j ak to 
w miesiącach powo j ennych , znalazłem się w dniu 10 sierpnia 
1945 r. na ma łe j s tacy jce Glog ischdor f (obecnie G łogówko ) . P o -
ciąg już da le j nie szedł. P o wy j ś c iu z wagonu wra z z gromadą 
ludzi — kobiet i mężczyzn różnego w i eku obarczonych toboł-
kami, posuwal iśmy się g romadą ponad 100 osób torem ko l e j o -
w y m w kierunku G łogowa . Słońce przygrze 'wało, toteż c iąży ły 
niesione toboły. Okol ica j akby wymar ł a , nigdzie śladu życia, t y l -
ko obok toru porozrzucane meble , pościel, naczynia kuchenne 
i domowe , wszystko to wa la się po polach, w i a t r roznosi pióra 
z rozdartych n iemieck ich be tów. To r k o l e j o w y już rozebrany, 
nie ma szyn, nie m a podk ładów drewnianych, dobrze, że choć 
nasyp zostawiono. T u i ówdz i e rozbite czołgi, samoloty, p o z r y w a -
ne mostki , w k i lku mie jscach zasieki z drutu kolczastego ozna-
czone teraz tab l icami os t r zegawczymi w j ę z yku rosy j sk im „ U w a -
ga m i n y " . P o przeszło godz innym marszu zb l i żamy się do Gło -
gowa o c zym świadczą coraz częściej spotykane budynki w gru-
zach oraz w y r w y od bomb i poc isków armatnich... 

. . .Głogów przedstawia ł rumowisko gruzów, ulice zagrodzone 
barykadami , zawa lone powyr zucanymi meblami , powa lone drze-
w a tworzą gmatwan inę przeszkód i tu r ówn i e ż w powie t rzu f ru -
w a j ą pióra z rozprutych p i e r zyn i be tów. L e c z dzień chyl i się, 
zbliża się wieczór , przed nami jeszcze parę k i l ome t r ów drogi, 
żona po tych dz iennych przeżyc iach czu je się zmęczona, wobec 
tego postanawiam dojść do Noskowic.. . 

...W domu n o c l e g o w y m w Noskowicach w t y m dniu nie było 
nikogo, u l okowa l i śmy się w j e d n y m pokoiku. K i e d y ułoży l iśmy 
się j ako tako do snu na t w a r d e j podłodze, aby rozprostować 
zmęczone członki, ktoś człapał po schodach weso ło pogwizdu jąc . 
Wyszed łszy na p ię tro o tw ie ra ł w c iemnościach dr zw i wo ła j ąc : — 
Jest tu kto dzisiaj? Zaświec i l i śmy świecę. P o chwi l i wszed ł męż -
czyzna w płaszczu żo łn iersk im z karabinem przew ieszonym przez 
plecy. Przest raszy l i śmy się trochę, ale ten w idząc nasze obawy , 
szybko oświadczył , że nie m a m y się czego obawiać, bo on jest 
mieszkańcem tego domu i urządzi ł w nim dom noc legowy , aby 
przychodzący do urzędu mie l i gdz ie zanocować, gdy za jdz i e taka 
potrzeba. Jest on pracown ik i em zna jdu jącego się obok urzędu, 
w dz ień bywa, p r z eważn i e w terenie, a ty lko na noc z a j m u j e 
pokó j na dole. W czasie r o z m o w y zasypał nas pytaniami, skąd 
i dokąd idz iemy? I czego szukamy? Gdy mu powiedz ia łem, że 
mam zamiar za jąć się handlem, oświadczy ł : „Zostańcie u nas, 
my was nie puścimy, bo m y tu ta j po t r zebu jemy takiego, co za-
ją łby się handlem i dostarczył choćby najprostsze, na jpot rzeb-
nie jsze przedmioty" . . . 

...Handel p r y w a t n y i rzemiosło — to praca pionierska na Z i e -
miach Zachodnich i Północnych. Całe ówczesne zaopatrzenie w 
towar, począwszy od a r t yku łów spożywczych aż do domowych 
i wszystkich innych spoczywał na ludziach, którzy ten trud pod-
ję l i i by ł dostarczany na barkach ludzkich, w 'plecakach, wa l i z -
kach. Bez tego trudu p ie rwsze lata na Z iemiach Zachodnich 
i Północnych, zniszczonych w og romne j swe j większości , by łyby 
pod znakiem zapytania, bo przecież ludzie p r zy j e żdża jący na ts 
z i emie dla odbudowy przemysłu, ro lnictwa, organizowania urzę-
dów, chcieli jeść... 

JÓZEF GAŁCZYNIAK 

P amiętam, był to dzień 1 M a j a , odby-
l iśmy uroczystość p i e rws zoma j ową i zaraz po de f i ladz ie nasza 
grupa w ilości 12 osób z pe łnomocnik iem Rządu ob. Marc em 
w y j e c h a ł a samochodami przez W o ł ó w do Głogowa.. . 

...Do G łogowa w j e cha l i śmy od strony Grębocic około godziny 
13—14. Dz ień by ł deszczowy. Drobny, bez p r z e rwy pada jący 
deszcz, wspomagany w iosennym wia t rem, by ł bardzo dokucz l iwy. 

W G łogow i e za t rzymal iśmy się przed gmachem c z ę ś c i o w j zni-
szczonym (obecnie szkoła 11-letnia), w nim to urzędowała ko-
menda miasta. Miasto zniszczone w 85°/o przedstawia ło okropny 
w idok . Same barykady , gruzy, k łębowiska wszelkiegD rodza ju 
drutów, żelastwa, po łamanych s łupów e lektrycznych i te le fonicz-
nych. G ruzy zawa la ły szosy i chodniki całego miasta, a na j e zd -
niach i chodnikach, szczególnie as fa l towych, sterczały pociski gra-
natn ików. N i e zachęca jący to by ł w idok i usposabiający bardzo 
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pesymistycznie. Jest się ty lko cz łowiek iem. Żołn ierze radzieccy 
w tym czasie pozostałą ludność niemiecką zatrudnial i przy wzno-
szeniu Pomnika Wdz ięcznośt i i zwożen iu zwłok z pola walki 
w oDecnym Parku S łowiańsk im przy ulicy Jedności Robo tn i c z e j -

. . . «a drugi dzień po przy j e źdz i e dokonal iśmy między sobą P ° " 
funkc j i Z tym, że w praktyce robi l iśmy wszystko, g ° y 



zachodziła potrzeba. U tworzone zostały następujące r e f e ra ty : r e f e -
rat ogólny, osiedleńczy, przemysłu i handlu, ogólnogospodarczy 
i me ldunkowy . W miarę potrzeby tworzone by ły jeszcze inne k o -
mórk i jednoosobowe. Jak się okazało, żaden z nas nie był w łaś -
c iw ie pracownik i em by ł e j administrac j i pańs twowe j . P r a c o w -
nicy rekrutowal i się z różnych zawodów . Ja począ tkowo ob ją ł em 
re f e ra t kultury i sztuki, ale co tu by ło m ó w i ć o zabytkach, k i e -
dy brak było ludzi do obecnie palących potrzeb. Do n a j w a ż n i e j -
szych zadań, jakie zostały postawione przed nami, należało szyb-
k ie zagospodarowanie tych z iem poprzez osiedlanie zarówno po-
wraca jących z N iemiec , z obozów i prac przymusowych, jak 
też repatr iantami ze Wschodu, czy też przes iedleńcami z Po lsk i 
centra lnej . Pon i eważ do tych zadań potrzebne by ły środki l oko -
moc j i , z a j ą ł em się sprawami ogó lnogospodarczymi . Z w e r b o w a -
ł em ludzi do pracy w warsztatach naprawczych. Zaczę l i śmy z w o -
zić środki lokomoc j i , r owe ry , motocyk le , samochody itp. N i e 
przychodz i ło nam to łatwo, po p i e rwsze brak było f a chowców 
do pracy, brak pa l iwa dawa ł się nam okropnie w e znaki. 

P r z y pomocy osobistych w e r b u n k ó w os iągnęl iśmy r e z e rwę ludz-
ką, z osób powraca jących z obozów pracy z Niemiec. . . 

...W pracy naszej odczuwal iśmy mocno brak ochrony. P o m y -
śle l iśmy zatem o s tworzeniu własne j M i l i c j i , która była n iezbęd-
na do umocnienia władzy . Pam i ę t am w tym czasie wraca ł z Maut -
hausen ob. G łowack i przez nasze tereny i do niego zwróc i l i śmy 
się z propozyc ją zorganizowania Mi l i c j i . Zgodz i ł się chętnie, 
późnie j został przeniesiony na komendanta M i l i c j i Obywate l sk i e j 
w By tomiu Odrzańskim. Jednym z m i l i c j an tów był Kaz im i e r z 
Ludwis iak , obecnie członek Spółdzie lni P r o d u k c y j n e j w Brzosto-
wie . M a j ą c już zorganizowaną jako tako Mi l i c j ę , czul iśmy się 
trochę bezpiecznie j , gdyż w okol icach k rąży ł y jeszcze niedobitki , 
które trzeba było l i kw idować wspóln ie z żo łn ierzami A rm i i R a -
dzieckie j . P o zorganizowaniu siedziby urzędu, wyruszy l i śmy w te -
ren powiatu, ce l em zor ientowania się w moż l iwośc iach os iedleń-
czych na tych terenach... 

BOLESŁAW CHOMINIEC 

. U mówi ł o się nas pięciu: ja, A n d r z e j 
Niedbała, Stanis ław Papierz , Józef Czarnyszka i Jan W d o w c z y k , 
wszyscy z Panienki . Po j echa l i śmy do P U R w Jarocinie, gdz ie 
nam wys taw i l i dokumenty na w y j a z d i czekal iśmy na ob. Rudkę, 
który obecnie pracu je w G łogowsk i e j Fabryce Maszyn B u d o w -
lanych, k iedy da znak na w y j a z d . Gorszą sprawę mie l i śmy z na-
szymi żonami, które się bardzo temu sprzec iwia ły w obawie , 
że N i emcy nas pozab i ja ją , bo znały ich z czasów okupacj i , że 
za by le co kula w łeb. A l e m y na to nie zważa l i śmy i w y j e c h a -
l iśmy do Fraustadt, czy l i obecnie W s c h o w y i tu koniec ; da l e j 
pociąg nie szedł, bo tor po roz rywany , trzeba maszerować pieszo, 
w ięc idz iemy szogą na Sz l i chtyngową i do Odry . P o drodze 
przechodz i l i śmy wioski , w których większość d o m ó w była podz iu-
rawiona i porozwalana od pocisków, w rowach leżały rozbi te 
samochody, czołgi i t rupy. Nareszc ie dotar l iśmy do Odry, gSżie 
drewniany most, przez k tóry można by ło prze jść wpros t do 
wioski Winn ik i . Most ze rwany , ty lko parę s łupów stało i jakiś 
stary statek, k t ó r y m jechal i Ros janie . X tak do po ł owy po des-
kach z mostu, a potem po statku jakoś przedostal iśmy się na 
tę stronę... 

...Na trzeci dzień poszl iśmy do G ł ogowa do P U R zgłosić, że 
chcemy się osiedl ić w Wierch land, bo tak nazywa ła się nasza 
wioska. P r z y j ę t o nas uprze jmie , wy jaśn iono , co nam będzie po -
trzebne do zapisania i jakoś po trzech dniach nas załatwiono... 

...W lipcu, k iedy już zboża do j rza ły , poszykowal iśmy, kosy i za-
bral iśmy się do koszenia i to na zmianę. Jeden kosi ł a drugi p o -
bierał. Kos i l i śmy n a j p i e r w gdz ie na j lepsze zboże i bl isko przy 
wiosce, a po tem te dalsze. Gor ze j by ło ze zwózką , bo koni nie 
mie l iśmy, w i ęc woz i l i śmy taczkami, j eden ciągnął, a drugi pchał 
z tyłu i tak nawieź l i śmy sobie pe łne stodoły, ale jeszcze dużo 
zboża stało w polu. Dop ie ro przy końcu sierpnia dostal iśmy na 
parę dni koni od ruskich, którzy za j ę l i ma ją tek , gdz ie t r zymal i 
stado k r ó w i to nam bardzo pomog ło przy sprzęcie zboża... 

STEFAN CWOJDZIŃSKI 

O becnie mieszka w Żukowicach 1060 
osób. P r a w i e 40% to mieszkańcy, którzy się tutaj urodzi l i i w y -
chowal i . P iętnastu z nich zawar ło już związk i małżeńskie i m a j ą 
własne dzieci, np. Emi l ia Mazurek , A l i c j a Ange l i , Ha l ina P o -
laczek, Leokad ia Szczytyńska, I rena Buksalewicz , Józefa B i e -
lińska i inni. Tak w ięc na żukowsk ie j z i emi rośnie już drugie 
pokolenie Po lsk i Ludowej . . . 

...Rolnicy Żukow ic gospodarują na bardzo dobrych i u rodza j -
nych glebach. U p r a w a buraka cukrowego i innych roślin prze -
mys ł owych przynosi im wysok i e dochody. Równ i e ż urodza jne 
łąki w dorzeczu Odry s twarza ją ro ln ikom bardzo dogodne w a -
runki do hodowl i . Zada ł em sobie trudu i ob l iczy łem, że w e ws i 
Żukow ice zna jdu j e się obecnie 119 apara tów t e l ew i z y jnych i p o -
nad 100 odb iorn ików rad iowych . O dobrobyc ie mieszkańców 
świadczy równ ie ż fakt , że w e ws i zna jdu j e się s iedmiu posiada-
czy samochodów osobowych, a 49 osób posiada własne moto -
cykle. P r a w i e w każdym domu zna jdu j e się kuchenka e l ek t rycz -
na lub kuchenka na gaz propan-butan. W i e l u ro ln ików zainstalo-
wa ło już w swoich domach bieżącą w o d ę i centralne og r z ewa -
nie. Mieszkam w te j wsi , a pracu ję w mieście i w idzę , że życie 
mieszkańców Żukow ic n i c zym nie różni się od życia mieszkańców 
Głogowa. Zasadnicza różnica istnie je ty lko w charakterze w y -
konywane j pracy. W naszej ws i zna jdu ją się obecnie : urząd pocz-
towy , kino, k lubokawiarnia , bibl ioteka gromadzka, w i e j sk i ośro-
dek zdrowia, ośmioklasowa szkoła podstawowa, przedszkole, bar 
gastronomiczny, t rzy sklepy, stacja ko l e j owa P K P i przystanek 
autobusowy P K S , p r y w a t n y warsztat krawieck i , spółdzielczy 
punkt us ługowy branży skórzane j , p r ywa tne ogrodnic two itd. 
Pomiędzy ludźmi pochodzącymi z różnych stron Polski nie ma 
obecnie żadne j różnicy. Młodz i e ż urodzona i wychowana w P o l -
sce L u d o w e j w ie , że tuta j się urodzi ła i że tutaj jest j e j ojczyzna... 

FLORIAN WALLNER 

*) F r a g m e n t y w s p o m n i e ń g ł o g o w i a n z e b r a n e w ks i ą ż c e 
pt . „ M ó j d o m n a d O d r ą " . 
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PANIE REDAKTORZE! 

Polska ma 312 677 kilomet-
rów kwadratowych powierzch-
ni. Naszym emigranckim ser-
com miła jest każda piędź o-
wych 312 677 kilometrów 
kwadratowych i jak rodzice 
mający kilkoro dzieci nig czy-
nią między swymi latorośla-
mi żadnej różnicy, tak my 
każdą piędź polskiej ziemi 
kochamy jednakowo. 

Każdą piędź polskiej ziemi 
kochamy jednakowo, ale nie-
mniej niektóre części tej zie-
mi zajmują w naszym życiu 
duchowym pocześniejszą po-
zycję od„ innych. Do tych 
miejsc, które mimowolnie 
stawiamy ponad wszystkie in-
ne skrawki polskiej ziemi, 
należą oczywiście nasze stro-
ny rodzinne. W skład tych 
miejsc wchodzi oczywiście 
Warszawa, którą każdy mie-
szkaniec starego naszego Kra-
ju i każdy emigrant darzy 
synowskim uczuciem. Do 
miejsc tych zaliczają się tak-
że zroszone krwią naszych 
braci sławne pola bitewne o-
raz tereny, na których hitle-
rowcy pozakładali obozy kon-
centracyjne i obozy zagłady. 
I wchodzą również w poczet 
tych miejsc miasta i wsie 
składające się na Ziemie Za-
chodnie i Północne. 

W bieżącym roku mija trzy-
dzieści lat, jak te śląskie, po-
morskie, lubuskie, warmińskie 

i mazurskie ziemie wróciły do 
Macierzy. Tuszę, że wśród 
czytelników „Tygodnika" ma-
ło jest takich, którzy w trak-
cie owego trzydziestolecia, ja-
kie nas już teraz dzieli od 
tego historycznego momentu, 
nie odwiedzili Polski i nie zo-
baczyli, jak lud polski te 
obciążone w 1945 roku „mi-
liardem ton gruzów do sprząt-
nięcia, zakażone rńilionami 
sztuk min" ziemie „poddaje 
sobie, urządza, odkaża, mu-
ruje, nazywa po swojemu, 
zaludnia i ożywia tak, aby 
kwitły na pożytek Europy". 
Myślę także, że ci spośród nas, 
którzy w czasie minionego 
trzydziestolecia nie mieli o-
kazji ujrzeć tych ziem na 
własne oczy, nie raz, nie dwa 
i nie trzy ujrzeli w tym o-
kresie te ziemie wyobraźnią, 
bo przecież „Tygodnik" wielo-
krotnie oprowadzał już po 
tych ziemiach francuską i 
belgijską Polonię, a poza tym 
na przestrzeni minionego trzy-
dziestolecia trafiło także pod 
emigranckie strzechy niemało 
książek, broszur i albumów 
0 Ziemiach Zachodnich. Co 
się tyczy mojej własnej strze-
chy, to dostała się pod nią 
m. in. praca powieściopisarza 
Jana Władysława Grabskiego 
zatytułowana „300 miast wra-
ca do Polski", która stanowi 
prawdziwą kopalnię wiado-
mości o Ziemiach Zachodnich 
1 Północnych. Z tej właśnie 
publikacji pochodzą słowa, 
które przed chwilą ująłem w 
cudzysłów. Z tego to właśnie 
wydawnictwa wyczytałem, iż 
ludzi, którzy oglądali Ziemie 
Zachodnie i Północne tuż po 
zakończeniu działań wojen-
nych „trwożyła wyobraźnia" i 
że ludzie ci mówili sobie w 
duchu-, „któż by zdołał w 
podobnych warunkach to po-
tworne cmentarzysko, krater 
bezludny w środku Europy 
odgruzować, odminować od-
kazić i wypełnić treścią go-
spodarczą i kulturalną pocz-
ciwych ludzi?" 

Ale nasz emigrancki senty-
ment do Ziem Zachodnich i 
Północnych nie zrodził się w 
trakcie wakacyjnych wędró-
wek po odbudowanej Polsce 
drugiej połowy lat pięćdzie-
siątych czy lat sześćdziesią-
tych ani też podczas czytania 
książek czy artykułów, po-
święconych tym olbrzymim 
połaciom polskiej ziemi, któ-
re wzięła niegdyś staremu na-
szemu Krajowi obca przemoc. 
Skoro tylko w podberlińskim 
Poczdamie zwycięzcy przy-
dzielili Polsce te ziemie tytu-
łem historycznej słuszności 
i tytułem wynagrodzenia o-
gromu zbrodni dokonanych ' 
przez hitlerowców na jej lud-
ności i mieniu, wszystkie po-
lonijne serca jęły ciągnąć do 
tych ziem jak opiłki do mag-
nesu. Od razu poczuliśmy się 
współgospodarzami tej pias-
towskiej dziedziny i nie ża-
łowaliśmy pieniędzy na jej 
odbudowę. Kiedy w końcu 
1946 r. rozpisano w Polsce 
zbiórkę na Daninę Narodową 
z przeznaczeniem na zagospo-
darowanie odzyskanych Ziem 
Zachodnich i Północnych, włą-
czyliśmy się do tej akcji i za-
ofiarowaliśmy staremu na-
szemu Krajowi ponad osiem 
milionów franków. Wielu z 
nas — bo aż pięćdziesiąt pięć 
tysięcy osób — zasiliło także 
w latach powojennych szere-
gi wskrzesicieli owych trzy-
stu miast, które w 1945 roku 
wróciły do Polski. 

Na trzydziestoletnie dzieje 
naszego wychodźczego senty-
mentu do Ziem Zachodnich i 
Północnych składa się także 
walka o postawienie ostatecz-
nych formalnych pieczęci na 
decyzjach powziętych w Pocz-
damie, — walka, którą pro-
wadziliśmy ramię w ramię z 
narodem żyjącym w kraju i 
ze wszystkimi innymi skupis-
kami polonijnymi rozsiany-
mi na kuli ziemskiej. Walkę 
tę wiodła Polonia francuska 
w szeregach powstałego w 
1950 roku Stowarzyszenia O-

brony Granic na Odrze i Ny-
sie, które — jak wiemy — 
nie tylko, że skupiło na pro-
blemie uznania i poszanowa-
nia polskiej granicy zachod-
niej uwagę wszystkich ośrod-
ków polonijnych we Francji 
i uwagę opinii francuskiej, ale 
unaoczniło również tejże opi-
nii poprzez rozliczne imprezy 
twórcze dzieło narodu pol-
skiego na Ziemiach Zachod-
nich i Północnych, a nadto 
otoczyło systematyczną opie-
ką Dom Dziecka w Szczeci-
nie-Zdrojach i współdziałało 
we wzniesieniu w Gdańsku 
Szkoły Tysiąclecia im. Marii 
Skłodowskie j-Curie. 

Wydaje mi się, że emigran-
tom, którzy działali w Sto-
warzyszeniu Obrony Granic 
na Odrze i Nysie, którzy or-
ganizowali w swoich miejsco-
wościach wystawy, seanse 
filmowe i inne imprezy 
i którzy zbierali datki na bu-
dowę Domu Dziecka w Szcze-
cinie-Zdrojach i Szkoły Ty-
siąclecia w Gdańsku — wy-
daje mi się, że tym emigran-
tom należą się w trzydziestą 
rocznicę powrotu Ziem Za-
chodnich i Północnych do Ma-
cierzy słowa uznania. Dzięki 
nim, dzięki takim ludziom 
jak zmarły trzy lata temu 
powstaniec wielkopolski Fran-
ciszek Kroll z Bruay-en-Ar-
tois, jak Stanisław Kubiak z 
Avion, jak Beniamin Rozen-
berg z Dijon, jak Mieczysław 
Proch z Troyes i jak nasz ro-
dak Kornecki z Saint-Quen-
tin, który czynny był w Sto-
warzyszeniu Obrony Granic 
na Odrze i Nysie do dzie-
więćdziesiątego roku życia — 
dzięki takim ludziom nasza 
polonijna społeczność może 
się poszczycić cennym wkła-
dem w trzydziestoletnie dzie-
je Ziem Odzyskanych. Niech 
tym ludziom będzie cześć! 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

I 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Wiem, że Pani dobrze do-

radza, toteż ośmielam się do 
Pani Anny napisać tych pa-
rę słów. Urodzi łam się w Ho -
landii, ale ojciec i matka by -
li Polakami. Właśnie dziś 
otrzymałam „Tygodnik Po l -
ski", który co roku prenu-
meruję. A pierwsze co czy-
tam to „Rady od serca", bo 
to mnie interesuje, bo Pani 
Anna doprawdy czule i szcze-
rze odpowiada. Zainteresował 
mnie ten Pan Franciszek z 
Belgii, bo i ja mam sześć 
sióstr w Belgii . Jeśli Pani ra-
czy temu panu napisać, to 

bardzo Panią proszę. Ja je-
stem samotną niewiastą, mie-
szkam w e Francj i i często 
jeżdżę do Belgii. Mam swój 
domek na świeżym powietrzu, 
na wsi. M a m 63 lata. Jeśli 
pan Franciszek życzy sobie 
napisać parę słów, to bardzo 
proszę. Posyłam życzenia 
zdrowia dla Pani Anny, aby 
nadal ludziom radziła, bo do-
prawdy to jest interesujące. 

W. G. 
D R O G A P A N I ! 

Przede wszystkim muszę 
podkreślić, że Pani bardzo do-
brze pisze po polsku, niemal 
bez błędów. Jest to zdumie-
wające , jeśli wziąć pod uwa-
gę, że nie uczyła się Pani w 
polskiej szkole. Zasługa więc 
rodziców, którzy przekazali 
Pani w dzieciństwie miłość 
do polszczyzny i uczyli Panią 
sami. Jeśli chodzi o pana 
Franciszka, to myślę, że ode-
zwie się, gdy ty lko przeczyta 
ten list. Bardzo go o to pro-
szę, a wtedy od razu prześlę 
mu Pani adres. Dziękuję za 

miłe słowa i ślę Pani serdecz-
ne pozdrowienia. A N N A 

P A N I A N N O ! 
Czytam stale „ Tygodn ik " i 

„Rady od serca", więc piszę 
do Pani parę słów. Szczegól-
nie na temat tego pana, któ-
r y został sam, podczas gdy 
był w szpitalu. Ta żona nie 
potrafi ła mu wcześniej te j 
niespodzianki przygotować, 
tylko dopiero znalazła dobrą 
okazję, gdy on by ł chory w 
szpitalu i miała spokój na 
chwi lkę będąc sama w domu. 
Dobrze ta pani zrobiła, że te-
go pana zostawiła, a teraz 
niech on sobie wybiera i j e -
szcze kró lowe j mu się za-
chciewa. Niech mi Pani w ie -
rzy, że jestem zdenerwowana 
tym artykułem o dobrym ser-
cu tego pana. Proszę mi w y -
baczyć mój list, ale musia-
łam napisać, żeby sobie ner-
w y uspokoić. I niech ten pan 
wie, że w e Francj i są ty lko 
dobre kobiety. 

S P R A W I E D L I W A 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Chyba zanadto Panią obu-
rzył ten list i cała sprawa. 
Gdyby Pani znała tak, jak 
ja, tysiące ludzkich proble-
mów, nieszczęść, a zwłaszcza 
omyłek, inaczej by Pani spoj-
rzała na ten przypadek. P ro -
szę mi wierzyć, tak n iezwy-
kle układają się nieraz losy 
ludzkie, że aż dziw. Czasem, 
choć w y d a j e się, że wszystko 
powinno być idealnie, wycho-
dzą po pewnym czasie oszu-
kaństwa, zasadzki, podstęp i 
zwyk łe nadużycia. To nie jest 
łatwo wiedzieć na pewno, że 
ta kobieta to anioł, a tamta 
diabeł. Gdyby to było łatwe 
rzadziej zdarzałyby się tra-
gedie, rozwody itd. I muszę 
Pani oświadczyć, że kobiety 
złe, ży ją nie ty lko w Belgii, 
ale wszędzie i zapewniam Pa -
nią, że w e Francj i także. 
Więc chyba niepotrzebnie się 
Pani aż tak zdenerwowała. 
Dziękuję za list i za szcze-
rość. A N N A 



PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 

W czwartym odcinku o wą -
trobie poruszyć musimy te 
sprawy, których przyczyną 
jest nieposzanowanie skrom-
nych wymagań, jakie stawia 
nam nasza wątroba. Omówi l i -
śmy wzdęcia i sposób zapo-
biegania im. Następnym eta-
pem jest zaparcie. Jest ono 
najczęściej wynik iem nie ty l -
ko zlekceważenia praw wą -
troby, ale również brakiem 
witamin w wyżywieniu, a 
mianowicie: 1) brak wi taminy 
„ A " (znajdującej się w tłusz-
czach roślinnych i zwierzę-
cych) powoduje złą regenera-
cję śluzówki przewodu tra-
wiennego, przez który masy 
trawione zamiast prześlizgi-
wać się bez oporu, wloką się 
nadmiernie długo. 2) brak w i -
tamin „C" , „B, " , „B 2 " — osła-
bia normalną pracę wątroby, 
bra,k żółci sprawia, że to, co 
trawimy, staje się w przewo-
dzie trawiennym niemal su-
che, robi się po prostu twar-
de. 

Od przewlekłego zaparcia 
do kamicy żółc iowej jest już 
bardzo niedaleko. N ie należy 
zapominać, że kamień pow-
staje w woreczku żółc iowym 
nie z nadmiaru, ale z niedo-
statku żółci sp ływające j do 
woreczka z wątroby. Wore -
czek żółciowy zatrzymuje żółć 
aż nazbyt często i ten zastój 
jest początkiem kamicy. Wszy -
stkie sensacje żółciowe roz-
poczynają się od charaktery-
stycznych bólów obiegających 
wokó ł pasa, a od chwil i stwo-
rzenia się kamienia — bodaj 
najmnie jszego — ból wędru je 
ku lewej , a niekiedy ku pra-
w e j łopatce. 

Wśród roślin naszego kli-
matu kocanka piaskowa 
(Gnaphale immortel ) zwana 
również nieśmiertelnikiem, 
jest naj lepszym środkiem żół-
ciopędnym, rozpuszczającym 
kamień. Parzymy kocankę 
łyżka na szklankę wrzątku i 
pi j emy dwa — trzy razy 
dziennie, raczej przed jedze-
niem. 

Jednocześnie jednajc musi-
my zadbać o śluzówkę prze-
wodu trawiennego i w tym 
celu jadamy nasienie lnu 
(Lin usuel) zmielone z dodat-
kiem cukru, np. jedna łyżka 
cukru — pięć łyżek siemienia. 
Proszek ten (dwa razy dzien-
nie po jednej łyżce) aby ła-
tw ie j przełknąć, można roz-
mieszać z niewielką ilością 
wody. 

Do wyżywien ia należy wpro -
wadzić surówki z: pietruszki, 
buraka, białej kapusty, kala-
f iora, szpinaku — doprawione 
do sma.ku pieprzem z dodat-
kiem miodu lub śmietany. 
Surówki należy jadać co-
dziennie, w niedużych i lo-
ściach, wystarczy jeden spo-
dek. 

Znakomitym środkiem od-
budowującym śluzówkę są 
suszone śliwki, które należy 
jadać codziennie, choćby w 
niewielkich ilościach, np. 8 — 
10 sztuk, rozmoczonych lub 
suchych, dodanych do jakie jś 
zupy lub sosu. 

STANISŁAWA F LESZ ARO W A—IVfl USK AT 

1— Tak — nie pomogl i mu w nawiązaniu 
rozmowy . 

— Chyba z dwadzieścia stopni? 
— Chyba -— odpowiedział t ym razem t y l -

ko Andrze j . 
— Jeszcze pewnie potrzyma, chociaż już 

niedługo marzec. 
Teraz nikt się już nie odezwał, cisza za-

panowała bezwzględna i ostateczna. Emil ru-
szył się ciężko od drzwi , zbl iżył się do pieca 
i zaczął znów ładować do niego drzewo, choć 
nie by ło to jeszcze konieczne. Diana, obwą-
chująca nieufnie gościa, straciła naraz całe 
dla niego zainteresowanie i zwaliła się na 
swo je dawne miejsce przed piecem. 

— Panie doktorze — zaczął cicho p r zy -
by ły , nie patrząc na nikogo. 

— Pan jest ranny? — przestraszył się A n -
drzej . 

— Ja? — młody człowiek dopiero teraz 
podniósł g łowę. — Ja? — zdumiał się. — 
Dlaczego mia łbym być ranny...? N i e miel iś-
m y jeszcze żadnej potyczki z Niemcami — 
urwał, uśmiechnął się z zakłopotaniem, by ł 
naprawdę bardzo młody: uczeń ostatnich 
klas l icealnych, student? — Złapal iśmy się 
obydwa j , i pan, i ja. Domyśla się pan, z 
czym przychodzę? 

— N i e — powiedział twardo Andrze j . 
— Pan ie doktorze — zaczął znowu tam-

ten — na pewno się pan domyśla... 
— A jednak nie. 
— Nasz rząd w Londyn ie powołał do ż y -

cia Związek Wa lk i Zbro jne j . 
— Jaki rząd? 
Chłopak się stropił. 
— Powiedz ia łem: nasz, polski rząd w Lon -

dynie. Z W Z zrzesza wszystkich Po laków 
pragnących walczyć z okupantem, wierzą-
cych w powstanie dawne j Polski... 

Andr z e j wstał, przerwał chłopakowi tę 
wygłaszaną z takim prze jęc iem lekcję, o two -
rzy ł drzwi do drugiego pokoju. — T a m —• 
powiedział — zastrzelił się ktoś, kto bardzo 
w i e r zy ł rządowi, ale zawiodła go wiara w 
powstanie dawne j Polski. Ja nie mia łbym 
się nawet czym zastrzelić, a poza tym, jak 
pan widzi , mo ja żona spodziewa się dziec-
ka. Naszemu domowi potrzebny jest przede 
wszystk im spokój. 

Chłopak oblizał suche wargi , n e r w o w y m 
ruchem poprawi ł sobie włosy. ' — Więc to 
jednak... prawda? 

— Co takiego? 
— Ze już wcześnie j skaptowali pana tam-

ci? 

— N i e w iem, o czym pan mówi , a poza 
t y m na pana miejscu, a jest to miejsce w 
moim domu, nie używa łbym w stosunku do 
mnie słowa „skaptowal i " . 

— Przepraszam. A l e to niemożl iwe, żeby 
pan był z nimi. Hasła, które głoszą... Chciał-
by pan żyć w takie j Polsce, w której... 

•— N i e w iem, z kim rozmawiam — przer-
wa ł mu Andrze j . — Pan wybaczy. . . 

Chłopak zerwał się, stuknął obcasami, w y -
mieni ł jakieś rjazwisko na -ski, Andr z e j do 
niego się uśmiechnął, wściekły przed chwi -
lą, poczuł się rozbro jony tą rycerską na iw-
nością. 

•— A teraz pan sądzi, że już się znamy 
i że powinienem otworzyć przed panem du-
szę? 

— Panie doktorze! — spróbował chłopak 
jeszcze raz. Intel igencja polska... — By ł co-
raz bardz ie j dziecinny i wzrusza jący . 

—- Drog i chłopcze, w i em wystarcza jąco 
dużo o inte l igencj i polskiej. N i e w i em nato-
miast, c zy ma pan powrotny pociąg do L u -
blina. Gdz ie pan będzie nocował? 

Chłopak wstał, speszony. Znowu oblizał 
wargi , dotknął dłonią włosów. — Mam ki l -
ka adresów w Lichnowcu. 

— Aha! Lep i e j niech je pan zniszczy 
i prześpi sie tutaj. Bezpiecznie j niż pod t ymi 
adresami. Jeśli naprawdę... jest pan tym, 
kto powinien się bać... 

— Pan mi nie w ie rzy? — szarpnął się 
chłopak. 

— N i e usiłuję. I nie muszę. Dla mnie jest 
pan człowiekiem, którego nie wypuszczę z 
domu na dwudziestostopniowy mróz ty lko 
dlatego, że go nie znam, a on nieopatrznie 
wybra ł się w drogę. N iech pan tego nie ro-
bi na przyszłość. 

— Dostałem rozkaz. 
— Nierozsądny. N iech pana Bóg ma w 

swo j e j opiece pod takimi rozkazami. N ie ma 
pan broni? 

— Nie . Dziś nie. 
— Chyba pan rozumie, że mam prawo o 

to zapytać. Móg ł przecież ktoś pana śledzić. 
-— By ł em ostrożny. 
— I l e pan ma lat? 
— Dziewiętnaście. 
N i e zmruży l i oka t e j nocy. Gość spał w 

pokoju Emila, słyszeli, jak przewraca się 
na łóżku, również nie mogąc zasnąć, za ok-
nami w lesie coś szumiało i trzeszczało, dep-
tało i biegło, piszczało, jęczało i szczekało, 
nawo ływa ło różnymi głosami nocy. Jak ci-
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che wys t rza ły dochodziło z daleka pękanie 
starych drzew na mrozie. 

Około północy zapukał ktoś w okno. C i -
cho, z wyraźną intencją, żeby ich nie prze-
straszyć, t r zy razy. 

Wiedz ie l i od razu, że to Jamroż. 
— Akurat dziś! — szepnął A n d r z e j ws ta -

jąc. 
Usłyszeli , jak w drugim pokoju gwa ł t ow-

nie skrzypnęło łóżko. Andr z e j o tworzy ł 
drzwi i powiedział w ciemność: — Niech się 
pan nie boi -— a potem zamknął j e cicho 
i poszedł o tworzyć Jamrożowi . Zat rzymał go 
w kuchni. Emil wyskoczy ł spod baranicy na 
ławie, zapalił lampę. Ona wyszła także do 
kuchni, w pośpiechu narzucając szlafrok. 
Czuła strach w gardle, jak zbiera jący się 
kłąb płaczu. 

Jamroż wszedł oszroniony od mrozu, ale 
kożuch miał porządny, futrzaną czapę i dłu-
gie buty. Otrzepał przy progu nogi ze śnie-
gu, roztarł ręce. — A l e ż mróz ! — zawołał. 

Wszyscy spoglądali na niego pytająco. 
Emil nie schylił się po drzewo, żeby rozpa-
lić pod blachą, jak to zawsze zwyk ł czynić, 
gdy z j aw i ł się ktoś z mrozu, ty lko stał i cze-
kał, żeby tamten powiedział wreszcie, po co 
przyszedł. 

Jamroż patrzył na nią. N i e skrywała 
przed nim swego stanu, tak jak nieraz czy-
niła to przed innymi, osłaniając się kożusz-
kiem lub chustką. Widz ia ł więc, co z nią 
jest, i od razu jakoś to właśc iwie zrozumiał. 

— P r z yk ro mi, pani Zo f i o — powiedział — 
ale muszę na kilka godzin zabrać pani męża. 

N i e odezwała się. Andr z e j milczał także. 
Jamroż zrzucił kożuch, usiadł na ławie, 

oparł ciężko ręce o kolana. — N ie odważy ł -
bym się niepokoić, gdyby to nie było kp-
nieczne. W n a j w y ż s z y m stopniu konieczne. 
Chodzi o życ ie człowieka. 

— Co się stało? — zapytał Andrze j . 
— Jeden z moich ludzi potrzebuje pana 

pomocy. 
•— Ranny? 
Jamroż trzepnął się dłońmi po udach. — 

Zeby to chociaż to! N i e widz ie l iśmy N i e m -
ców na oczy, nie zapuszczają się tak daleko 
w las, a ja na razie nie pozwalam nikomu 
oddalać się od obozowiska. Aprowizac ją za j -
mu ję się sam. Brzuch go boli ! — wybuch-
nął. — Zwycza jn i e brzuch! Chłop w i j e się 
z bólu. Na m o j e rozeznanie będzie to albo 
skręt kiszek, albo wyrostek. 

— Przyn ieś mi m o j e buty — powiedział 
Andr z e j do Emila. — I przygo tu j narzędzia. 

— P ó j d ę z panem doktorem — szepnął 
Emil. 

Żaden z nich nie patrzył w j e j stronę. 
— Przy j echa ł em konno — powiedział Ja-

mroż. — To jednak około trzydziestu ki lo-
metrów. Za... 

And r z e j przy łoży ł palec do ust, oczyma 
wskazał drzwi. — M a m y gościa. 

— Kogo? — szarpnął się Jamroż. 
— Ż e b y m to wiedz ia ł ! Jakiś młody czło-

wiek, k tóry usiłował namówić mnie do wa l -
ki zbro jne j . Po jęc ia nie mam, kto go tu 
przysłał. 

— Zatrzymał go pan na noc? 
• •—- A co miałem zrobić? Chłopak ma dzie-

więtnaście lat. 
— A jednak — powiedział Jamroż po dłu-

g i e j chwil i — będę musiał zabrać go ze 
sobą. 

— Dlaczego? 
— Jak mu się wyt łumaczy rano pana 

zniknięcie? 
Zamilkl i , porażeni tą samą myślą. 
— W końcu naprawdę pan nie wie , k im 

on jest... 
— T o straszne, jeśli dochodzi do tego, że 

tak bardzo nie możemy sobie ufać — powie -
dział Andr z e j z pochyloną głową. 

— N i e możemy — mruknął Jamroż. —-
Bardzo wie le ludzi, z k tórymi siedziałerrji w 
więzieniu, to zasypani przez swoich. P r z e -
ważnie jeszcze jakieś przedwojenne pora-
chunki. Dużo wys i łku kosztuje mnie teraz, 
żeby powstrzymać chęć zemsty. Ma r z y im 
się przyna jmnie j jakieś podpalenie. 

— Straszne! — powtórzy ł Andrze j . 
— Więc tego chłopaczka, tak rwącego się 

do walk i zbrojnej , chyba l ep ie j będzie jed-
nak zabrać ze sobą. Będzie miał to, czego 
chciał. 

— Ale... przecież... czeka ktoś na niego, 
ma na pewno rodziców... Będą myślel i , że 
zginął... 

— Trudno, jest wojna. Co m a m y do w y -
boru? Niech pan pomyśl i o s w o j e j rodzinie, 
doktorze. A może to jednak... 

— Nie ! — odezwała się nagle. Ruszyła się 
od pieca, podeszła do mężczyzn. Przedtem 
myślała ty lko o tym, żeby zatrzymać A n -
drzeja, zacząć płakać, rzucić' się na ziemię, 
nie puścić, nie puścić go! Tamten człowiek, 
w i j ący się z bólu gdzieś tam w lesie, może 
się po prostu czegoś objadł, może dorwał się 
po dniach głodu do kapusty, grochu lub 
świeżego chleba, odejdą go wiatry , ulży so-
bie i już nie będzie w i ł się z bólu, a A n -
drze j trzydzieści k i lometrów w taki mróz, 
trzydzieści k i lometrów w jedną stronę pod 
mroźny wiatr, pod wszystko, co się w dro-
dze może zdarzyć, i ty lko dlatego, że jest 
lekarzem, lekarzem zna jącym swó j obowią-
zek... Chciała im to wszystko powiedzieć, 
wykrzyczeć , wypłakać, ale teraz oczy miała 
suche, a głos spokojny: — Nie ! Jego na pe-
wno nie ma co się bać. N i e pozwolę, żeby 
go pan zabrał! 

— Zosiu! — powiedział cicho Andrze j . 
Obją ł ją ramieniem, przyciągnął do siebie. — 
Połóż się! 

— I co? — krzyknęła. — I będę tam le-
żeć i nadsłuchiwać, o czym tuta j mówic ie , 
co postanowicie. N i e ! N i e pozwalam go za-
brać! Przecież poznać po nim, że nie w y t r z y -
ma lasu, nie w iem, czy dzisiaj nie jest w 
nim po raz pierwszy. 

-— Czy pani zda je sobie sprawę... — za-
czął Jamroż. 

— Zda j ę sobie sprawę. — Wyprostowała 
się, splotła ręce na brzuchu gestem zapa-
miętanym przed rokiem u młode j pani Bo-
rowieckie j . — Doskonale zda ję sobie sprawę 
ze wszystkiego. Także i z tego, że są w oko-
l icy inni lekarze, do których móg łby się pan 
zwrócić o pomoc. 

— Zosiu! — powtórzy ł znów A n d r z e j bła-
galnie. 

— Dobrze. Jedź. A w jaki sposób, cieka-
wa jestem, pan Jamroż cię zabierze? 

— Trzeba będzie osiodłać Achil lesa. 
— Achillesa? Na taki mróz Achil lesa? 
— N i e zapominaj, że jednak chodzi o ż y -

cie człowieka. ( c ̂  n.) 

POLSKO-
FRANCUSKIE 
TO i OWO 

Wychodzący w L i l l e 
dziennik „ L a V o i x du 
N o r d " przyniósł n ieda-
w n o temu artykuł po -
święcony nauczaniu j ę -
z y k ó w obcych w g im-
naz jach tego regionu. W 
artykule t ym czytamy, 
że nie jest wyk luczone , 
iż w przyszłości do p i ę -
ciu wyk ładanych obec-
nie w tamte jszych szko-
łach j ę z y k ó w żywych , 
t j . angielskiego, n ie-
mieckiego , hiszpańskie-
go, w łosk iego i r o s y j -
skiego, do jdą jeszcze 
inne j ę zyk i m. in. j ę z yk 
polski. Z w a ż y w s z y , że 
Valenciennes jest j e d -
nym z g łównych miast 
departamentu Nord , że 
departament N o r d jest 
tą częścią Franc j i , gdz ie 
Po lacy stanowią n a j -
l iczniejszą grupę cu-
dzoz i emców i że w sa-
m y m reg ionie V a l e n -
ciennes mieszka 4400 
P o l a k ó w i zapewne dru-
g ie tyle, jeśl i nie w i ę -
ce j F rancuzów pocho-
dzenia polskiego, w p r o -
wadzen ie polszczyzny 
do p rog ramu za jęć tam-
te jszych szkół średnich 
by łoby rzeczą ze wszech 
m ia r słuszną. 

Akademi ck i e mistrzo-
s two departamentu 
N o r d w s iatkówce zdo -
była drużyna juniorek 
koedukacy jnego techni-
kum w Denain. W skład 
j e j wchodzą d w i e młode 
s iatkarki pochodzenia 
polskiego: Nad ia K u -
biaczyk i Genev i è v e 
Krzysztoporska. T e ch -
nikum w Denain szczy-
ci się także tym, że ci 
spośród j e go uczniów, 
którzy upraw ia j ą p i ł -
kars two i do których 
zalicza się m. in. po lo -
n i jny futbol ista P a r z -
niewski , w y g r a l i akade-
mick ie mistrzostwa pó ł -
nocne j Franc j i , j ak 
równ ie ż i tym, że tytuł 
akademick iego mistrza 
Nordu w tenisie stoło-
w y m też w y w a l c z y ł j e -
den z j ego uczniów — 
Jean-Luc Sobczak. 

W obecności l i czne j 
publiczności odby ły się 
w Denain w y b o r y na j -
p ięknie jszego atlety 
Flandri i . W kategor i i 
seniorów-nadz ie i , pa l -
mę p ierwszeństwa przy -
znano atlecie z Escau-
din nazwisk iem S w i -
derski, a szóstą lokatę 
zdobył Szydmowsk i z 
Amiens . 
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UN MOT QUI MERITERAIT 
DE FAIRE FORTUNE 

Quinze jours seulement m e 
séparent de mes noces. 
Qu'est-ce que je ressens? De 
l 'amour pour mon futur se i -
gneur et maître , nature l le-
ment. A quoi est-ce que je 
pense? A une phrase de V o l -
taire. „ L e marquis de Se igne-
lay ayant demandé au doge 
de Gênes ce qu' i l t rouvait de 
plus singulier à Versai l les, il 
répondit : c'est de m 'y v o i r " — 
dit Vo l ta i re dans „ L e Siècle 
de Louis X I V " . Eh bien, i l 
en va de moi comme du doge 
de Gênes. Ce que j e t rouvera i 
de plus singul ier à mes épou-

sailles, ce sera de m 'y v o i r 
en robe de mar iée . 

Comment va i s - j e me m a -
r ier? Pas comme Francis Kora 
et Caro le Fia l lo , év idemment . 
Sont-ce mes amis? Nul lement . 
Ce sont des trapézistes du 
c irque Jean Richard. Ils ont 
échangé leurs all iances per -
chés sur une p la t e - f o rme in-
stal lée sous la toi le de tente à 
quinze mètres en l 'air. I l f a l -
la i t le fa ire . Mon f iancé et 
moi ne suivrons certa inement 
pas non plus les brisées du 
magnat polonais Stanis ław 
Potocki , qui, lors de ses no-

ces, lesquelles eurent l ieu en 
1661, hébergea dans son châ-
teau de Łańcut quinze cents 
invités avec leurs suites et f i t 
serv i r tout ce beau monde 
par six cents laquais. 

Est-ce que cela s ign i f i e que 
le repas de noces sera m o d e -
ste? Que ce sera un repas à 
la bonne f ranquet te? N e sa-
cr i f ierons-nous pas à la t ra -
dition polonaise et n 'organise-
rons-nous pas une grande r é -
ception? 

Je ne sais pas encore. Je 
n'ai r ien décidé. Je me tâte. 
Je me tâte et suis en train 
de f a i r e f o r ce additions, sous-
tractions, mult ipl icat ions et 
divisions. J'ai dé jà rempl i une 
page de calculs et mon pro -
blème n'est pas résolu. A h ! 
que n 'a i - j e à portée de la 
main un calculateur scient i-
f ique de poche! Ce lu i qui est 
f abr iqué par la maison H e w -
lett — Packard par e x emp l e ! 
Pourquoi justement ce lui- là 
plutôt qu'un autre? Parce 
que ce calculateur- là uti l ise 
je l 'ai lu dans une publ ic i té 
que la maison H e w l e t t - P a c -
kard a mise dans le journal 
„ L e M o n d e " — „ la notation 
polonaise inverse" . 

I l va sans dire — mais cela 
ira encore m i eux en le d i -
sant — que j ' i gnore tota le-
ment ce que c'est que la no -
tation polonaise inverse. En 
revanche, j e sais que la P o -
logne a mis à son actif d ' im-
portantes réalisations dans 
le domaine de la construction 
des machines mathémat iques, 
qu'e l le a m ê m e réussi à m e t -
tre sur pied une industrie na-
tionale des ordinateurs, que 

Varsov i e est un des hauts 
l ieux des mathémat iques con-
temporaines et que l 'un des 
plus célèbres mathématic iens 
polonais, W a c ł a w Sierpiński 
(1882—1969"), lequel éta i t doc-
teur honoris causa de neuf 
universités, reçut un jour 
d'un de ses col lègues espa-
gnols un l i v r e en tête duquel 
le savant compatr iote de Ce r -
vantes avai t inscrit la dédica-
ce suivante: „ A u professeur 
qui a introduit l 'auteur au 
paradis de l ' in f in i " . 

L ' i n f i n i mathémat ique res-
semblera i t - i l au paradis? 
Après tout, c'est possible. Et 
à propos du mot „possible" , 
j e vais vous narrer une h i -
stoire que j 'a i t rouvée dans 
„Jules empai l l é " , un l i v r e 
dans leque l une f emme , H é -
lène Tournaire , raconte ses 
souvenirs. 

Evoquant l ' époque où e l le 
avait é t é mise en pension 
dans un couvent , Hé l ène 
Tourna i re décr i t ainsi le bain 
des pensionnaires de ce m o -
nastre: „ I I f a l l a i t maintenir 
la serv ie t te serrée autour de 
nos jambes et nous laver 
aussi haut que possible. Nous 
usions de la m ê m e méthode 
en sens inverse, nous lavant 
les épaules et le buste, sous 
la chemise, en descendant 
aussi bas que possible. De 
sorte que le possible n'était 
jamais l avé " . 

N e t rouvez-vous pas que le 
„poss ib le " est un mot qui m é -
r i terai t de f a i r e for tune? 

Je vous fais une grosse 
bise. ainiBn 

M A R T I N E I 

11; s y s t em p ł a c y od sztuiki, 12) d r o b n y h a n -
de l , 13) p i l o t , 14) klajtka d la d r ob iu . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy ł a ć pod a d r e -
sem r e d a k c j i w c iągu 14 dn i od d a t y l i ka -
zan ia s ię n u m e r u z d o p i s k i e m na k o p e r c i e : 
. . R o z r y w k i u m y s ł o w e " , w ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y nadeś lą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , r o z -
l o s u j e m y N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

SERPENTYNA 
R o z p o c z y n a j ą c od l e w e g o g ó r n e g o r o g u 

r y s u n k u i p o s u w a j ą c s ię w k i e r u n k u s t r za ł -
k i d r o g ą s e r p e n t y n o w ą m i ę d z y g r u b y m i l i -
n i am i , p r o s i m y w p i s a ć j e d n y m c i ą g i e m 14 
w y r a z ó w o p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h , m a -
j ąc na u w a d z e , że o s t a tn i a l i t e r a j e d n e g o 
w y r a z u jest j e d n o c z e ś n i e p i e r w s z ą l i t e rą 
n a s t ę p n e g o w y r a z u . L i t e r y , k t ó r e s ię z n a j -
dą w k w a d r a t a c h z k r o p k a m i , c z y t a n e w 
k i e r u n k u w p i s y w a n i a dadzą has ło zadan ia . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) n a r a d a k i l k u l e -
k a r z y w ce lu r o z p o z n a n i a c h o r o b y i usta-
l en ia sposobu l e c z en i a , 2) g r a n i c a m i ę d z y 
p o l a m i s ą s i a d u j ą c y c h ze sobą g o s p o d a r z y , 
3) n i e d o k r w i s t o ś ć , 4) k ł o p o t , t rudnośc i , t a -
r a p a t y , 5) r u r k o w a t e l i śc i e m a ł y c h c ebu l ek , 
6) s p e c j a l n a n i t ka d o r o b ó t e k s z y d e ł k o w y c h , 
7) b ła zen , k l o w n c y r k o w y , 8) a l u m n s e m i n a -
r i u m d u c h o w n e g o , 9) p l a n p r z e w i d y w a n y c h 
k o s z t ó w r o b ó t b u d o w l a n y c h , 10) os iada w 
k o m i n a c h i j es t u t r a p i e n i e m k o m i n i a r z y , 

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. 16 

E L I M I N A T K A Z P R Z Y S Ł O W I E M 
K t o na ciebie kamieniem, ty na niego 

chlebem. 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) f i g u r a , 2) g i r l -
sy, 3) f u r m a n , 4) ż a r g o n , 5) k o ł t u n , 6) 
d o g m a t , 7) abażur , 8) f o r t e l , 9) a lu z j a , 
10) dus e r y , l i ) o g n i w o , 12) a f r o n t . 

L O G O G R Y F Z P R Z Y S Ł O W I E M . 
Siła złego na jednego. 
Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) ko rsa r z , 2) k a -

n iba l , 3) k i e ł b i e , 4) k o l a c j a , 5) k o s z a r y , 
6) kud łacz , 7) korelkfta, 8) kong res , 9) k i -
n o m a n , 10) k o n n i c a , l i ) , k i j a n k a , 12) 
k l e j n o t , 13) kape l an , 14) k o n d u k t . 15) 
k r y n i c a , 16) k o l e j k a , 17) k a n g u r y , 18) 
k a r o t k a . . 
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N A G R O D Y Z A TRAFNE R O Z W I Ą Z A N I A 
R O Z R Y W E K U M Y S Ł O W Y C H 

W w y n i k u l o s o w a n i a n a g r ó d z a t r a f n e r o z w i ą z a n i a r o z -
r y w e k u m y s ł o w y c h z a m i e s z c z o n y c h w inumerach 31 (875) 
— 5 (902) n a s t ę p u j ą c e o s o b y o t r z y m u j ą n a g r o d y ks iąż -
k o w e : 

P . P . : 1. S i m o n A b i t b o l , 
P a r y ż ; 2. E d m u n d B a r a -
n o w s k i , B o u z o n v i l l e ; 3. E u -
g e n i a B o r k o w s k a , P a r y ż ; 
4. L e o k a d i a B a r o w i el , A -
m i e n s ; 5. E l żb i e t a B r o s z -
k i e w i c z , B e r g u e t t e - I s b e r -
gnes ; 6. Z o f i a B u d e k , 
B r u a y - e n - A r t o i s ; 7. Ż a n e t a 
C h r u p e k , P a n t i n ; 8. B r o n i -
s ł a w C z e r n i e c k i , C o u l o m -
m i e r s ; 9. T a d e u s z D e j , L i l -
l e ; 10. Z e n o b i u s z G o l c z y l i -
ski , G r e nob l e s ; 11. A n n a 
G ó r e c k a , W a t t r e l o s ; 12. 
S t a n i s ł a w a Goursa t , C h a -
ti ' l ion s. B a g n e u x ; 13. A l i -
c j a Gu ide z , P u t e a u - D e f e n -
se ; 14. V a n C. H a a r d t , P a -
r is ; 15. S t a n i s ł a w H a ł y s , 
A t h i s - M o n s ; 16. G e n o w e f a 
H io lubowska , L a g n y ; 17. 
G r a ż y n a H o r l e , R e v i g r i y ; 
18. M a r i a n J a m r y , L a n e -
s te r ; 19. S t a n i s ł a w Janosz -
ka , D i v i o n ; 20. S t a n i s ł a w 
J a r z y ń s k i , M e f f e p . L i è g e ; 
21. Jan ina K a t r a l L i l l e ; 22. 
N a d i a K l a m k a , M o n t r eu i l ; 
23. M i c h e l K l i m k i e w i c z , 
Hai l f l i caurt ; 24. E d o u a r d 
K o b y l a r z , W a h a g n i e s ; 25. 
R y s z a r d K o m e n d a r c z y k , 
R i b e c o u r t ; 26. A n n a K o m i -
d a y , B r u x e l l e s ; 27. S t an i -
s ł awa K o s t k a , St . E t i e n n e ; 
28. A n n a K r a w c z y k , P o t i -
g n y ; 29. P a u l K u c z e r a , P o n t 
l ' A b b é d ' A v o u l t ; 30. S ta -
n i s ł a w K u r o w s k i , P e r r e c y -
l e s - F o r g e s ; 31. W a l e n t y n a 
Ł e m k o w s k a , Be rn i s sa r t 

( B e l g i q u e ) ; 32. B a r b a r a 
M a g h e n z a n i , T r o y e s ; 33. 
Jan ine M a ł e c k a , A n n a y -
sous -Lens ; 34. J u r g e n M i l -
c a r z , B e r l i n - W est e ; 35. S ch o -
l a s t y k a M o c i g e , O i gn i e s ; 
36. H é l è n e N a w r a t , H a r -
nes; 37. M a r i a N o w o r y ta, 
M o n t i g n y - les - C o r m e i l -
les ; 38. B r i g i t t e M i c h a l c z a k , 
F r e y m i n g - M e r l e b a c h ; 39. 
K r y s t y n a N o w a k o w s k a, 
M o n t h a l e n ( B e l g i q u e ) ; 40. 
K r y s t y n a O b e r b e k , B o u r -
b o n - L a n c y ; 41. E l żb i e t a O l -
s z e w s k a , P a r i s ; 42. Jan ina 
P a j ą k , B e n v r a g e s ; 43. M a -
r ia P i l i s k o , A u d u n - l e - T i -
che ; 44. Ju l i a P i o t r o w s k a . 
R u n g i s ; 45. A l i n a P ł a c z -
k o w s k a , Os t ende ( B e l g i -
que ) ; . 46. Jo l an ta P l u s k ot a, 
N i c e ; 47. I r e n a R a t a j c z a k , 
L a R i cama i r i e ; 48. B o g u m i -
ła R o g a l a , A n k a r a d r e e f 
( H o l l a n d ) ; 49. M a r e k R ó -
żańsk i , L y o n ; 50. Son i a 
Rus in , L a i l l y - e n - V a l ; 51. 
W ł a d y s ł a w R y g o w s k i , 
V a u l x - e n - V e l i n ; 52. K a z i -
m i e r z S zu l c , P a r i s ; 53. 
W ł a d y s ł a w Szulc , M u l h o u -
se; 54. S t a n i s ł a w S t ence l , 
E couen ; 55. W ł a d y s ł a w T o -
m i c k i , N o y e l l e s s. L e n s ; 
56. I g n a c e W i e l o c h , M o n t -
sou l t ; 57. H . W o l s k i , T o n -
c y ; 58. G r a ż y n a Z a w i s t o w -
ska, O z o i r - l a - F e r r i è r e ; 59. 
M i c h a ł Ż a b i ń s k i , V i l l e r s 
Sit. Gh i s l a in ( B e l g i q u e ) ; 60. 
M a r i a Z u c h o w i c z , C a r -
spach. 



»MISS COUTURE® 
A. HUDYKA 

M a g a z y n : 55 , r u e d e B o u v i n e s — L I L L E (F i - v es ) t e l . 52-OS-S7 
S i e d z i b a : 199, r u e d e P a r i s — L I L L E t e l . 53-10-03 

Konfekcja 
męska, damska i dziecięca 

suknie * spódnice * swetry * bluzki 
* popeliny, tergal i płaszcze * 

pierze * wsypy * poszwy * damasy 
Ceny niskie 

i 
N a ż ą d a n i e w y s y ł a m y p r ó b k i 

o Wyjazdy do Polski 
pociągiem lub samolotem 
po cenach zniżkowych! 

Nowość 1975 — 
podróż do Wrocławia 
oraz Krakowa 
trwa tylko jedną noc! 

Pociągi bezpośrednie — 
na życzenie 
miejsca leżące (couchettes) 
M E T Z — W R O C Ł A W — M E T Z F. 340,— 
M E T Z — K R A K Ó W — M E T Z F . 380,— 
P A R I S Est — W R O C Ł A W — P A R I S F . 420,— 
P A R I S Est — K R A K Ó W — P A R I S F. 450,— 
P A R I S N o r d — P O Z N A N — P A R I S F . 420,— 
P A R I S N o r d — W A R S Z A W A — P A R I S F. 450,— 

Podróż samolotem 
po cenach specjalnych! 

WASZE BIURO PODRÓŻY 
• za ła twia wsze lk i e f o rmalnośc i paszpor towe i w i z o w e 
B sprowadza k r ewnych i zna j omych z Po lsk i do Franc j i 

na urlop 
• p r zekazu je p ieniądze do Po lsk i 
• w y s t a w i a b i le ty k o l e j o w e i samo lo towe po cenach 

normalnych i zn i żkowych 
• o rgan i zu je w y j a z d y do Po lsk i zb i o rowe i indywidua lne 

Zwracajcie się cło nas z zaufaniem 
unikniecie kłopotów i oszczędzicie cza: 

TRANSTOURS PARIS 
49, av. de l'Opéra — 75002 PARIS^ tél. 742-47-39 
L I L L E : Janina D E M B O W S K I dawniej Z U W A L 
4, Place des Patinlers 59000 — L I L L E , tel: 55-18-66 
K N U T A N G E : F R O M E N T W A W E R — 5, rue des Argonnes 
57240 K N U T A N G E Tel: 84-15-84 

oraz korespondenci te 
Licence 132 

renowi 

Pamiątkowe 
medale 

W początku bieżącego 
roku prezes f rancuskiego 
stowarzyszenia by łych de-
por towanych i in te rnowa-
nych w departamencie Pas-
de-Calais, p. Dubois, w r ę -
czył d w ó m członkom na-
szej po lon i jne j społeczno-
ści, pp. Józe f ow i K m i e -
c iakowi i Józe f ow i K o z a -
czokowi , P a m i ą t k o w y M e -
dal Deportac j i . Ci by l i 
po loni jn i kace towcy m i e -
szkają w górn iczym mia -
steczku Barl in. P . K m i e -
ciak, k tóry ma poza sobą 
27 lat pracy w kopalni, o -
trzymał już dwa lata t e -
mu za czyny, jakich doko-
nał w ruchu oporu f r a n -
cuski Meda l W o j s k o w y . 

S P R O S T O W A N I E R E D A K C J I 

W i n f o r m a c j a c h , d o t y c z ą -
c y c h A m i c a l e des A n c i e n s 
E l è v e s du L y c é e P o l o n a i s d e 
P a r i s , l t tô re u k a z a ł y s ię w p o -
p r z e d n i c h n u m e r a c h „ T y g o d -
n ika Rodsik iego" w k r a d ł y s ię 
b ł ędy . 

W r u b r y c e , , Po l on ia na sze -
r o k i m ś w i e c i e " w nir 9 str. 5 
z d a n i e p o w i n n o b r z m i e ć : , ,Ka -
z i m i e r z M o l e n d a — p r o d u c e n t 
m e b l i s t y l i z o w a n y c h i d z i a ł a c z 
p o l o n i j n y , p e ł n i ą c y f u n k c j ą 
prezesa A m i c a l e des A n c i e n s 
E l è v e s du L y c é e P o l o n a i s de 
P a r i s p r z es ł a ł z P a r y ż a t r z y 
s z a f e c z k i w s ty lu L u d w i k a 
x v d la zamJtu K r ó l e w s k i e g o 
w W a r s z a w i e " . 

N a t o m i a s t w nr 12 na str. 8, 
w i n f o r m a c j i pt . „ D e k o r a c j a 
z a s ł u ż o n y c h w K o n s u l a c i e G e -
n e r a l n y m w P a r y ż u " z n i e -
ks z t a ł c one z d a n i a , d o t y c z ą c e 
A m i c a l e ' u , p o w i n n y b r z m i e ć : 
„ U c z e s t n i c y z j a z d u p o w o ł a l i 
do ż y c i a A m i c a l e des A n c i e n s 
E l è v e s du L y c é e de P a r i s , a 
j e g o p r e z e surą p o w i e r z y l i p . 
M o l e n d z i e . Od b l i sko d z i e s i ę -
ciu ju ż l a t p i a s t u j e p. M o l e n -
da to s t a n o w i s k o , o s i ą g a j ą c 
s ta ły r o z w ó j s t o w a r z y s z e n i a " . 

Za p o w s t a ł e zn i eks z t a ł c en i a 
p r z e p r a s z a m y p. M o l e n d ą i 
A m i c a l e des A n c i e n s E l è v e s 
du L y c é e P o l o n a i s de Pa r i s . 

Poszukują 
rodzin 

Kaz im i e ra Drozd po -
szukuje dziadka Jana 
M a j k a , ur. 7.VII.1899 r . 
w Czarne j , syna K a s -
pra i K a t a r z y n y z do -
mu Posłusznej . 

Jan Kardasz poszuku-
j e ojca Jakuba K a r d a -
sza, ur. w 1901 r. w 
Wiedrow iczach , syna Ka-
z imierza i Mar i i . 

Nata l ia K o w a l i k p o -
szukuje D?.nieli K o w a l -
sk ie j z domu Malanek , 
ur. 26.XII.1927 r. w Ł o -
dzi, córki P a w ł a i M a -
rii. 

K l emens K w i e c i a k 
poszukuje brata Józe fa 
Kw i e c i aka , ur. 23 I X 
1903 r. w Rzepow i e , 
syna Franciszka i Jó-
z e f y z domu Demb iń -
skiej . 

Jadwiga Ostrowska 
poszukuje o jca Józe fa 
Tchórz , ur. w 1914 r. 
w Wereszczynie , syna 
Jana i K a r o l i n y z do-
mu Skowronek . 

Stanisława Szepeta 
poszukuje syna Jana 
Szepeta, ur. 12.VII.1927 
r. w Chyżynie , pow. 
Przemyś l , syna M iko ł a -
ja i Stanis ławy z do-
mu Dziedzic . 

He l ena Szwarc poszu-
ku j e męża Wi to lda 
Szwarca , ur. 3.X.1909 r. 
w Łodz i , syna Józe fa 
i Mar i i , k tóry ostatnio 
p r z ebywa ł w Re ims 
(Francja ) . 

Wszys tk ie in f o rmac j e 
o osobach poszukiwa-
nych prosimy k i e rować 
pod adresem: Zarząd 
G ł ówny Po lsk iego Cze r -
wonego K r z y ż a — Biu-
ro I n f o rmac j i i Poszu-
k iwań, ulica M o k o t o w -
ska 14, 00-950 Warsza -



Wystawa; 
Wczoraj isza, 
dzi isi iej isza 
i 
jut ¥2 sej isza 
Polska 

W C.E.T. des Travaux Publics, czyl i w 
technikum budowlanym w Bruay-en-Ar -
tois — mieście, gdzie znajduje się jedno 
z największych skupisk polonijnych pół-
nocnej Francj i — odbyła się wie lka w y -
stawa pod naz^ą „Wczorajsza, dzisiejsza 
i jutrzejsza Polska". Na wystawę tę skła-
dały się wie lk ie kolorowe fotogramy, o-
brazujące osiągnięcia współczesnej Polski, 
seria pięknych barwnych zdjęć unaocz-
niających działalność Mikoła ja Kopernika, 
wyroby polskiego przemysłu artystyczne-
go, książki poświęcone różnorakim aspek-
tom życia starego naszego Kra ju , egzem-
plarze kra jowych pism młodzieżowych 
( jak również i „Tygodnika Polskiego") , 
trzydzieści wspaniałych plakatów wyda -
nych z okazj i trzydziestolecia P R L , cieka-
wa ekspozycja f i latelistyczna tudzież eks-
pozycja polonijnych wycinanek. Dodajmy, 
że wycinanki wykonane są przez znanego 
naszym czytelnikom p. Ignacego Flaczyń-
skiego z Houdain, który demonstrował 

także wykładowcom i uczniom technikum 
budowlanego w Bruay-en-Artois pokaz 
wycinkarstwa i w którego ruchl iwym 
umyśle wy ląg ł się projekt zorganizowa-
nia w dzielnicy Artois — tj. krainie, któ-
re j stolicą jest Arras — konkursu wyc i -
nanek. Warto dodać, że z prośbą o zapo-
znanie ich z techniką wycinkarstwa zwró -
cili się do naszego mrówczo pracowitego 
rodaka z Houdain nie tylko nauczyciele 
i uczniowie technikum budowlanego w 
Bruay, lecz także profesorowie i ucznio-
w ie innych szkół średnich w departamen-
cie Pas-de-Calais. 

W trakcie wys tawy w Bruay — którą 
zwiedzil i wszyscy uczniowie technikum 
budowlanego (około pięciuset chłopców) i 
którą obejrzel i również rodzice tychże 
uczniów — wyświet lono sto osiem prze-
źroczy. i cztery f i lmy krótkometrażowe, 
poświęcone pięknu ziemi polskiej. 

Wystawę „Wczorajsza, dzisiejsza i ju-
trzejsza Po lska" zmontowali uczniowie 

technikum budowlanego w Bruay pod 
kierunkiem rady pedagogicznej te j insty-
tucji — p. René Garcia i przy współu-
dziale departamentalnego komitetu Sto-
warzyszenia France-Pologne w Pas-de-
Calais oraz francuskiego zrzeszenia kul-
turalno-oświatowego Fédération des Oeu-
vres Laïques. P ierwszą z tych organiza-
cj i reprezentował na otwarciu wystawy 
p. Jan Golon, drugą p. I. Flaczyński. 

Wystawa w technikum budowlanym w 
Bruay pozostawi z pewnością po sobie 
trwały ślad w umysłach uczniów tej szko-
ły. N ie tylko dlatego, że pp. Golon i Fla-
czyński przekazali wszystkie zaprezento-
wane na niej książki i prospekty biblio-
tece technikum, ale również i z tej przy-
czyny, że wy ż e j wspomniany p. René Gar-
cia zamierza nawiązać kontakt z którymś 
z techników śląskich i że uczniowie tech-
nikum w Bruay dysponują już setką ad-
resów młodych Po laków pragnących ko-
respondować z Francuzami. 

Na otwarciu wystawy pod nazwą „Wczorajsza, dzisiejsza i jutrzejsza Polska" departa-
mentalny komitet stowarzyszenia France-Pologne w Pas-de-Calais reprezentował p. 
Jan Golon (pierwszy od lewej), a współpracujące z tym komitetem francuskie zrze-
szenie kulturalno-oświatowe Fédération de Oeuvres Laïques — p. Ignacy Flaczyński 

wystąpił 
na Uniwersytecie w Caen 

Zespól młodzieży x Potigny 

Na Uniwersytecie w Caen odbyła się uroczystość zorganizowana przez 
Towarzystwo Deportowanych Członków Ruchu Oporu. W części arty-
stycznej uroczystości wzięła udział młodzież z grupy taneczno-śpiewa-
czej przy polskiej szkole w Potigny, której kierownikiem jest zasłużony 
pedagog p. Władysław Ginter. Zespół artystyczny prowadzi p. Ginter 
wraz z małżonką. 

Młodzież z zespołu tańczyła, śpiewała, wykonała kilka inscenizacji, 
wypełnia jąc wesołym, barwnym widowiskiem trzygodzinny program 
wieczoru. Praca nauczycieli nie poszła na marne. Występy wypadły 
doskonale, wywo łu jąc burzę oklasków licznie zgromadzonej publicz-
ności, która szczelnie wypełni ła wielką salę uniwersytetu. 

Uroczystość w Caen odbywała się pod przewodnictwem dziekana 
profesora de Boëir i w obecności licznych osobistości: zastępcy sena-
tora-mera Caen — deputowanego p. Buot, dyrektora Urzędu Między-
departamentalnego do spraw byłych Kombatantów i Of iar Wo jny p. 
P. G. Fassina, sekretarza generalnego tego Urzędu p. Ch. Lievens, pre-
zesów organizacj i kantonalnych Ruchu Oporu i wie lu byłych depor-
towanych z rodzinami. 

Po przedstawieniu i tradycyjne j herbatce wszyscy uczestnicy wystę-
pów zostali obdarowani pięknymi podarkami. Młodzież wracała do 
Pot igny rozbawiona i zadowolona. Okaz ja wystąpienia, pokazania pu-
bliczności francuskiej polskich tańców, strojów ludowych, odśpiewania 
piosenek — sprawiła j e j olbrzymią przyjemność. 



01 Telewizory, 
'J radioodbiorniki, 

w lodówki, 
H maszyny do prania 
fttf i inne artykuły 
O gospodarstwa 
O C domowego 
< 3 
w 
m I b 1 16, Place de la Liberté; 
I D 423, rue de Lannoy 
Ul Telefon: 75.44.01 
HI ROUBAIX (NORD) 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 P A R I S 
Té l . : 770-83-37; c.c.p. Par is : 189 46 68 

w związku ze zb l i ża jącym się sezonem turystycz-
nym poleca: 

P r z ewodn ik Turys tyczny 

Guide tou-

A d a m Ba jcar 
P O L S K A 
A d a m Ba jcar — P O L O G N E 
rist ique 
Les Guides Bleus — P O L O G N E 
Guide de Voyages — P O L O G N E — en 
français. Wyd . Sport i turyst. 
P O L S K A — W y d . Sport i Turys tyka 
K R A K Ó W — P r z ewodn ik 
W A R S Z A W A — P r z ewodn ik 
Guide de V A R S O V I E (en f rança is ) avec le 
plan de Varsov i e 
P l a t k o w — C o m m e n t le d i re en polonais — 
L e x i q u e de conversat ion 
M A P A S A M O C H O D O W A P O L S K I 
M A P A T U R Y S T Y C Z N A P O L S K I 
M A P A S A M O C H O D O W A E U R O P Y 
Mapy poszczególnych w o j e w ó d z t w : b ia ło-
stockie, bydgoskie , gdańskie, ka towick ie 
i opolskie, koszal ińskie, krakowskie , lube l -
skie, łódzkie, olsztyńskie, poznańskie, r z e -
szowskie, szczecińskie, warszawskie , w r o c -
ławskie, z ie lonogórskie 
Pobrzeże Gdańska 
W ie lk i e Jeziora Mazursk ie 
Pobrzeże Bał tyku 
Po j e z i e r z e Kaszubsk ie 
P lan Bydgoszczy ; P l an Gdyn i i Sopotu; P lan 
Rzes zowa ; P lan Szczecina; P lan Gdańska; 
P lan K r a k o w a ; P lan Poznan ia ; P l an W a r -
s zawy każdy 
Do cen wymien i onych do l iczamy koszty 
przesyłki pocz towe j . 

7,00 

9,25 
48,00 

25,00 
12,35 
8,90 
6,25 

9,00 

6,00 
5,00 
7,00 

10,00 

PO 4,00 
4,00 
5,00 
6,15 
4,00 

po 5,00 
własne 

B . D O W O J N A - B I E N A I M E 
T ł u m a c z k a p r z y s i c g l a p r z y w y ż s z y c h sądach w P a r y ż u 
23, qnai de la Tournelle - PARIS (5e) 
Metro: FOUI- MARIE 
Telefon: ODEon 41-17 
Tłumaczenia urzędowe ważne w całej Francji 

a.'iïiïiïïiMtfiWiï lnu 11 h m mmMmmw'fWitwiftitHiimimmii<>-u 

23, rue Taitbout Paris IX-èmi 
Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antln 

K 
O 

KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich informac|l oso-
biście, telefonicznie i Korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce sa dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podróły dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na łądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

UCI PKO są 
najbardzie j Korzystne. 

Rodaku! Chcesz zjeść I wypić po polsku, wstąp do 

w Sklepie Polskim (firma Brzostek) 
przy 11, rue Jou f f roy , Par is 17-ème, tel. 622-55-52 
Métro : W a g r a m — Rome — Malesherbes ; Au tobus : nr 31 z Gare du N o r d z Place 
Charles de GauUe lub >nr 53 z Place de l 'Opéra, przystanek k o l e j o w y : Pont -Ca r -
dinet. 

Chcesz urządzić przy jęc ie z okaz j i : chrzcin. Komun i i Święte j , imienin czy wesela, 
dzwon do nas. A jeśli chcesz otrzymać produkty polskie i z Polski w domu, napisz 
Z a « 5 i a d o s t a n i e s z wykaz t o w a r ó w z cenami i w a r u n k a m i przesyłki. 

Sklep czynny od 10 do wieczora, w niedzielę nieczynny. 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom) . 

Adres (Adresse)_ 
Imię (Prénom)_ 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na 1 rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

( N i e p o t r z e b n e sk reś l i ć — R a y e r l es m e n t i o n s inu t i l e s ) 



NADZIEJE „KRÓLOWEJ" 
Lekkoatletyka, zwana popular-

nie „kró lową sportu", zawsze 
cieszyła się w Polsce dużym za-
interesowaniem opinii publicznej. 
Cała plejada wybi tnych zawod-
niczek i zawodników, a pod ko-
niec lat pięćdziesiątych znakomi-
ty zespół zwany wunderteamem, 
wyrobi l i tej dyscyplinie wyso-
ką rangę. Ostatnie lata są nie-
co chudsze w sukcesy, ale k i -
bice „k ró l owe j " nie tracą na-
dziei. T y m bardziej , że igrzyska 
ol impi jskie za pasem, jak r ów-
nież bieżący sezon, w którym ze-
społy kobiet i mężczyzn wystar-
tują w Pucharze Europy, a na j -
lepsi w zawodach przedol impi j -
skich w Montrealu. 

Czym obecnie dysponuje pol-
s,ka lekkoatletyka? 

Przegląd szans i możliwości 
zaczni jmy od kobiet, których 
sukcesy już tradycyjnie rzutują 
na poziom całej dyscypliny. O -
czywiście, gwiazdą pierwszej 
wielkości jest nadal Irena Sze-
wińska, która ma pełne szanse 
sięgnąć po medal na czwartych 
już w swo je j karierze igrzyskach 
olimpijskich. Pani Irena w tym 
sezonie częściej będzie występo-
wała na dystansie 400 m, na 
którym jest rejcordzistką świa-
ta. Ko le jny silny punkt repre-
zentacji to plotkarki na czele z 
Grażyną Rabsztynówną, halową 
mistrzynią Europy z Katowic, 
która po wielomiesięcznej przer-
w ie błysnęła wie lką formą. Ona 
wraz z Nowakową i Sukniewicz-
Kle iber powinnna również ode-
grać w bieżącym sezonie czoło-
wą rolę w tej konkurencji . Na 
duższych dystansach największe 
możl iwości ma Elżbieta Kato l iko-
wa, której zagraża jednak gru-
pa młodych i utalentowanych 
zawodniczek. Również si lnym 
punktem polskiego zespołu po-
winny być obie sztafety. 

Gorze j jest w innych konku-
rencjach. W rzutach na arenie 
europejskiej liczą się jedynie 
oszczepniczjti Jaworska i K in -
der. W skokach również nie w i -
dać zawodniczek, które by już 
w najbl iższym sezonie mogły u-
zyskać wynik i na światowym 
poziomie. W sumie więc zespół 
kobiecy, obok ki lku gwiazd 
pierwszej wielkości ma sporo 
luk. 

Jeśli chodzi o mężczyzn, sy-
tuacja jest podobna. Najs i ln ie j -
sze konkurencje to tyczka (Bu-
ciarsiki, Kozakiewicz, Ślusarski, 
Markowski ) , trójskok (Joachi-
mowski i Sontag) i 110 m przez 
płotki (bracia Wodzyńscy) . Do-
bry poziom reprezentują rów-
nież skoczkowie w z w y ż i w dal 

(Wszoła i Beta), grupa młodych 
sprinterów (szanse w sztafecie 
4 X 100 m). Osobny rozdział to 
Bronisław Mal inowski , mistrz 
Europy w biegu na 3 km z prze-
szkodami z Rzymu. W okresie 
marca i kwietnia przebywał on 
na treningu wysokogórskim w 
Mejksyku. Wszystko wskazuje na 
to, że ten znakomity biegacz po-
prawi w tym roku wszystkie re-
kordy Polski w biegach od 1500 
do 10 000 m. W swo je j koronnej 
konkurencji , na 3 km z przesz-
kodami, nosi się z zamiarem ata-
ku na rekord świata. W y d a j e się, 
że nie są to wcale wygórowane 
plany. Mal inowski ma pełne 
szanse stać się bohaterem sezo-
nu na długich dystansach. 

W pozostałych konkurencjach 
nadzieje f achowców i kibiców 
lekkoatletyki są już znacznie 
mniejsze. W rzutach praktycznie 
nie ma obecnie zawodników 
wysokie j klasy (być może Komar 
wy leczy wreszcie kontuzję i do j -
dzie do f o rmy sprzed 3 lat). Bie-
gacze na 400 i 800 m pozostają 
daleko w ty le za najlepszymi. 

Tak więc jako zespół Polska 
nie jest w tej chwil i najs i lnie j -
sza. Jednak są to tylko progno-
zy. Na odpowiedź o rzeczywi -
wistych możliwościach lekiko-
atletów trzeba poczekać do 
pierwszych startów na otwartych 
stadionach, (hj ) 

POLSKIE PIŁKARKI 
CORAZ LEPSZE 

Pi łka ręczna robi karierę. De-
cyzja włączenia tego sportu do 
programu najbliższych Igrzysk 
Olimpijskich w Montrealu spo-
wodowała w wie lu krajach roz-
kw i t piłkarstwa ręcznego. Tak-
że i w Polsce ta dyscyplina spor-
tu zyskała znaczną popularność, 
będąc zresztą zawsze jednym z 
najbardzie j ulubionych sportów 
młodzieży szjcolnej. 

Ostatnio notujemy szczególne 
postępy polskich piłkarek. Na 
ostatnich mistrzostwach świata 
Po lk i wywa lc zy ł y w zaciętym 

boju, wśród bardzo wyrównane j 
czołówki światowej , piątą lokatę, 
wyróżnia jąc się szczególnie zna-
komitą bojowością. Wystarczy 
powiedzieć, że w pokonanym 
przez polskie zawodniczki polu 
znalazły się nawet mistrzynie 
świata — Jugosłowianki. 

Rok 1975 przyniesie kole jne 
mistrzostwa świata. W grudniu, 
w Związku Radzieckim nastąpi 
w mistrzowskim turnieju decydu-
jący bój o zakwal i f ikowanie się 
do szóstki drużyn, które wystą-
pią na montrealskiej ol impadzie. 
Z te j szóstki znane są już dwie 
— gospodynie Kanady jk i oraz 
zwyciężczynie s t re fy az jatycko-
amerykańskiej , czyli prawdopo-
dobnie Japonki. Pozostałą czwór-
kę wyłonią właśnie mistrzostwa 
świata w K i j ow i e , Rostowie, W i l -
nie i Zaporożu, bowiem właśnie 
pierwsze cztery zespoły z tego 
turnieju pojadą do Montrealu. 

Fragment meczu Polska — NRD 
podczas turnieju w Neubranden-
burgu. Strzela U. Krzykawska 

Polki, przygotowujące się pod 
kierunkiem trenera Zygmunta 
Jakubika, przebrnęły już p i e rw-
szą el iminację do mistrzostw 
świata, dwukrotnie zwyciężając 
wcale nie takie słabe Szwedki 
18:15 i 21:15 i zakwal i f ikowały 
się do naj lepszej dwunastki 
świata. 

Biało-czerwona drużyna do-
skonali system ataku tzw. ko-
ronkowy, polegający na błyska-
wicznej wymianie piłki pomię-
dzy atakującą szóstką zawodni-
czek, przy stałej zmianie pozycj i . 
Poprawia jąc ta^tże technikę gry, 
jak i dbając o stronę kondycy j -
ną polskie pi łkarki ma ją szanse 
znaleźć się w Z S R R w pierwszej 
czwórce świata. Zapewnia to 
prawie na pewno medal o l im-
pijski, a w najgorszym przypadku 
czwartą lokatę w Montrealu, po-
nieważ pozostałe dwie drużyny 
(Kanada i ew. Japonia) są zde-
cydowanie słabsze od Europejek. 

W polskim zespole czołową 
snajperką jest Teresa Zielewłcz, 
która w kwal i f ikacy jnych me-
czach ze Szwedkami sama zdo-
była na jp ierw 9, a następnie 8 
bramąk. Do silnych punktów dru-
żyny zal iczają się także: Elżbie-
ta Czarnasiak, Anna Kostowska, 
Urszula Krzykawska i Dorota 
Bonemberg. (JJ) 

Mecz piłkarskich „11" 
Polska —• Włochy, k tó-
ry odbył się w Rzymie 
w cyklu el iminacj i M i -
strzostw Europy, za-
kończył się wyn ik iem 
0 : 0. Aczko lwiek spot-
kanie to nie stało na 
na jwyższym poziomie, 
jednak dostarczyło ono 
100-tysięcznej publicz-
ności sporo emocji . R e -
mis uzyskany przez pol-
ską drużynę z tak re -
nomowanym przec iw-
nikiem i to na jego bo-
isku, należy ocenić jako 
sukces polskiej „11". 
Warto także podkreślić, 
iż Włosi zagrali ten 
mecz w pełni sezonu, 
Polacy zaś rozpoczynają 
dopiero na dobre swo-
je rozgrywki , stąd f o r -
ma ich jest jeszcze nie 
nadzwyczajna. Po t ym 
spotkaniu Polacy zgro-
madzili już, po dwóch 
zwycięstwach nad F in -
landią w roku ubieg-
ł ym i obecnym remisie, 
5 punktów i wyszl i na 
pierwsze miejsce w 
grupie. Czekają ich j e -
szcze trzy spotkania: 
dwa z Holandią i re -
wanż z Włochami. 

Mistrzostwa hoke jowe 
świata, które w tym 
roku odbyły się w RFN , 
przyniosły zdecydowa-
ny ( już po raz czterna-
sty) sukces drużynie 
radzieckiej. Drużyna 
CSRS — równie pewnie 
zdobyła drugie miejsce. 
Trzecią lokatę uzyskali 
Szwedzi. Polacy na 
sześć uczestniczących 
drużyn zaję l i piąte mie j -
sce, a więc utrzymali 
się w grupie „ A " . 

Wojc iech F ibak wzią ł 
udział w turnieju teni-
sowym w Walencj i , do-
chodząc do półfinału. W 
półf inale po doskonałej 
grze t rwa jące j trzy go-
dziny, przegrał z R u -
munem Nastase. 

P ięc ioetapowy wyścig 
kolarski w L e Mans za-
kończył się zwyc ię -
stwem Francuza H i -
naulta, drugi był Polak 
Brzeżny. Ostatni etap 
wygra ł Szurkowski " w y -
przedzając Martineza 
(Hiszpania)). W klasy-
f ikac j i ogólnej pozo-
stali Polacy zajęl i na-
stępujące miejsca: 26 — 
Nowicki , 47 —- Szozda, 
51 — Kowalski , 56 — 
Szurkowski i 00 — Bo-
niecki. 



Wybory 
Centralnej 
Rady 
Polaków 

Belgii 

W Domu Po lsk im w Z w a r t -
bergu odby ły się ostatnio w y b o r y 
do nowych w ładz Centra lne j R a -
dy P o l a k ó w w Belgi i . W i ększo -
ścią g łosów ponownie został w y -
brany na prezesa Jan Szala, b. 
górnik z Utragu. Jan Szala peł-
ni tę zaszczytną funkc j ę już po-
nad 10 lat. Wiceprezesem został 
Bronis ław Stała — prezes P o l -
skiego Z w i ą z k u Kul tura lnego w 
Genk. Sekre tarzem pozostał na-
dal An ton i Ma l inowsk i , a j ego 
zastępcą Ryszard K rakow ińsk i z 
Eisden. Skarbn ik iem w y b r a n o p. 
M a z g a j a z Mons, a pr zewodn i -
czącym komis j i r e w i z y j n e j p. 
Włodz imie r za Kuca z Charleroi . 

N o w o wybrana Rada za tw i e r -
dziła tekst uchwały , będące j w y -
tyczną do pracy dla Rad Okrę -
gowych . 

P r z ed w y b o r a m i do Rady Cen-
tra lnej odby ły się zebrania w y -
borcze w e wszystk ich Radach 
Okręgowych . W e wszystk ich 
okręgach prezesami w y b r a n i zo -
stali ci, k tórzy z a j m o w a l i stano-
wiska poprzednio. ( W M ) 

Sukces 
zespołu 
»Śląsk« 

3elgii 

Zespół P ieśni i Tańca „Ś ląsk " 
zakończył n iedawno s w o j e tour-
née po Belg i i , gdz ie podobnie — 
jak w roku ub ieg łym — odniósł 
w i e lk i sukces. 

W ciągu 10-dniowego pobytu 
„Ś ląsk" zaprezentował p iękne 
fo\klorystyczne w idow i sko pu-
bliczności w L i ège , Bruksel i , 
Charleroi , Hasselt i An twe rp i i , 
po ka żdym wys tęp i e zb iera jąc 
wspania łe brawa. K r y t y k a była 
zgodna, iż jest to zespół n a j w y ż -
szej klasy. 

Zwłaszcza w części f l amandz -
k i e j kra ju , gdz ie „Ś ląsk " wys t ę -
powa ł dotychczas ty lko dwa ra-
zy, p r zy j ę c i e by ło n i e zwyk l e 
entuzjastyczne. „A r t yśc i podbi l i 
publiczność. Ich umiejętności 
woka lne i sprawność ruchowa 
nie m a j ą sobie równych. Ich 
zwinność oszałamia.. ." — pisała 
„Gaze t v an A n t w e r p e n " , a 
..Nieuwe Gaze t " s twierdzała , iż 
było to „n i e zwyk l e p iękne w i -
dowisko" . Natomiast „Vo lksga -
ze t " podkreślała, iż „Ś ląsk " dał 
p r a w d z i w y pokaz s łowiańskiego 
fo lk loru. 

b rukse l ska „ L a Dern ière Heu -
r e " pisała, iż „by ło to w idow i sko 
pełne b a r w y i rytmu, p rawdz i -
w y ka le jdoskop autentycznej 
sztuki ludowe j pe łne j świeżości i 
w e r w y " , natomiast „ L a Cité" , 
s twierdzała iż „Ś ląsk " jest n a j -
lepszym ambasadorem polskie j 
sztuki l udowe j . (J. V. ) 

LOS ZOŁNIERZA 

tanisław 
Tomaszewsk i z Borgehout 
koło A n t w e r p i i by ł żołnie-
rzem 10 Pu łku Strze lców 
Konnych . Pu łk ten należał 
do 1 D y w i z j i Pancerne j . W 
kw i e tn iu 1939 roku j ako 
rezerwis ta został powołany 
na ćwiczenia do Łańcuta, 
tam go zastał wybuch w o j -
ny. D y w i z j a w y c o f y w a ł a 
się na po łudn iowy wschód 
ku granicy węg iersk ie j . 
K i e d y znalazł się po w ę -
g iersk ie j stronie został ode-
słany do obozu w Buda-
peszcie. Podobn ie jak t y -
siące innych żołnierzy u-
ciekł z obozu i dotarł do 
Jugosławii . 

— W Spl ic ie po 2- tygod-
n i o w y m oczekiwaniu za-
ładowano nas i popłynę-
l iśmy do Franc j i — wspo-
mina p. Tomaszewski . K a -
żdy z nas wierzy ł , że teraz 
przyszła ko le j , by zwyc i ę -
żyć wroga na f rancuskie j 
z iemi. N i emcy okazali się 
j ednak silniejsi... 

W porcie L e H a v r e 
za ładowal iśmy się na sta-
tek. Dotar l iśmy do Ang l i i . 
Żo łn ierze z D y w i z j i Pan -
cerne j różnymi drogami 
tam się przedostawal i i 
zgłaszali do gen. Maczka, 
który od początku organi-
zowa ł jednostkę. Pół tora 
roku t rwa ło intensywne 
szkolenie. Ja zostałem ra -
diooperatorem. Nasz pułk 
zachował starą nazwę : 10 
Pułk St rze lców Konnych, 
ale wszyscy zamiast koni 
„dos iadal i " czo łgów. M ó j 
czołg został zniszczony pod 
Falaise w lipcu 1944 roku. 
Z braku innego przydz ia łu 
sk ierowano mnie do k o m -
panii sanitarnej i z tą 
kompanią do jechałem do 
Belgi i . N i eda l eko A n t w e r -
pii w Schi lde stanęl iśmy 
na kwaterze.. . 

— W domu, w którym 
znalazłem nocleg poznałem 
Emmę, która w trzy lata 
późnie j została mo ją żoną. 
Do końca w o j n y było j e -
szcze daleko, a śmierć na 
żołnierza czyhała wszędzie . 

Emma i St. Tomaszewscy 

Jeden 
z piętnastu tysięcy 

bie w objęc ia. Zaczę ło się 
poszukiwanie rodzin, w i e -
lu z nas nie wiedz ia ło 
gdz ie są rodzice, bracia, 
siostry, czy żyją.. . 

— Wiadomość od rodz i -
ny o t r zyma łem dopiero w 
Ang l i i i to dzięki koledze, 
k tóry mia ł kontakt ze 
swo im domem. N i e w i e -
dz ia łem nic o bracie, k tó-
rego w y w i e z i o n o na p r z y -
musowe roboty do N i e -
miec i do dziś nie m a m y 
o n im wiadomośc i . N i c nie 
w i edz ia ł em o siostrach. 
N i e by ł em zdecydowany co 
zrobić, wracać do K r a j u 
czy pozostać w Belg i i? 
P r z e w a ż y ł o uczucie do 
Emmy, wróc i ł em do Schi l -
de, gdz ie p r z e b y w a ł e m 
kiedyś na kwa te r z e i oże-
ni łem się. Je j rodzina 
p r zy j ę ł a mnie życz l iwie , co 
by ło dla nas ważne. Brak 
ciepła, życz l iwośc i był bo-
w i e m powodem w ie lu nie-
szczęść i tragedi i . P i e r w -
sze lata dla b. żołnierzy 
by ły bardzo trudne. By l i ś -
m y dobrymi w o j a k a m i w 
czasie w o j n y , ale nie b y -
l i śmy p r zygo towan i do 
pracy c yw i lne j . N i e m i e -
l iśmy zawodów . Wszys t -
k iego trzeba było się uczyć 
podobnie jak j ę zyka i f a -
chu. Ja o t r zyma łem pracę 
w mleczarn i „ I n z a " j ako 
ślusarz w garażu, pracu ję 
tam do dziś. M a m już u-
kończone 63 lata i za 18 
miesięcy pó jdę na e m e r y -
turę, będę miał w i ę c e j 
czasu cieszyć się wnukami 

— uśmiecha się p. T o m a -
szewski. 

— I lu ma Pan wnuków? 
— pytam. 

— Dwóch. Krys t i an u-
kończy ł 15 lat, a Miche l 
13. C h o w a j ą się zdrowo i 
bardzo się nimi obo j e z 
żoną c ieszymy, bo tak to 
już jest, że wnuk i się ko -
cha jak własne dzieci. 

Stanis ław Tomaszewsk i 
jest działaczem Po lsk iego 
Komi t e tu O l imp i j sk i ego w 
W o m m e l g e m . Za odwagę i 
cnoty żołnierskie o t rzymał 
cztery odznaczenia od A n -
g l ików, a K r z y ż Wa l e c z -
nych przyznano mu w e 
wrześniu 1939 roku. Jest 
j ednym z ponad 15 tysięcy 
żo łnierzy D y w i z j i Pan -
cernej , która 30 lat temu 
wiosną przeszła z Ho lan-
dii na tereny N i emiec za-
chodnich wraz z aliantami, 
przyspieszając dzień zakoń-
czenia w o j n y . 

WŁADYSŁAWA MAJEWSKA 

Mnie dwa razy za jrzała w 
oczy, pod . Falaise, gdy nasz 
czołg na jechał na minę i 
drugi raz w Holandi i . 

— Stal iśmy właśnie nad 
kanałem Wi lhe lm iny , k i e -
dy pocisk a r ty l e ry j sk i eks-
p lodował tuż obok miejsca, 
gdz ie stałem. Zostałem 
ranny w g łowę i w nogę. 
Odwiez iono mn ie do szpi-
tala w Antwe rp i i . Od łam-
ki do dziś pozostały mi w 
nodze i w czaszce. Na pa-
miątkę... 

— Zakończenie w o j n y 
zastało żołnierzy z D y -
w i z j i Pance rne j w N i e m -
czech, w mie jscowośc i W i l -
helmshaven. Pam i ę t am 
ten dzień, gdy przez g łoś-
niki ogłoszono koniec w o j -
ny. Ludz i e rzucali się so-



KOLONII 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y j a -
ciół datki z okaz j i za-
warc ia z w i ą z k ó w mał -
żeńskich o f i a rowa ły , 
z w y c z a j e m francuskim, 
na cele społeczne, ma ł -
żeństwa: Ann i e C y l — 
Christ ian Frank iew icz 
(L ibercourt ) w Ostr i -
court; Mar i e -Franço ise 
K r z e s a j •—- Rober t G o -
las i Mar i a Zupan w 
L i é v in ; Christ iane K u -
besiak — Domin ique 
Curulla, Françoise W i l -
laume — Y v e s Kuca 
i Francine Vui l l eront — 
Marce l i Jaworski w 
Metz ; Nathal ie Maćko -
w iak — José W y r m a s 
(Chateau-Th ie r ry l w 
Maz ingarbe ; Joce lyne 
Maćkow iak — Danie l 
K rys t ek (Sal laumines) i 
Mar t ine Fernez — Jean-
P i e r r e Ku lczak (Fou-
quières ) w R o u v r o y ; 
I rena Dolata — Richard 
Mathon, Giul ia Pac ioc -
co — Mar ian L u d w i -
czak i Mary l i n e S iód-
mak — Edmund Cieś-
lak w La l l a ing ; N ico le 
Zie l ińska — Patr ice 
Stanik i Joël le Z i e l i ń -
ska — Domin ique F i r -
min w An iche ; Chr is -
t iane Laba le t t e — 
François Bie larz w B i l -
l y -Mon t i gny ; Ann i ck 
Berdz ik — Luc i en M a -
rissal w Av i on , P a -
tricia Bąk — L o p e z de 
Caldas i Mar ia R y b a k 
— Miche l Bouchereau w 
Bruay -en-Ar to i s ; R eg i -
na Szymank iew ic z — 
François Ferles, Luc ia 
Pan f i l o — Ryszard W e ł -
niak i Nad ine Deroch — 
Jean-Louis Desombre i 
Mon ique Wos iak — P a -
oli Maro w Sal laumines. 

DAWCY 
KRWI 

Flines - lez - Raches. 
H o n o r o w e srebrne m e -
dale Ministerstwa Z d r o -

wia o t rzymal i : p. M a -
rian Gładysz i p. M a -
rian Buliński. 

Meurchin. M e d a l z ło-
ty d a w c ó w k r w i o t r zy -
mał ostatnio p. Ste fan 
Jendrowiak . 

Lapugnoy . W sali u -
roczystośc iowej tu te j -
szego merostwa odbyło 
sie ostatnio wręczen i e 
meda l i ministra zdro-
w ia zasłużonym d a w -
com krwi . Ot r zyma l i 
j e m. in. p. Emi l i enne 
Ko lenda , p. Ne l ena K o -
paińska i p. Jacques 
Szmiel iński . 

ZASZCZYTNE 
WYRÓŻNIENIE 

Dunkerque. Ostatnio 
o t rzymał meda l stopnia 
Cheva l ier des Pa lmes 
Académiques p. Jacques 
Bialski . 

WALNE 
ZEBRANIA 

Lens. K o ł o Po l ek im. 
W a n d y odnowi ło swó j 
zarząd. Prezesem zosta-
ła p. Agn ieszka T o m a -
szewska, zastępcą p. 
Mar ia P io t rowska , se-
kre tarzem p. Anton ina 
Tomaszewska , zastępcą 
p. A d e l a S imowska , 
skarbnikiem p. W ł a d y -
sława B inkowska, za -
stępcą p. Jadw iga Pasz, 
chorążowie : p. S i m o w -
ska, p. Zandecka i p. 
Pasz. Ko ł o o b e j m u j e 
swo ją działalnością szy-
by 9, 11 i 16. 

Macou-Condć. Na rok 
bieżący w y b r a n y został 
zarząd t owarzys twa P o -
lek im. Mar i i K o n o p -
n ick ie j w składzie: p. 
Roza l ia B ie lawska, pre -
zes; p. Antonina M a g -
da, zastępca; p. Zo f i a 
Drabina, sekretarz ; p. 
Helena Niepsuj , zastęp-
ca; p. Franciszka T w a r -
dowska, skarbnik; p. 
L id i a Jarszczuk, zastęp-
ca; p. He lena Ba ranow-

ska i p. He lena T k a -
czyk, rew izorzy , p. F. 
Tomaszewska, k i e r ow-
nik kasy pośmiertnej . 

Lens. Wa lny z jazd 
Zw ią zku „Soko ła " w e 
Franc j i za twierdz i ł do-
tychczasowy zarząd na 
najb l i ższy okres. Skład 
w ięc jest następujący: 
p. Leon Sło jewski , pre -
zes; p. K ró l i k i ew i c z i p. 
Wi tczak, wiceprezes i ; 
p. Edmund Szczypek, 
sekretarz; p. Dębek z 
Maries, zastępca; p. 
W i l l y Jereczek, skarb-
nik; p. Ławn i c zak z 
Hersin, zastępca; p. O -
le jn iczak, naczelnik; p. 
K r a w c z y k i p. Os t row-
ski, zastępcy naczelni-
ka. P rog ram działalnoś-
ci przedstawi ł zebranym 
p. S ło jewsk i . 

Somain. W i cep re ze -
sem organizac j i by łych 
w o j s k o w y c h Ù N C - A F N 
w y b r a n y został przez 
wa lne zebranie p. Ste-
fan Kotocki . 

Waziers. Wa lne ze-
branie m i e j s cowe j sek-
c j i d a w c ó w k rw i w y -
brało ponownie na swo-
j ego prezesa p. W ładys -
ława Przyby łę , k t ó r e -
mu złożono podz ięko-
wan i e za dotychczaso-
w ą owocną działalność. 

Montceau- les-Mines . W 
skład nowo wybranego 
zarządu stowarzyszenia 
Un ion Montce l l ienne des 
anciens combattants 
wszed ł ponownie jako 
sekretarz genera lny p. 
François Or łowski . 

Lens. W ramach wa l -
nego zebrania zw ią z -
k ó w brac tw kurko -
wych zostały ogłoszone 
przez kapitana sporto-
w e g o „nominac j e " za 
strzelania zw ią zkowe 
ub. roku. K r ó l e m zw ią -
z k o w y m został p. Danie l 
Carpent ier ' z Ca lonne-
• Ricouart , p i e rwszym 
marsza łk iem p. ' K a z i -
mierz Wyzga ł , a d rug im 
p. Jędroszczak, obyd -
w a j z Sallaumines. 

Montceau - les - Mines. 
Doroczne wa lne zebra-
nie stowarzyszenia „Les 
A m i s des O iseaux" za-
tw ie rdz i ł o na dotych-
czasowym stanowisku 
sekretarza generalnego 
p. Olczaka. Jako czło-
nek asesor został w y -

brany ip. S zymkow iak . 
Doroczna wys tawa ma 
się odbyć przy końcu 
października. 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

Sallaumines. W przed-
ostatnim konkursie f l e -
szetek s towarzyszenia 
Les Remplumés p. W i k -
tor Kośc ie ln iak za ją ł 
c zwar te mie j sce w ' g ru-
pie A , zdobywa jąc 31 
pkt., zaś w grupie B 
p. W ik t o r Sza f ranek by ł 
szósty, a p. Stanis ław 
Błaszczyk ósmy. 

L e Creusot. W p i e r w -
szym tegorocznym kon-
kursie ipetanki urzą-
dzonym przez komite t 
m i ędzy zak ładowy p. 
Konczak z C M - 1 za ją ł 
10 mie jsce , p. L e w i c z z 
C M - 3 — 13, p. Gadom-
ski z A.C.B. — 14, p. 
Marczak z F.O. — 15, 
p. Tamborsk i z M a l i -
noir-Creusot — 20. 

Sanvignes - les - Mines. 
P i e r w s z y tegoroczny 
konkurs organ izowany 
przez Pe tanque-C lub 
w y g r a ł p. Gumularz 
przed p. F loryszak iem, 
p. W iec zo rk i em i p. So-
snowskim. Udz ia ł w 
konkursie wz ię ło 28 u-
czestników. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków powiększy ły się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

M E T Z : Caro le Z e -
mańczyk, Sebast ien 
Smykowsk i . L E N S : Or-
lane Fukała, A rnaud 
Targowsk i , F r y d e r y k 
Dryburg . L I B E R C O U R T : 
Micha ł .Jabłoński, R e y -
nald Chmie lewsk i . 
D O U A I : O l i v i e r Cicho-
wiecki . C O U R C E L L E S -
l e z - L E N S : S te fan Cału-
jek. M O N T C E A U - l e s -
M I N E S : Isabe l le Cu-
kowicz . B R U A Y : D a w i d 
Ra j . 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

C O U R C E L L E S - l ez -
L E N S : Mon ique Cału-
j ek i Christian Di l ly , 
K r y s t yna Wiśn iewska i 
François Kotarsk i . L I -
B E R C O U R T : Eve l yne 
Cuve l i e r i Bernard 

Meisnerowski , K r y s t y -
na Turbańska i J. C. 
Teneur. S O M A I N : Cathy 
Agac ińska i Gerard Ser -
gent, Ann i e Ghenne i 
R o g e r Szymura. L A L -
L A I N G : Giul l ia Pac ioc -
co i Mar ian L u d w i -
czak. F O U Q U I E R E S -
l e z - L E N S : Mar t ine F e r -
nez i Jean-P ie r re K u l -
czak, Joce lyne Maćko -
w i a k (Rouvroy ) i Da-
niel K rys t ek (Sal laumi-
nes). 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszl i od nas: 

R O U V R O Y : Edmund, 
Urbaniak, lat 60, An to -
nina F rąckow iak z do-
mu Zyber , lat 82, H e -
lena Owczarsz z domu 
Grzegorzko , lat 37, M a -
r ian Wróbe l , lat 'SO. 
O S T R I C O U R T : Ste fan 
Kazins. H A I L L I C O U R T : 
Anton i Sronek, lat 82. 
A V I O N : A n n a Górecka 
z domu Konzakowska , 
lat 77. E V I N - M A L -
M A I S O N : Stanisław 
Pi lch, lat 83. D O U A I : 
Józef ina P a w l a k z do-
mu Fitzner, lat 76. S A L -
L A U M I N E S : Wa len tyna 
Zdumek z domu Ka ta -
rzyńska, lat 73. M O N -
T I G N Y - e n - G O H E L L E : 
Emi l Doroch, lat 63. 
W A Z I E R S : Józef K l e -
wiński . A N I C H E : R a y -
mond Poras. P E C Q U E N -
C O U R T : P i e r r e Bu-
czok. L E N S : A n n a W a l -
czak z domu Guz ikow-
ska, Weron ika Adamska 
z domu A d a m e k , He l e -
na Krys i ak z domu 
Brozda, lat 65, L eon K o -
złowski . N O E U X - l e s -
M I N E S : W incen ty Jen-
czak. L I B E R C O U R T : 
Stanisław Zyszkowski , 
lat 78, Tadeusz Huzio, 
lat 60. B R U A Y : M a -
rianna Małecka z do-
mu Idz ikowska , lat 85. 
R U I T Z : Norber t F ig lak. 
S A I L L Y - L A B O U R S E : 
Stanisława Czternastek. 
M E T Z : H e n r y k Gbu-
rek. • M O N T I G N Y - l e s -
M E T Z : B r y a n Macu-
dziński, lat 31. M O N T -
C E A U - l e s - M I N E S : Pa -
w e ł Trzc ionka, lat 65. 
N I L V A N G E : L u d w i k 
Lorenz . ST . A V O L D : 
Micha ł Marc inkowsk i . 
R O M B A S : A l e xandr i -
ne Juszczak. C H A M -
B R E ! : Jan Ha lkowicz . 
L ' H O P I T A L - C R E U T Z -
W A L D : W i k t o r Paw l ik . 
F R E Y M I N G - M E R L E -
B A C H : Wa l en t y Lorek , 
A n n a Miękuś z domu 
Anderz , lat 77, He lena 
K r y ś z domu Kuberek , 
lat 77, Anton i Pe l ikan. 

Rodz inom Zmar łych 
składamy serdeczne 
w y r a z y współczucia. 



DU 10 AU 16 MAI 

PREMIERE CHAINE 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
I T l J O U R N A L — 13.00; 20.05 et à la f i n d u p r o g r a m m e 
L E F I L D E S J O U R S — 18.17 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ L ' I L E A U X E N F A N T S " — 18.55 (sauf s a m e d i e t d i m a n -

che ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S " — 19.40 (sauf 

s a m e d i et d i m a n c h e ) 
„ L E T E M P S D E V I V R E , L E T E M P S D ' A I M E R " — 19.47 

(sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ A R P A D L E T Z I G A N E " — un n o u v e a u f e u i l l e t o n — 

19.47 (à pa r t i r du 14 M a i ) f 

S A M E D I 10 M A I 
14.35. S a m e d i est à v o u s 
18.50. M a g a z i n e A u t o M o t o 
19.45. L a v i e des a n i m a u x 
20.35. V a r i é t é s : N u m é r o u n 
21.35. „ C o l u m b i o " n ° 4 , , A t t e n t e " 
22.45'. P o r t r a i t d 'une é t o i l e 
D I M A N C H E 11 M A I 
12.00. L e séQuence du spec ta t eur 
12.30. I T 1 M a g a z i n e 
13.20. „ L e p e t i t r a p p o r t e u r " 
14.05. L e s r e n d e z - v o u s du d i m a n c h e 
18.12. „ L e g r a n d saut p é r i l l e u x " n ° 6 
19.15. R é p o n s e à tou t 
19.33. D r o i t au but 
20.36. „ G i l d a " — un f i l m d e Char l e s V i d o r 

(Rata H a y w o r t h , G l e n n , F o r d ) 
22.25. S h a k e s p e a r e e t O r s o n W e l l e s 

L U N D I 12 M A I 
14.30. , , L ' h o m m e qu i r e v i e n t d e l o i n " 
20.36. L a c a m é r a du l u n d i : 

„ Q u a n d la t e r r e s ' en l t i rouvr i ra" — un f i l m 
d ' A n d r e w Mar,ton 

M A R D I 13 M A I 
13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r 
20.35. L e s a n i m a u x du m o n d e 
21.00. J e u : L e B l a n c et l e N o i r 
21.50. L i v r e s : Bes t S e l l e r à Cannes — u n e ém i s s i on d e 

Jean F e r n i o t e t Chr i s t i ane C o l i a n g e 
M E R C R E D I 14 M A I 
13.35. L e s v i s i t eurs du m e r c r e d i 
21.15. R e p o r t a g e : „ V i v r e à B o n n e u i l " 
J E U D I 15 M A I 
20.361. S é r i e : „ M a î t r e s e t v a l e t s " n ° 7 
21.20. I T 1 M a g a z i n e : „ S a t e l l i t e " 
V E N D R E D I 16 M A I 
20.35. A u T h é â t r e ce so i r : 

„ R a p p e l e z - m o i v o t r e n o m " — de J e a n - M a u r i c e 
L e s s e tory 

DEUXIEME CHAINE - COULEUR 
F L A S H J O U R N A L — 14.30 (sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ O P E R A T I O N V O L " — 15.30 (sauf s a m e d i d i m a n c h e e t 

m e r c r e d i ) 
H I E R , A U J O U R D ' H U I E T D E M A I N — 16.10 (sauf s a m e d i 

e t d i m a n c h e ) : 
J E U X C R O I S E S . 
M A G A Z I N E S . 
A U J O U R D ' H U I , L E C I N E M A 
I L E T A I T U N E F O I S L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.30 (sauf s a m e d i 

e t d i m a n c h e ) 
F L A S H J O U R N A L E T L E L I V R E D U J O U R — 18.40 

(sauf s amed i e t d i m a n c h e ) 
L E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 (sauf l e d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 (sauf l e 

d i m a n c h e ) 
„ U N E S U E D O I S E A P A R I S " — 19.44 (sauf l e d i m a n c h e ) 

S A M E D I 10 M A I 
14.05. U n Jour F u t u r . . 
18.15. M a g a z i n e du spec t a c l e : „ G l a p " — émiss i on de 
P i e r r e R o u t e i l l e r en d i r e c t d e Cannes 
20.35. „ L e L i è v r e b l anc a u x o re i l l e s n o i r e s " — d r a m a -

t i q u e , ré al. C l aude L o u r s a i s 
22.05. P i è c e s à c o n v i c t i o n 
D I M A N C H E 11 M A I 
12.45. J o u r n a l de l ' A 2 
13.15. L e D é f i 
14.10. L ' A l b u m de.. . 
14.30. F i l m ( non p réc i s é ) 
16.10. D i m a n c h e I l l us t r é : 

G r a n d P r i x d e M o n a c o 
Coup d ' O e i l 

17.10. M o n s i e u r C i n é m a 
17.55. L a P i s t e a u x é to i l e s 
18.45. Sporfts sur l ' A 2 
19.30. S y s t è m e 2 (su i te : 20.35) 
21.20. „ F r a n ç o i s G a i l l a r d " ou „ L a v i e des a u t r e s " n ° 4 
22.25. Ca t ch 
L U N D I 12 M A I 
20.35. S é r i e : „ L e s Grands d é t e c t i v e s " n ° 4 
21.35. D o c u m e n t a i r e 
M A R D I 13 M A I 
20.35. L e s Doss ie rs de l ' E c r a n : 

„ I n t e l l i g e n c e S e r v i c e " —• un f i l m 
c h i n s k y (D i rk B o g a r d e , M a r i u s 
F e r m e r ) , D é b a t 

M E R C R E D I 14 M A I 
15.30. „ L e s M o n r o e s " n ° 7 
16.10. Doss i e r du m e r c r e d i 
20.35. S é r i e : „ L e J u s t i c i e r " n ° 2 
21.45. L e P o i n t sur l ' A 2 
22.45. Spo r t s sur l ' A 2 
J E U D I 15' M A I 
20.35. D r a m a t i q u e : „ B é r é n i c e " de Jean R a c i n e , m i s e 

e n scène R a y m o n d R o u l e a u 

V E N D R E D I 16 M A I 
20.35. B o u v a r d en l i b e r t é 

A p o s t r o p h e s 

d ' A l e x V e t -
G o r i n o , L e i g h 

21.40. 
22.55. C i n é - C l u b : 

( N ) „ L e M o u c h a r d " — un f i l m d e J o h n F o r d ( V i c -
t o r M c L a g l e n , Heai ther A n g e l , M a r g o G r a h a -
m e , P r e s t o n F o s t e r ) 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 
F R 3 A C T U A L I T E S — 18.5g; 19.5S e t à l a f i n du p r o -

g r a m m e 
P O U R L E S J E U N E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 ( lund i , m e r c r e d i , 

v e n d r e d i ) 
S A M E D I 10 M A I 
19.40. U n h o m m e , un é v é n e m e n t 
20.00. Em i s s i on sur l e f e s t i v a l de Cannes 
20.30. L a T V Suisse R o m a n d e p r é s e n t e : 

„ P a s s i o n e t m o r t de M i c h e l S e r v e t " 
D I M A N C H E 11 M A I 
19.05. F e u i l l e t o n : „ L e s cous ins de la C o n s t a n c e " n ° 1 
20.00. L e s R o c k e f e l l e r 
L U N D I 12 M A I 
20.30. P r e s t i g e du c i n é m a : 

VVL?S y o r a c e s " — un f i l m de S e r g i o G o b b i a v e c 
H e l m u t B e r g e r F r a n ç o i s e Fab i an , P a u l Meur i s s e , 
M a s s i m o G ï r o l t î 

M A R D I 13 M A I 
20.30. W e s t e r n s , f i l m s po l i c i e r s , a v en tu r e s -

" L f f Chasseurs de s c a l p s " — un f i l m d e S y d n e y 
P o l l a o k a v e c B u r t L a n c a s t e r , S h e l l e y W in/e r s 

M E R C R E D I 14 M A I 
20.30. L e s g rands n o m s de l ' h i s t o i r e du c inéma-

c i e l " — U T I 111111 de J o h n H u s t o n 
a v e c E r r o l F l y n n , Ju l i e t t e G r e o o , O r son W e l l e s 

J E U D I 1S M A I 
20.00. Jeu : A l t i t u d e 10 000 
20.30. ( N ) U n f i l m , un auteur -

a r < i e n t e " — un f i l m d e Ju l i en 
C l U a u X e R i c h V C C N a d J a J - c - B r i a l y , 

V E N D R E D I 16 M A I 
20.35. „ E v a s i o n " n ° 3 N o r d - Y é m e n 

^ r i x N o b e l : „ L e T e s t a m e n t 
21.25. D a n s l e s é r i e : 

d ' A l f r e d N o b e l 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

H E L E N A . S T Ę P I E ! » — ul. W ą s k a 
5 57-250 Z l o t y s t o k , w o j . w r o -
c ł a w s k i e — la t 17, l i c ea l i s t ka , 
u c z y a ę j ę z y k a f r a n c u s k i e g o i w 
t y m j ę z y k u c h c i a ł a b y k o r e s p o n -
d o w a ć z e s w o i m i r ó w n i e ś n i k a m i . 
I n t e r e s u j e s ię s p o r t e m , m u z y k ą , 
g e o g r a f i ą i l i t e r a tu rą . B ę d z i e b a r -
d zo s z c z ę ś l iwa , g d y k t o ś d o n i e j 
nap isze . 

• J A R O S Ł A W N O W A K — Ul. 
Śl iska 15, 27-400 O s t r o w i e c — Jest 
14- le tnim u c z n i e m 1 b a r d z o 
c h c i a ł b y m i e ć k o l e ż a n k ę l u b k o -
l e g ę w e F r a n c j i l u b B e l g i i i w y -

m i e n i a ć z n i m i z n a c z k i p o c z t o w e , 
w i d o k ó w k i , n a l e p k i , p r o s p e k t y 
s a m o c h o d o w e , i n f o r m a t o r y t u r y -
s t y c zne . 

D O R O T A D O M I N — u l . R y n e k 
10. 48-370 P a c z k ó w — c h c i a ł a b y 
k o r e s p o n d o w a ć na t e m a t m i E y -
k i , f i l m u i w y m i e n i a ć w i d o k ó w -
ki . M a 17 la t . 

J A D W I G A G R A B O W S K A — u l . 
1 M a j a 15, 57-250 Z ł o t y S t o k , w o j . 
w r o c ł a w s k i e — Jest 17-letnlą u -
czenn icą . L u b i m u z y k ę , k i n o , 
spor t , z d j ę c i a p i o s e n k a r z y . U c z y 
s ię Ję zyka f r a n c u s k i e g o i w t y m 
Języku c h c i a ł a b y k o r e s p o n d o w a ć 
z r ó w i e ś n i k a m i z F r a n c j i . 

A N N A K R Ę C I S Z — ul . W i l e ń -
ska 10/56, 20-603 L u b l i n — pisze d o 
r e d a k c j i : „ J e s t e m c z y t e l n i c z k ą 
« T y g o d n i k a Po l sk i e go® i w łaSnte 
d z i ę k i t e m u p i s m u d o w i e d z i a ł a m 
s i ę b a r d z o w i e l u I n t e r e s u j ą c y c h 
r z e c z y d o t y c z ą c y c h k o n t a k t ó w p o -

l i t y c z n y c h , g o s p o d a r c z y c h i k u l -
t u r a l n y c h P o l s k i 1 F r a n c j i . S p r a -
w y F r a n c j i i n t e r e s u j ą m n i e 
s z c z egó ln i e , g d y ż t e m a t m o j e j 
p r z y s z ł e j p r a c y m a g i s t e r s k i e j b ę -
d z i e p o ś w i ę c o n y t e m u c i e k a w e -

k f ? J o w l . k o n k r e t n i e s p r a w i e 
k o n s t y t u c j o n a l i z m u f r a n c u s k i e g o . 
J es t em s tuden tką I I I r o k u p r a -
™ na U n i w e r s y t e c i e M a r l i C u -

ł<xJ owslci e j w L u b l i n i e . 
C h c i a ł a b y m n a w i ą z a ć k o r e s p o n -
d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą f r a n c u s k ą w 

f r a n c u s k i m . U w a ż a m , i ż 
d z i ę k i k o n t a k t o m z l u d ź m i z 
F r a n c j i b ę d ę m o g ł a b l i ż e j p o -
z n a ć t e n p i ę k n y k r a j , j e g o t r a -
2 . y c 3 Ł . 1- ° t>ycza j e . G d y b y z n a l a z ł 
s ię k tos , k o g o i n t e r e s u j ą z a ł o ż e -
nia p r o g r a m o w e K o n s t y t u c j i 
f r a n c u s k i c h i z e chc i a ł m i p o m ó c 
w p o s z u k i w a n i u o d p o w i e d n i e j 11-

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H W J Ę Z Y K U 
F R A N C U S K I M 
6.00—6.30 31 i 41 m 

11.30—12.00 31 i 41 m 
18.00—18.30 31 i 41 m 
20.00—20.30 41 i 49 m 
20.30—21.00 49 i 200 m 
21.30—22.00 41 i 49 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
• kalendarzyk historyczny i 

muzykę na dzień dobry — 
7.00 

• przegląd prasy k ra jowe j 
-— 14.00 (z wy ją tk i em nie-
dziel i świąt ) 

• Magazyn In formacy jno-
Publicystyczny „ W Polsce 
i na świecie" — 17.30 (z 
wy ją tk i em niedziel i świąt) 

• program dla dzieci i mło-
dzieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• Kronika z życia Polonii na 

świecie — czwartek 17.30 
i 00.03 

• Audyc ja dla Polonii we 
Francj i i Belgi i — sobota 
7.00 i 17.30 

• Audyc ja dla polonijnych 
środowisk kombatanckich 
— piątek 17.30 

• Audyc ja dla polonijnych 
zespołów śpiewaczych — 
trzeci piątek miesiąca 21.30 

• Koncert Życzeń dla Roda-
ków za granicą — czwar-
tek 17.30 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E DE SES 
É M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

6.00— 6.30 31 et 41 m 
11.30—12.00 31 et 41 m 
18.00—18.30 31 et 41 m 
20.00—20.30 41 et 49 m 
20.30—21.00 49 et 200 m 
21.30—22.00 41 et 49 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T 
P A R T I C U L I È R E M E N T : 
• le calendrier historique et 

la musique de la matinée 
à 7.00 

• nos revues quotidiennes 
de presse à 14.00 (sauf 
dimanche et fêtes) 

• le magazine „En Pologne 
et dans le monde" à 17.30 
(sauf dimanche e t fêtes) 

• le programme pour les 
jeunes à 14.30 et 19.00 

R A D I O - V A R S O V I E VOUS 
OFFRE EN O U T R E : 
• La Chronique de la vie 

des Polonais dans le mon-
de — jeudi à 17.30 et 
00.03 

• L'émission pour les Polo-
nais en France et en Bel-
gique — samedi à 7.00 et 
17.30 

• L'émission pour les an-
ciens combattants — ven-
dredi à 17.30 

• L'émission pour les eii-
• sembles de chant — l e n 3 e 

vendredi du mois à 21.30 
• L e Concert des Voeux — 

jeudi à 17.30 



Patronat 

Pologne-
France 
Photos: RYSZARD DUTKIEWICZ 

Ce mois d 'avr i l était placé sous 
le s igne des relations f r anco -po -
lonaises: L a Semaine de la 
Technique Française, la mission 
du Consei l Nat iona l du Pa t r o -
nat Français. Aussi l 'Assoc ia-
tion Po l ogne -F rance apporta la 
note de détente au mi l i eu des 
sérieuses relations de travai l , en 
inv i tant les délégués du Consei l 
Nat iona l du Pat ronat Français à 
une soirée musicale dans le plus 
beau des décors: celui du Châ-
teau de W i l anów . 

Est-ce le charme int ime de la 
sal le de concert, est-ce la qual i té 
de l ' ensemble Musicae Ant i quae 
Co l l eg ium Varsov iense qui inter-
préta en costumes d 'époque des 
oeuvres des Rameau, Ogiński , 
Méhu l et Mart in i entre autres, 
toujours est- i l que les auditeurs 
se laissèrent enve lopper dans le 
double cl imat ancien „château-
musique" , c l imat p le in d'une 
paisible détente. 

Autour de la maîtresse des 
l ieux pour cette soirée, la v i c e -
maréchale de la D iè te M m a Ha l i -
na Skibniewska, on re t rouva M . 
L 'ambassadeur de France et M m e 
Louis Dauge, des représentants 
de l 'ambassade de France avec 
leurs épouses, les délégués du 
Patronat Français avec M. M . 
P i e r r e Ducornet et Bernard de 
Plas qui est aussi, rappelons- le , 
président de l 'Associat ion F ran -
ce-Po logne , et, b ien sûr tous les 
amis de l 'Associat ion Po l ogne -
France. 

A v a n t de gagner la salle où 
attendaient le v in d'honneur et 
les petits fours, on vis i ta la ga -
ler ie de peinture et les appar-
tements réservés aux chefs 
d'état — le généra l de Gaul l e y 
sé journa et le prés ident Giscard 
d'Estaing y habitera au cours de 
la v is i te qu' i l f e ra en Po l ogne 
en juin prochain. 

I l p l euva i t à l ' extér ieur , une 
de ces irr i tantes pluies de pr in -
temps, mais à l ' intér ieur, l ' a t -
mosphère était au beau f i x e et, 
de l 'avis de tous, la soirée fu t 
très réussie. ( W N ) . 



Na zdjęciach: kamieniczki na rynku zwanym dziś Placem Wolności, odrestaurowana brama oraz fragmenty murów obronnych 

Słynne od dziewięciu stuleci 

Ë 

Na skalistym brzegu rzeki Ślęży, wśród izalesionych wzgórz Niem-
czańskioh, w odległości 51 km od Wrocławia, leży Niemcza — jedno 
z ciekawszych i bogatycli w historyczne przeżycia miast Dolnego 
Śląska. 

„Nigdy nie słyszałem o oblężonych, którzy by z większą od nich 
wytrwałością i bardziej przezorną zaradnością zabiegali o swoją 
obronę" — pisał kronikarz Thietmar o bezprzykładnym bohaterstwie 
mieszkańców Niemczy i wojsk Bolesława Chrobrego, którzy w 1017 
r. stawili zacięty opór zaopatrzonym w machiny oblężnicze wojskom 
cesarza Henryka II. Wydarzenie to przyniosło niemałą sławę miastu. 
Do dziś zachowały się z tego okresu konstrukcje potężnego wału 
drewniano-ziemnego, odkryte przez grupę archeologów wrocławskich 
w latach 1951—1960 a także resztki obozu warownego Henryka II 
w odległości 2,5 km od Niemczy. 

Początki tego miasta-grodu są jednak znacznie wcześniejsze. Już 
w Vin—IX w. p.n.e^ kiedy to Śląsk zamieszkiwały plemiona prasło-
wiańskie, Niemcza pełniła rolę osady obronnej. Jako gród polskiego 
plemienia Slężan znana była od koło VIII w., o czym świadczą wy-
kopaliska archeologiczne — fragn'ienty budynków prawdopodobnie sa-
kralnych i kościołów z X—XI w. Pierwszą wzmiankę o tym grodzie 
podaje kroniijtarz czeski Mnich Sarowski w 990 roku. 

Prawa miejskie otrzymała Niemcza w 1282 r. Początkowo miasto 
wchodziło w skład dzielnicy wrocławskiej, potem świdnicko-jawor-
skiej, a następnie przeszło we władanie księcia brzeskiego. Do 1675 
r., to jest do wygaśnięcia linii Piastów, należała do' książąt brzesko-
legniekich. 

Miasto wraz z wydzielonym zespołem zamkowym jest wyjątko-
wym zabytkiem urbanistycznym, a jego sylweta należy do najcie-
kawszych na Śląsku. Sprawiają to zarówno jego wyjątkowe położenie 
na wysokim wzgórzu, jak i ciekawe akcenty urbanistyczne zacho-
wanych obiektów zabytkowych. Na szczególną uwagę zasługują mury 
obronne z XIII—XIV w. z resztkami bram, zamek , z XVI w. prze-
budowany po zniszczeniach i pożarze w I połowie XIX w. oraz cała 
zabudowa staromiejska wbkól pochyłego, wydłużonego rynku. W po-
łudniowej części miasta, na obszarze dawnego grodu, znajduje się te-
ren wykopalisk archeologicznych. Piękno panoramy Niemczy wzbo-
gacają porośnięte zielenią stoki wzgórza. 

Obecnie Niemcza liczy ok. 4000 mieszkańców — tyle co przed 
wojną. Poza funkcjami turystycznymi pełni także rolę ośrodka prze-
mysłu drzewnego, włókienniczego i przetwórczo-rolnego. Niedawno 
na zamku otwarte zostało ciekawe muzeum regionalne, a nowe 
schronisko turystyczne oczekuje gości. (AR) 


